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Wymrazmwie przyjmują. ogłoszenia pp. Beichman i Frendler, biuro ogloszeń przy l. Senatorskiej. 


= 


-= 


— — 


go poświęcić. Skutkiem tego podał się 
Risticza do dymisyi. 


Przedpłata na „CZAS“ 


od 1 stycznia 1888 r. stościami w celu doprowadzenia do kom 


Z przesyłką pocztową w państwie 


Austryackiem: 
stępstw. 
na cały rok 24 złr, Król Milan pragnie uniknąć rozwiązania skupczy: 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc |ny przed uchwaleniem. budżetu i umówionej już 
złr, AZ złr. © zh. 2:50 z finansistami pożyczki, dlatego starał się dotąd 


Z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 marek. 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
2% marek 14 marek 6 marek. 


, Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy- 
pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawnej opaski drukowanej z adresem. 

Oprócz wielu innych felietonów zamiesz- 
czać będzie Czas w pierwszym kwartale 1888 r. 
dalszy ciąg zajmującej powieści Henryka 


prawdopodobniej wypróbowany już w tej 
Kristicz. 


postępoweów do Izby sprowadziły. 


runków nie będzie powziętą stanowcza 


jowskhi. 


k= Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 8 

MES” Reklamacye prenumeratorów 
o miedoszłe Nra mogą być uwzgle= 
dmiome tylko w przeciągu 3 dni od 
daty dotyczącego Wru dziens=ika. Mu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
czone o ile zapas starczy za gotówkę 
lub za zaliczka po cenie 12 cent. za 
każdy Numer. "GRĘ 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona j ty- 
tule każdego NR aę kas ; à i aa: 
MG Miejscowa pzemume ratę przyj- 

muje Asamimistracya „izasiu* tur 

dzieź ajemcye pp. E. Silbersteina 
biuro dziemników i ogłoszeń przy 
ulicy Floryańskiej handel Z. Skal- 

skiego w Sukiemmicach pod I. 27, 

sprzedaż gazet Win. Kkukiinskiego 

w hali S$ukienanie I. 6, księgarnia 

Stan. A. Krzyżanowskiego w rymku 

głównym, handel FHajera przy ul. 

Grodzkiej, główna trafika w rynku 

główmyaim. 
BMS" We Lwowie przyjmuje prenu- 
. merate p. Józef Knapp w głównej 

trafice cygar i tytomiu Nr. © przy 
ulicy Erybumalskhiej i Biuro dzien- 
ników przy ulicy Karola Ludwika 
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dotychczasowy gabinet. 


jak donoszą do Polit. Corr., w kompetent 
lach belgradzkich, że stanowcza decyzya 
ny króla nastąpi wcześnie. 


7 Niemiec donoszą, że stwierdzają się 


wpłynęły w równie pocieszający, jak podni 
sób na. jego umysł. 
mie. Nie od dzisiaj to dopiero wie następ 


to nawet wzbudziło niemałe zdziwienie 
Zirio, gdyby pewne nurtujące prądy nie 


wielkiej uwagi. Pozostaną one jednak 


zapewniać, że w pewnych rzeczach nie 
dnego udziału. 


Waldersee. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 30 grudnia. 


ków, gdyby nie było już wiadomem, że 
niony poseł nie należy do osób zupełne 


: hr. Piotr Szuwałow spełniał w tej chwi 
Po feryach świątecznych rozpoczął już Sejm 


dolno-austryacki, tudzież Sejm tyrolski swoją dzia- | wszych stosunków zmierzającą. 


Król naradzał się z kilku wpływowemi osobi- 


który rozbił się jednak o to, że ani liberalni, ani 
radykaliści nie chcą się skłonić do żadnych u- 


złożyć nowe ministerstwo bądź z liberałów, bądź. 
z radykalistów. Jeśliby wszelki kompromis miał 
okazać się niepodobnym i do rozwiązania przyjść 
musiało, król powołałby ministerstwo czysto: admi- 
nistracyjne, w celu przeprowadzenia nowych wy: 
borów, a w takim razie odebrałby tę misyę naj- 


Garaszanin mógłby tylko w takim razie wrócić 
do władzy, gdyby nowe wybory znaczniejszą liczbę 


Dopóki w którymkolwiek ze wskazanych tu kie- 
zwykłe czynności ministeryalne odbywać będzie 


Ponieważ sytuacya jest drażliwą, przypuszczają, 


zupełniej doniesienia, jakie o usposobieniu panu: 
jacem w Villa Zirio w San-Remo podała niedawno 
Magdeburger Ztg. Nadchodzące z Niemiec objawy 
żywej sympatyi dla następcy tronu niemieckiego 


„Wobec powszechnych prawie objawów czci i 
szczerego przywiązania, spoglądają w San-Remo 
z imponującym spokojem na wszelkie przeciwne 
usiłowania, w jakiejkolwiek one występują for- 


i dostojna małżonka jego, w jakim stosunku do 
nich zostają pewne koła i pewne osoby, i byłoby 


w tej chwili uwydatniły. Przyzwyczajono się tu 
już do skrytych, nienawistnych sobie wycieczek, 
a jak dawniej nie zdołały podobne rzeczy wywo- 
łać jakichkolwiek objawów zdania ze strony zacze- 
pionej, tak i teraz nie zwróci się na nie zbyt 


materyałem do ocenienia ludzi i stosunków, cho 
ciażby później ten lub ów chciał najuroczyściej 


Co się zaś tyczy głośnego zebrania u hr. Wal- 
dersee, miał, jak donosi Hanmov. Cour., już i ks. 
Bismark wyrazić swe niezadowolenie z niego w li- 
ście pisanym do kwatermistrza jeneralnego hr. 


Co do sytuacyi ogólnej, możnaby niedawną au- 
dyencyą u cesarza hr. Piotra Szuwałowa, który 
jest znanym z pojednawczego swego usposobienia, 
uważać za znak przygotowania się lepszych stosun- 


cara posiadających; trudno więc przypuścić, aby 


żną misyę, do pokojowego załatwienia najdrażli- 


statnieh latach Rosya doznała. Spadły one na nią dzie słychać jedno: niechaj się raz stanie, CO SIĘ 
przeważnie z jej własnej winy, jako skutek nie- | ma stać, niechaj się roztrzygnie tak, lub owak, bo 
obliczalnej, osobistej polityki cara. Niemniej je- | teraźniejszego stanu nikt mie wytrzyma. 
dnakże rozgoryczyły one umysły w Rosji, do ja- p 
kich zaś postanowień skłoniły cara, to „pozostaje 
dotąd tajemnieą. Niema sposobu dowiedzieć się, 
czego Rosya chce, że jednak coś knuje, to jest 
uważane przez dyplomacyę Niemiec i Austryi za 
pewnik. Takie przekonanie każe śledzić bacznie 
i podejrzywać każdy tak dyplomatyczny, jak i mi 
litarny ruch Rosyi. Niemniej jest obowiązkiem rzą- 
dów czuwać, mieć się na baczności, oraz ostrze- 
gać ludność, że sytuacya jest krytyczna, że nie 
są wykluczone grożne kolizye, gdyż Niemcy i 
Austrya może. nie zdołają, mimo całej usilności, 
zapobiedz im. Mogą one spaść na państwa poko- 
jowe jak grad, lub dotknąć je jak trzęsienie zie- 
mi wbrew i bez ich woli. Od chwili, gdy obawy 
się pojawiły, oczekiwano i pożądamo jakichś. wy- 
jaśnień pozytywnych lub faktów, któreby mogły 
niepokój uśmierzyć. Oczekiwanie to zupełnie za- 
wiodło, a oznaki niepokojące nie ustały. Na pod- 
stawie informacyi niewątpliwej mogę zapewnić: 
doniesienie N. fr. Presse, że ambasador austrya- 
cki hr. Wolkenstein nadesłał tu z Petersburga in- 
formacye, które w sposób pokojowy tłumaczą ru- 
chy wojsk rosyjskich, jest zupełnie bezpodstawne. 
Ministeryum spraw zagranicznych nic podobnego 
nie otrzymało. Również bezpodstawnem jest do- 
niesienie, że ambasador rosyjski hr. Łobanow tu- 
taj w konwersacyi nieurzędowej zapewniał, że 
pokojowi nie nie zagraża. 

Od czasu wizyty u hr. Kalnokiego po powrocie 
z jesiennego urlopu ks. Łobanow z nikim z osób 
urzędowych o sytuacyi nie mówił, nikogo nie wi- 
zytował. Natomiast wiadomości z Rosyi utwier- 
dzają przekonanie, że lubo nad granicami Nie- 
miec i Austryi nie widać obecnie nowych ruchów 
wojsk, jednakże w całej Rosyi odbywa się zwolna, 
po cichu, posuwanie wojsk z północy, ze wschodu i 
z południa ku obwodowi na zachód. Takie prze- 
konanie, obok niemożności skłonienia Rosyi do 
oświadczeń dobrowolnych, bez nacisku, który sam 
przez się sytuacyę zaostrzyłby, stwarza! sytuacyę 
takiej niepewności, zniecierpliwienia, strat i ruiń 
na giełdzie, zastoju w przemyśle i handlu, że — 
jak się tu wyrażają ludzie poważni — jeżeli to 
dłużej potrwa, wszyscy ludzie się rozchorują. 

Lecz nietylko Rosya okazuje się sfinksem; ró- 
wna niewiadomość trapi ogół ludności, a kto wie, 
może i rząd, pod względem stanowiska Niemiec. 
Ci, którzy wierzą w szczerość ks.. Bismarka jako 
alianta, stawiają rzeczy tak: ks. Bismark wie, że 
Rosya do wojennego zmasowania wojsk potrzebuje 
pół roku. Więc jak tylko dojrzy. ruchy podejrzane, 
każe zaciągać warty. Chee on pokazać Rosyi, że 
żaden zamach niespodziany nie uda się jej, a 
przez to skłonić ją do zaniechania zaczepnych za- 
miarów. Gotowość zbrojna Niemiec i Austryi może 
zresztą skłoni Rosyę do zakończenia milczenia, może 
zechce oświadczyć, czego chce, zwłaszcza w spra- 
wie. bułgarskiej, jako najbliższej. Jeżeli zaś ani 
jedno, ani drugie nie nastąpi, a objawy niepoko- 
jące nie ustana, to niema wątpliwości, że ks. 
Bismark nie cofnie się przed decyzyą ostateczną, 
żeby raz zgniłemu stanowi koniec położyć. Inni, 
nie podejrzywając wartości aliansu z Niemcami, 
podnoszą przecież obawy, że Niemcy za nadto są 
praktyczne, że tylko o sobie myślą, więc w razie 
kolizyi i w razie powodzenia zapewnią sobie lwią 
część, podezas gdy Austrya będzie zmuszona za- 
dowolić się sukcesem połowicznym, który nie nie 
rozstrzygnie... 


ZE" i XII (kwaterunkowe żandarmeryi i szupaśni- 
ctwo) wydatków funduszu krajowego, tudzież 
z rubr. VII preliminarz krajowego funduszu szkol- 
nego, któremu nawet poświęciłem osobny list. 

W dalszym ciągu załatwiono w komisyi budże- 
towej rubrykę I (koszta reprezentacyi kraju), ru- 
brykę II (koszta zarządu), rubryke VI (zasiłki dla 
zakładów dobroczynności), rubr. VIII (utrzymanie 
pomników historycznych) i rubr. X (drogi krajo- 
we), a nadto rubr. III dochodów z dróg krajo- 
wych. A 

Wedle zestawienia komisyi wydatek, objęty 
rubr. I wynosić ma 102.176 złr. tj. o 2.214 złr. 
mniej od preliminarza Wyśiiału krajowego (z po- 
wodu uchwalonej zmiany roriay w obliczaniu posel 
skich kosztów podróży), zaś w rubr. II 243.339 złr. 
t. j. o 4.550 złr. więcej od preliminarza Wydziału 
krajowego. 

Obliczony przez Wydział krajowy w rubr. VI 
wydatek w kwocie 14.174 złr. przyjmuje komisya 
budżetowa w tej samej wysokości, „nadmienia je- 
dnak, iż nie ulega wątpliwości, że wysokość sub- 
wencyj dla instytucyj dobroczynnych w Krako- 
wie, mianowicie „dla domu ubogich i sierót w kwo 
cie 5.424 złr.; dla zakładu św. Józefa dla osiero- 
conych chłopców w kwocie 1000 złr. i dla komi 
tetu ochronek w kwocie 550 złr.* nie stoi w sto- 
sunku rzeczywistej tychże. potrzeby, jeżeli się zwa- 
ży, iż ofiarność prywatnych osób i dochody z ma- 
jątku zakładowego niektórych z tych instytucyj 
umożliwiają nietylko ich istnienie, lecz i swobo- 
dne rozwijanie się bez nadmiernego obciążania 
funduszu krajowego. Tem bardziej zaś uzasadnio- 
nem okaże się powyższe twierdzenie, jeżeli co do 
przyszłości zwrócimy uwagę na powstać mające 
w Krakowie instytucye i zakłady dobroczynne, 
dzięki niezwykłej hojności zapisom Ś. p. Anny 
Helclowej i ks. Lubomirskiego. 

Oprócz wydatku, obliczonego przez Wydział 
krajowy w rubr. VIII na 12 154 złr. wstawia je- 
szcze komisya 2000 złr.: mianowicie 1000 złr. 
jako jednorazowy datek -„ua restauracyę dzieł 
sztuki kościoła parafialnego w Bieczu; 500 złr. 
jako jednorazowy datek na dokończenie restaura- 
cyi dzieł sztuki w kościele św. Anny w Krako- 
wie; 200 złr. na dalsze wykopaliska w Haliczu 
i 300 złr. na odnowienie starożytnych obrazów 
w Nadwórnie.* 

Rubrykę X preliminuje komisya zgodnie z Wy- 
działem krajowym na 910.383 złr., wstawiając 
nadto 550 złr. na pensye i zaopatrzenia dla wdów 
po inżynierze i konduktorze dróg krajowych. 

Preliminowane przez Wydział krajowy dochody 
z dróg krajowych na kwotę 220.100 złr. podnosi 
komisya o 7.000 złr. preliminując'o 2.000 złr. wię- 
cej z myt krajowych, a o 5.000 złr. z dobrowol- 
nych datków, mających wpłynąć wskutek wykoń- 
czenia drogi Lwów-Stojanów. 

Porównując zestawione już przez komisyę budże- 
towa preliminarze wydatków w rubrykach I, II, 
VI, VIII, IX, X, XII i w funduszu szkolnym kra- 
jowym, z preliminarzem Wydziału krajowego, wi- 
dzimy, iż komisya budżetowa oblicza w tych sie- 
dmiu rubrykach wydatki o 84.000 złr. wyżej, ani- 
żeli Wydział krajowy, podnosząc z drugiej strony 
dochody jednej przez siebie załatwionej rubryki 
o 7.000 złr. (jak to wyżej wykazałem). 


promisu, 
Najj. Pan postanowieniem z 26 grudnia b. r. 
nadał inspektorowi szkół średnich Antoniemu 
Czarkowskiemu we Lwowie order korony Że- 
laznej trzeciej klaśy z uwolnieniem od taksy. . 


Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo- 
$ci zamianował następujących kandydatów notary- 
alnych notaryqszami: Gabryela Orza kiewicza 
w Ropczycach dla Żabna, Mikołaja Machows kie- 
go w Rzeszowie dla Głogowa i Aleksandra Pa- 
czoskiego w Gorlicach dla Makowa. 


mierze 


Rozmaitości Polityczne. 


Petersburg 25 grudnia. (List Polit. Corr. nie- 
pochodzący od stałego jej korespondenta). i 

Burzliwe zajścia na uniwersytetach w Moskwie, 
Kazaniu, Odessie, Charkowie, Petersburgu, a jak 
się właśnie dowiaduję, także w Kijowie, wywoła- 
ły w najwyższej sferze nader przykre wrażenie. 
Niepokoje między studentami nie są czemś nad- 
zwyczajnem w Rosyi, owszem stanowią często się 
powtarzające zjawisko. Dotąd jednak ekseesów 
w takich rozmiarach nie widziano, a obecnemu 
przesileniu uniwersyteckiemu użycza nadto szcze- 
gólnego znaczenia ten niedający się zaprzeczyć 
fakt, iż cała światła opinia publiczna stoi stanow- 
czo po stronie uniwersytetów. Nie bez namysłu 
wybrałem słowo „uniwersytetów * zamiast studen- 


> 


decyzya, 


nych ko- 
ze stro- 


jak naj- 


osły spo- 


tetu, jeżeli nie czynny i fizyczny, to jednak bier- 
ny i moralny biorą udział w nieporządkach. Pro- 
fesorowie prawie wszyscy trzymają z. akademicką 
młodzieżą, gdyż zajmują oni opozycyjne stanowi- 
sko wobec nowego statutu uniwersyteckiego, któ- 
ry zniszczył dawniejszą autonomię uniwersytetów 
i stanowi bezpośredni powód zaburzeń studenckich. 


ca tronu 


w Villa 


były się tó ; 
rzeczy są niczem innem, jak miejscowymi poli- 


cyantami, mającymi nadzorować zarówno profeso- 
rów, jak uczniów i posługującymi się całą armią 
niższych organów policyjnych (jeden dozorca na 
10 uczniów), postawiono uniwersytety, mówiąc po 
prostu, pod dozór policyjny. Gdy od polecenia 
tych inspektorów zawisłem jest, o ile uboższym 
stadentom przyznawane być mają stypendya, prze- 
to zagraża uniwersytetom wyrobienie się w ich 
łonie niemoralnego systemu szpiegostwa, gdyż 
niejedeń uczeń wskutek słabości charakteru lub 
z potrzeby skłoni się do denuncyowania nauczy- 
cieli i współkolegów wobee inspektora. 

Już przed kilku tygodniami wskazywałem 0po- 
zycyjne wystapienie profesorów Oresta Millera i 
Łamanskiego, jako oznakę przygotowującego Się 
poważnego przesilenia w uniwersytecie. Prawdzi- 
wość tego przypuszczenia ziściła się. Dalszy roz- 
wój i następstwa obeenego przesilenia nie dadzą 
się na razie przewidzieć. 3 
tety nie ustapią rychlej, aż nie zostanie spełnio- 
nem ich żądanie skasowania nowego statutu, — 
Z wiarogodnego żródła opowiadają mi, iż sta 
denci wszystkich rosyjskich uniwersytetów idą ręka: 
w rękę, że są przez profesorów moralnie po- 
pierani i że są zdecydowani po nastąpić mającem 


ważnym 


brał ża- 


pomie 
zaufanie 
TTK" PRI ŁZY W ME 


KORESPONDENCYA „CZASU“ 


li wyra- 


łalność. Sejm dolno-austryacki ma być zamknięty 
9 stycznia. i 


W Serbii zanosi się na ważne zmiany. Przesi- 
lenie parlamentarne przerodziło się już w przesi- 
lenie ministeryalne. Radykaliści nie chcieli odsta- | ` 
pić od żądania, aby minister spraw wewnętrznych 


Sprawy sejmowe. 


Lwów 28 grudnia. 


od żądania, ab ter spra ę x C Donosiłem już w swoim czasie (Nra 289 i 
Radiwoj Miłojkowicz ustąpił, Risticz zaś nie BA Czasu), że komisya budżetowa załatwiła rubryki 


Sfery urzędcwe zaprzeczają wszelako stanowczo, 
jakoby już, albo wogóle o wojnie była mowa, że 
tej ostateczności wcale dotad nie widzą, tylko że nie | wobec alternatywy : 
mogą twierdzić, iż stosunki faktyczne są dobre, ani też, cznego zrujnowania uniwersytetów. Zmaczna część 
że się zanosi na ich ulepszenie. Błędne koło i nie- , zaś zamożnych studentów zamierza udać się za- 
pewność, obawa i nieufność; przy biurach mini- granicę, a mianowicie do Szwajcaryi i tam swoje 
strów zasiadła zmora, która straszy i dręczy... isę RAY kontynuować. Obie ewentualności muszą 


Wiedeń 29 grudnia. znowu do zamknięcia uniwersytetów, stawiając go 


(=) Ze wszystkich stron słychać tylko jednę 
informacyę, jednę skargę, że niema sposobu do- 
badać się właściwego celu ogólnego niepokoju. 
Przyczyną niepokoju są niewątpliwie liczne nie- 
powodzenia, a nawet upokorzenia, których w o- 


Nowe poglądy na istotę geniuszu. 


, Nie można zaprzeczyć, że od pewnego czasu 
literatura włoska, zarówno ścisle naukowa, jak 
i ta, którą zwyczajnie nazywamy „piękną“ lub 
beletrystyczną, zaczyna coraz więcej zwracać u- 
wagę czytającego świata. 

Nie pojawili się tam wprawdzie w tym wieku 
tacy poeci, jak niegdys Dante, Petrarca, Ario- 
sto, Tasso, lub Alfieri, ale są przynajmniej 
tacy jak Aleardi, Carducci, Giacoso, Emil 
Praga. Powieść włoska ma znanych przedstawi- 
cieli, jak De Amicis i Farina, krytyka lite- 
racka ma dzielnych kilku pracowników, jak n. p. 
Bartoli, Camerini (Nuovi impressioni lette- 
rarie. Torino 1879), Luigi Capuana (Studit 
sulla letteratura contemporanea. Milano 1880), — 
Francesco de Sanctis (Saggi critici, Nuovi saggi 
critici, Napoli 1879) it. d. Na polu nauk ścisłych 
komuż nieznane słynne nazwisko zmarłego przed 
niewielu laty księdza Secchi, a w ostatnich już 
czasach często i pośród nas powtarzano nazwisko 
profesora Lombrosso, o którego poglądach na 
istotę zbrodni prof. Dr Krzymuski w roku u- 
biegłym tak zajmujący miał odczyt, a prof. Dr 
Rosenblatt równie interesujące napisał (w Ate- 
neum) studyum. 

Ale oprócz głośnego dzieła p. t. L'uomo delin- 
quente, w którem zbrodnie i zboczenia moralne 
przedstawione są jako naturalne skutki pewnych 
fizycznych przyczyn lub chorobliwych stanów, na- 
pisał prof. Lombroso obszerne dzieło pod tytu- 
łem włoskim: Genio e follia, wydane świeżo w tłu- 


derzających i zaciekawiających tytułów. 


tytałowej i z ciekawością bierzemy .do ręki 
grubą, bo 365 stronie liczącą. 


dzili, iż niema ruchu w świecie, zaczął 


wych faktów i nowych dowodów...“ 


cież, a może i czytelnik zechce podzielić 


nie nazwałbym tego wcale szyderstwem 
tem dziecinnym, gdyby ktoś, cheąc mnie 


chodzić. Wszakże owo chódzenie byłoby 
bardzo przekonywującym „faktem,“ a 


czyć chee z przeciwnikami swymi... 
Zaledwie przeczytałem tę przedmowę, 


tałem takie, zaiste niemało zdumiewające 


skalpelem analizy rozcinać i niszczyć te 
l 1 ) ne i tęczowe osłony, któremi upiększa i 
pisem: Geniusz i obłąkanie. Warszawa 1887. 
Mówiono nieraz o powieściopisarzach , zwłaszcza 
francuskich, iż już same tytuły ich utworów by- 
wają tak dobierane, żeby niezwykłem brzmieniem 
swojem drażnić mogły wyobraźnię i obudzać cie-| Nie — oprócz chłodnego uśmiechu cy 
kawość. Nie wchodzimy w to, czy to jest zaleta | pomyślałem sobie, to zapewne nie wiel 


oprócz chłodnego uśmiechu cynika. Jest-t 


lub wada, bo przyzwyczajeni jesteśmy aż nadto 
do tych „skaczących w oczy“ tegoczesnych re- 
klam i objawów; ale stwierdzamy tylko fakt nie- 
zaprzeczony, że p. Lombroso umie dobierać u- 


Geniusz i obłąkanie!.. czytamy tedy na karcie 
Z przedmowy do czwartego w języku włoskim 
wydania dowiadujemy się, że autor opierać za- 
mierza wszystko „na faktach,“ a „na niesłuszne 
szyderstwa, na żarty dziecinne, naśladujące tego 
człowieka, który dla przekonania tych, co twier- 


poruszać i chodzić, odpowie — zbieraniem no- 


Przyznać muszę, że już ten ustęp przedmowy 
trochę mnie zaniepokoił, bo zdawało mi się prze- 


nie, iż w podobnym wypadku przeczenia ruchu (7!) 
niu ruchu przekonać, zaczął się sam poruszać lub 
mniej jednym z takich, któremi autor sam wal- 


pewniła mnie, że tylko p. Lombroso. może zbie- 
rać „fakta“ i niemi walczyć, ale nikomu zresztą 
nie wolno posługiwać się „faktami,* gdy w roz- 
dziale pod napisem: „Wstęp i historya“ przeczy- 


„Smutnem bardzo jest zadanie nasze: stopniowo 
człowiek „w swej dumnej małości* i w zamian 
bożyszez, czezonych dotychczas, nie módz dać „nie, 


że konieczny wynik służenia prawdzie...“ (V) 


cieli tych zna tylko ze słyszenia, i to bardzo nie- 
dokładnego, jeżeli np. znanemu z wesołego hu- 
moru filozofowi dzieło p. t. Ars poćtica przypisu- 
je (porów. str. 101). Ale pominąwszy tę okoli- 
czność i przypuściwszy, że istotnie owi wymie- 
nieni pisarze uważali genialność za chorobę umy- 
słową, pytamy, czy to wystarcza, aby twierdzenie 
takowe uznawać już jako „fakt“ niezaprzeczony ?... 
Cóżby powiedział p. Lombroso, gdybyśmy mu 
przytoczyli o wiele więcej powag takich, którzy 
tego nie powiedzieli lub wyraźnie wprost prze- 
ciwne wygłaszali poglądy, począwszy od Homera, 
który natchnienie poetyckie uważał jako dar Bo- 
ży (Odyssea I księga), Platona, Danta, Bacona, 
Cartezyusza, Newtona, Leibnitza, Kanta, aż do 
bardzo wielu nowszych pisarzy, którzy istotę ge- 
niuszu widzieli w niezwyczajnem uzdolnieniu du- 
cha, wskazującego światu nowe, nieznane przed- 
tem prawdy, o których pięknie powiedzieć mógł 
nasz Juliusz słowacki : 


Honor myślom, z których błyska: 
Nowy duch i forma nowa; 
Bo są światu jak zjawiska, 
Jako jutrznia są różowa !... 


człowieka, który się „łudzi w swej dumnej mało- 
ści,* ale... ale przecież autor w przedmowie obie- 
cywał dać „fakta,“ a fakta, to może coś więcej, 
niż „nic“ zwyczajne, a nawet niż ów uśmiech cy- 
nieczny, który według Śmiałego twierdzenia p. 
Lombrogo ma być „koniecznym wynikiem służe- 
nia prawdzie !...“ 

P. Lombroso stwierdza w krótkich, niby 
z wysokości trybunału naukowego wypowiedzia- 
nych zdaniach, czem według fizyologów jest np. 
„miłość?!“ Nie jest-to bowiem wcale jakieś tam 
szlachetniejsze uczucie, które od wieków opiewali 
poeci, a szanowali nawet i nie poeci... Precz 
z takiemi rojeniami!.. bo według nowych poglą- 
dów „miłość uważać należy jako wzajemny sto- 
sunek słupków i pręcików ..* 

To jest tedy faktem jednym według p. Lom- 
broso, zarówno jak faktem drugim jest to, że my- 
ślenie jest prostym wynikiem ruchu „molekuł.“ 

Gdyby ktoś na te twierdzenia nie chciał się 
zgodzić i np. powoływał się na miłość między 
przyjaciółmi lub w ogóle bliźnimi, albo choćhy na 
miłość między rodzicami a dziećmi i t. p., utrzy- 
mując, że to są także „fakta“ niezaprzeczone, któ- 
re przecież teoryą „stosunku słupków“ trudno wy- 
jaśnić, p. Lombroso nazwałby to oczywiście, „nie- 
słusznem szyderstwem albo żartem dziecinnym. .* 

Jeżeli myślenie jest tylko ruchem molekuł, a 
to jest „taktem,* według p. Lombroso, więc rze- 
czywiście i to może być „faktem,“ że genialne 
myślenie należy „do pewnego rodzaju zboczeń u- 
mysłowych.* Dziwna rzecz, że autor, : obiecujący 
walczyć „faktami,* na poparcie swego poglądu u- 
żywa dowodu, którego z pewnością nie pozwolił- 
by użyć swemu przeciwnikowi. Powiada bowiem, 
że już Aristoteles, Demokryt (nb. w tym po- 
rządku chronologicznym), Pascal, Moreau, 
Jiirgen, Mayer i Bettinelli utrzymywali, że 
genialność jest zawsze (?!) rodzajem nerwowej i 
choroby, a często zupełnego obłąkania!... 

Ze sposobu, w jaki autor powołuje się na po- 
wagę Aristotelesą i Demokryta, widać, że myśli- 


powtórzyć musimy na tem miejscu: 
„Jakkolwiek twierdzenie w tytule wyrażone wy- 


dać się musi okrutnem i smutnem, jednakże roz- 
patrując je z różnych punktów widzenia, znajdu- 
jemy, że nie jest ono, jak się to z pierwszego 
rzutu oka wydać może, pozbawione podstawy..." 

Zaraz potem następują owe „fakta,* które mają 
obłąkania dowodzić. Oto własne słowa autora, 
oto jego dowody: 

„Wielu znanych myślicieli podlegało dziwnym 
drganiom nerwowym (!), odznaczało się ruchami 
nieumiarkowanemi, to jest choreicznemi. Naten 
przykład o Lenau (sic!) i Montesquieu 
opowiadają, że na podłodze około stołu, przy 
którym zwykle pisali, widocznem było wgłębie- 
nie, powstałe skutkiem ciągłego, konwulsyjnego 
uderzania nogą... Santeuil, Crebillon, Lom- 
bardini najdziwaczniej wykrzywiali twarz (1. 
Napoleon cierpiał na ciągłe drganie warg i 
prawego ramienia... Piotr Wielki doświadczał 
drgawki konwulsyjnej... Twarz Carducciego 
w pewnych chwilach podobna jest do uraganu, 
oczy jego sypią błyskawice, a drżenia muskułów 
przypominają trzęsienie ziemi (!).* 

Aby czytelnik nie przeraził się bardzo opisami, 
których daliśmy małą próbkę, przejdziemy do in- 
nych oznak, które według p. Lombroso mają 
być wspólne ludziom genialnym i obłąkanym. Do 
takich należy n. p. chudość, przy którejto spo- 
sobności „fakt“ ten popiera p. Lombroso powoła- 
niem się na Woltera; bladość twarzy, a tu 
|znów przytoczony Kassiusz, którego się Ce- 


książkę 


się sam 


to zda- 


ani żar- 
o istnie- 


właśnie 


przynaj- i 
Jednakże w tym wypadku nie powołujemy się 


wcale na powagę Słowackiego, bo to przecież 
tylko poeta i marzyciel!.. Nie powołujemy się 
także na znany wiersz angielski pod tytułem: 
What is genius, który w zakończeniu swem brzmi 
zupełnie inaczej, niż teorya p. Lambroso : 


która u- 


„Tis the sacred boon of heaven, 
wyrazy : To its choicest favourits given.“ 
(To dar niebios temu dany, 


powiew- Kto szczególniej jest wybrany). 


ludzi się wiada nasz autor — wspólne są z obłąkanymi 


inne jeszcze właściwości: przekrwienie mózgu, 


Twierdzenia takie wobec autora nowej teoryi A 
wysoka temperatura, skłonność do ostrych chorób 


o genialnej twórczości nie są żadnemi argumen- 
tami, bo on walczy tylko „faktami.* Pytamy za- 
tem dalej właśnie o te fakta. Oto znajdujemy je Oprócz takich „uderzających“ podobieństw, które 
w rozdziale II pod napisem: „Analogia genialno- mają być faktami, powiada autor, iż o człowieku 
ści z obłąkaniem pod względem fizyologicznym.*, genialnym, tak samo jak o obłąkanym powiedzieć 


o wszak- 


nika? — 
e — dla 


tów, gdyż faktem jest, iż profegorowie uniwersy- 


Przez kreowanie inspektorów, którzy w gruncie 


Zdaje się, iż uniwersy- 


wcześniej czy później otwarciu uniwersytetów Ina; 
tychmiast nowe niepokoje wywołać i zmusić rząd 


uchylenia statutu lub fakty- 


Artykuł ten rozpoczyna się od tych słów, które 


zar z tej przyczyny obawiał. Myślicielom — po- | 


mózgowych i słabe odczuwanie głodu i zimna (!?).. 


> Paryż 26 grudnia. 
~ Z naszych przyjaciół 
cysta francuski , 


niejszą częścią 


. wojennych, 
Jących tak szkodliwie na interesa 
1868, rzekł hr. 


rzeczywistą i niemałą trunnością było doprowa- 
dzić Austryę do tego, aby nam wypowiedziała 
"wojnę. Cesarz bowiem był bardzo przeciwnym 
akcyi orężnej, 
nieczną dla naszej osobistej obrony.*';Cóż uczynił 
p. Bismark w roku 1870? Użył tych samych środ- 
ków, aby was zmusić do wypowiedzenia wojny, i 
udało mu się. Dziś chciałby postąpić w taki sam 
sposób. Kanclerz niemiecki stara się, abyście go 
~ zaczepili, dodał hrabia, a jeżeli was niezmusi do 
- wydania wojny, 'użyje (wszelkich środków, aby 
_ was osłabić i wyczerpać. Będzie on szerzył nie- 
ustanny popłoch, zapowie nowe "zbrojenia, niejdo- 
prowadzając ich do skutku, aby was 'narazić na 
koszta i zrujnować was. Wtedy jego satellici będą 
_ ogłaszać podburzania do wojny w swoich dzien- 
nikach, a może w waszych.“ W r. 1869 i 1870 
. otrzymywały dwa wielkie francuskie dzienniki, jeden 
300,000, drugi 200,000 franków, aby podniecać do 
wojny. Dalekiemi były one od domyślania się, że 
pieniądze te pochodzą z Niemiec, lecz otrzymy- 
_ wały je w tym celu i hr. Bismark dostarczał fan- 
- „duszu. 
Petersburg 25 grudnia. (Corresp. de U Est): 
_ Zaprzeczenie Fremdenblattu co do usiłowanych wy- 
jaśnień, przyjęto w Petersburgu z niedowierzaniem. 
To niedowierzanie tłómaczy się przekonaniem ogól- 
_ nem, że Rosya nie zaspokoi się częściowemi ustęp: 
~  'Btwami, ani kompensacyami w stosunku do Bośnii. 
| Dzienniki rosyjskie mówią, że Austro-Węgry powin- 
-ny stwierdzić usposobienie pokojowe, zgadzając się 
na stanowcze rozwiązanie kwestyi bułgarskiej w du- 
chu traktatu berlińskiego, w przeciwnym raziə 
_ Rosya zażąda ewakuacyi Bośni. Spodziewają się 
_ atoli zwrotu pokojowego w Austryi. Artykuł . Nem- 
zeta wywar! wyborne wrażenie. ść 
-Inny korespondent petersburski Corresp. de V Est 
pisze znów: 
Obfitość pogłosek 0 sposobach rozwiązania kwe- 
_styj spornych między Rosyą a mocarstwami grod- 
kowo-europejskiemi tworzy istny chaos. Zape- 
wniają w kołach dobrze poinformowanych, że sy- 
tuacya nie przeszła jeszcze z fazy polemiki dzien- 
nikarskiej w fazę dyplomatycznych wyjaśnień. — 
Myliłby się atoli ten, ktoby mniemał, że „po- 
"święcenie Koburga* byłoby rozwiązaniem. Osoba 
~ — Koburga, nawet po słynnych odkryciach Koeln. Ztg, 
= które tu zrobiły najgorsze wrażenie — nie wcho- 
dzi w rachubę. Rosya i car pragnie przedewszy- 
stkiem, aby wpływ rosyjski został przywrócony 
w Bułgaryl — a ponieważ są tu przekonani, że 
mocarstwa przyczyniły się do jego upadku, cheia- 
noby mieć dowód ich dobrej woli w przywróce 
niu dawnej rosyjskiej przewagi nad Bułgaryą — 
; Czy dyplomacya zdoła znaleść kombinacyą, któ- 
` raby w tej mierze zaspokoiła Rosyą? Oto główne 
pytanie. Rząd rosyjski odrzuca atoli tę kombina- 
= a, która prowadzi do okupacyi wojskowej ro- 
.  Byjskiej w Bułgaryi. | 
~ Wbrew mniemaniu dość rozpowszechnionemu za 
granicą, że Rosya dąży |do okupacji, mogę was 
zapewnić, że cesarz jej nie chce i na nią nie przy- 
zwoli -- gdyż chce uniknąć à tout pris rozle- 
wu krwi tego ludu, który Rosyi zawdzięcza oswo- 
_bodzenie z jarzma ottomańskiego. Car również nie 
chee wojny z mocarstwami środkowo-europejskie- 
mi, jak to na pewnych wiem podstawach, i wbrew 
—_ wpływom stronnictwa wojskowego trwa w uczuciach 
pokojowych, 
Jest rzeczą stwierdzoną, że słynny artykuł In- 
| walida nie miał w myśli cesarskiej zamiaru pro- 
_. wokacyjnego. Pierwotna redakcya tego artykułu 


_ można, iż przez całe życie pozostaje samotnym, 
_ chłodnym, obojętnym na uezucia rodzinne i na 
- względy społeczne, a na dowód, przytacza zdanie 
Michała Anioła, który śmiał twierdzić, że 
sztuka zastępuje mu żonę: Jo ho troppo moglie 
che è quest arie.: eA ; 
_ — Poprzestając na takich „faktach,“ utrzymuje au- 
~ tor z całą powagą, iż nieraz „wskutek choroby i 
= uszkodzenia głowy, ludzie. najzwyczajniejsi ro- 
-~ / bią się (n. b. tak jest w tłómaczeniu polskiem 
_ p. Popławskiego) genialnymi!.. „Żeby zaś to 
nie wydało się nieudowodnionem „faktami,“ po- 
wiada autor, że Gratry, lichy zrazu śpiewak, 
= „stał się znakomitym artystą, kiedy kawał drzewa 
zdruzgotał mu głowę;* Mabillon był głupowaty, 
a zdolności jego rozwinęły się dopiero nadzwy- 
czajnie skutkiem tego, że został zraniony w gło- 
= wę(!). Ale nie dość tego, bo nawet kretyn pe- 
= wien stał się człowiekiem genialnym — skutkiem 
_" ukąszenia przez psa wściekłego!.. 

Oto znowu próbka „faktów,“ które p. Lom- 
broso w dalszym ciągu uzupełnia jeszcze powo- 
ływaniem się na wpływ, jaki muzyka i...- wino 
wywiera na twórczość ludzi genialnych. Korzy: 
stając z dzieła Mantegazzy: O nerwowości 
` wielkich ludzi (Del mervoyismo dei grandi uomi- 
m. 1881) sypie p. Lombroso hojną dłonią różne 
kapryśne upodobania artystów, poetów i myśli- 

-~ cieli, które jednakże, zdaniem naszem, nie mają 
__ mie wspólnego z obłąkaniem, jak n. p. „fakt“ 
taki, że Urquizia malował, wąchając różę!. 
(str. 22). R 

W rozdziale III pod napisem: „Wpływ zjawisk 
-_ meteorologicznych na ludzi genialnych i na obłą- 
. kanych*, powiada p. Lombroso, że zbadawszy 
23,602 obłąkanych, przekonał się, iż wzrost cho- 
rób umysłowych idzie w parze z podwyższeniem 
_ temperatury w lecie, a „zupełnie analogiczne zau- 
_ ważyć można wpływy: u ludzi, których dobroczyn- 
~ na czy też złośliwa (?!) natura obdarzyła szczo- 

-~ drobliwie potęgą umysłu“. Gdy jednak autor ża- 
~ dnego ze swoich twierdzeń nie chce zostawić bez 
|. poparcia go „faktami“, więc i tu oczywiście ich 


kde, 


i|mniemał, że przyczyni się do ustalenia pokoju 


(Corr. de TEst). Jeden 
paryskich, znakomity publi- 
miał przed pewnym czasem spo- 
_ ~ gobność rozmawiania z hr. Ignatiewem. Najwybit- 
rozmowy był następujący ustęp, 
dotyczący obecnej sytuacyi politycznej: Mówiliśmy, 
opowiada wspomniany publicysta o pogłoskach 
nurtujących obeenie Europę i wpływa- 
prywatne. „W r. 
Ignatiew, przejeżdźałem przez 
Berlin. Odwiedziłem hr. Bismarka i uważałem za 
właściwe powinszować mu jego 6 - tygodniowej 
kampanii z Austryą. »„ Trudność, odpowiedział mi, 
nie polegała na prowadzeniu wojny, bo do tego 
nie potrzebowaliśmy wielkich przygotowań. Lecz 


która tym sposobem stała się ko- 


CZAS 


była o wiele ostrzejszą, ale cesarz w porozżumie- } i 
niu z p. Giersem polecił, aby złagodzić kilka wy-|rocznej renty do czasu upłynięcia koneesyi. 
rażeń. Polecając publikacyą tego artykułu, cesarz 
cznego, skończy swoje czynności 


roku przyszłego. 


przez wykazanie, że Rosya jest gotową na każdą 
ewentualność. Są jeszcze inne oznaki pokojowe. 
Minister wojny nie otrzymał kredytu 18 milionów 
rubli, jakiego żądał od ministra skarbu. Było na- 
wet zajście z tego powodu między jenerałem Wan- 
nowskim a p. Wysznegradzkim. Ten ostatni o- 
świadczył, że nie da jednej kopiejki. JŁ Wannow- 
ski skarżył się z tego powodu przed cesarzem, 
ale ten miał się oświadczyć za ministrem skarbu, 
a przeciw ministrowi finansów. Jest-to nowy do- 
wód, że cesarz jest przeciwny wojnie. Drugą o- 
znąką pokojową jest powziętę postanowienie, aby 

i wysyłanie wojsk do Polski podczas 


Polewoja, oskarżonych o fałszerstwo weksli. 


zawiesić dalsze 


giej kategoryi. 
zimy. 


+ 


Z Berlina donoszą: 
Do Polit. Corresp. piszą z Konstantynopola: 
Ormiański patryarcha katolicki Msgr Azarian, udał 
się dnia 21 b. m. w towarzystwie kilku prałatów 
w podróż do Rzymu, pragnąc wziąć udział w uro- 
czystościach z powodu jubileuszu papieskiego, — 
Wiedząc o tem, iż sułtan zamierza przesłać Ojeu 
św. odręczne pismo gratulacyjne, udawał się Msgr 
Azarian przed swym odjazdem kilkakrotnie do 
pałacu do sułtana, z zamiarem skłonienia tegoż, 
ażeby mu jako głowie Kościoła ormiańskiego 
w Turcyi i jako tureckiemu poddanemu powie- 
rzył misyę wręczenia tegoż pisma Papieżowi. — 


to jest dzisiejszego następcę tronu. 


x Soboty 31 Grudnia 188%. 


akcyonaryusze otrzymywać będą 1,900.000 rub. sr. |mi kolei obwodowej, 


Komisya, zajmująca się sprawą monopolu taba- 
w początkach | połączenie z pociągami linii obwodowej, zajeżdżać 


Dziś zaczęła się sprawa sądowa korneta Błago- 
wa, rotmistrza Kudrjawcewa i jenerała lejtnanta prawników powierzył wykonanie uchwał swoich temu 


Petersb. Wied. donoszą, iż niezadługo nastąpi 
otwarcie w kilku punktach cesarstwa szkół facho- 
wych z korsem trzechletnim. Jednocześnie z tem 
zamierzonem jest wprowadzenie pewnej reformy 
szkół realnych z programem, mającym na celu 
przygotowywanie pomocników inżynierów i me- 
chaników. Co do powinności wojskowej, wycho- 
wańcy szkół realnych będą korzystali z praw dru- 


Walka pomiędzy Post i Kreuz Zig o wpły- | "e wschodniej części kraju; 3) zaprosić krakowską 
wy Kor kni e ne partyi stoeckerow- | Akademię Umiejętności, aby zajęła się przeprowadze- 
skiej na księcia Wilhelma pruskiego zaostrza się| "iem uchwał zjazdu, tyczących się wydawnictwa 
z każdym dniem. Post, inspirowana przez urząd | słownika polskich wyrazów prawnych i encyklopedyi 
kanelerski, potępia znowu ostro Stoeckera i partyę | umiejętności prawnych; 4) prosić Wydział krajowy, 
„Socyalno-chrześciańską* za chęć pokrywania swo- | 20y wnioski ustawodawcze zechciał przed wniesieniem 
ich celów stronniczych powagą członków domu| 19 Sejmu udzielać do opinii Uniwersytetom krajo- 
królewskiego i przypomina, że w ten sam sposób | "JM niemniej Tzbom adwokackim i- 
wolnomyślni usiłowali zbałamucić ojca ks. Wilhelma, | , Wykonanie tych uchwał polecił komitet przewod- 


ORK RZN PO AA Śr O A 


T — 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
i Kraków 30 grudnia. 


Sułtan nie przychylił się jednakże do prośby pa 
tryarchy. Przesłanie Ojcu św. pisma gratulacyj- 
nego padyszacha nastąpi w drodze dyplomaty- 
cznej. W ormiańskich kołach w Konstantynopolu 
mniemają, iż Msgr Azarian zostanie przez Ojca 
św. zamianowany kardynałem i że otrzyma funk- 
cye, które go spowodują do stałego zamieszkania 
w Rzymie. 


Wiece w Wielkopolsce, jak stały się ob- 
jawem zjednoczenia i siły odpornej w czasie kul- 
tmkampfu, tak znów dziś wobec strasznych za- 
machów na ziemię i język jednoczą wszyst- 
kie warstwy społeczne dla aktów protestu. S5wieżo 
odbył się wiec w Poznaniu, w parafii św. Woj- 
ciecha, gdzie trzysta 
dniczył Stanisław Krzyżanowski, dłuższą zaś do 
zebranych miał mowę Dr Franciszek Chłapowski. 
Zapowiedziane są wiece w Gostyniu, Środzie, Trze- 
mesznie, Czarnkowie, Czersku, liwicach, Tucholi, 
Kamieniu, Swornigaeu, Gębicach i Pakości. 


. 


Bodajby jednak urządzono się w ten sposób 


Telegramy Ajencyi północnej : 

Londyn 28 grudnia. Gladstone, który w ra- 
tuszu miejskim Dowru przyjmował wczoraj adresy 
liberalnych stowarzyszeń hrabstwa Kent, był w dro- 
dze do tego miejsca przedmiotem nienawistnych 
manifestacyj. Powóz jego obrzucony został kulami 
śnieżnemi. Natomiast w ratuszu zgotowano Glad- 
stonowi świetne przyjęcie. Wygłosił on dłuższą 
przemowę, w której, wbrew utyskiwąniom lorda 
Salisburego nad możliwością naruszenia pokoju, 
wyraził otuchę, że pokój na długie czasy będzie 
utrzymanym. Niema powodu wątpić, że to będzie 
możliwem. Nie można bowiem przypuszczać, aże- 
by Anglia dała się wciągnąć w międzynarodową 
wojnę. 

Belgrad 28 grudnia. Od Nowego Roku ma 
ta wychodzić nowy dziennik, którego zadaniem 
będzie propaganda na rzecz zjednoczenia wszyst- 
kich Serbów. 

Sofia 28 grudnia. Sobranie bułgarskie obra- 
dowało wczoraj nad budżetem dochodów, zatwier- 
dziło konwencyę, zawartą z przedstawicielami po- 
siądaczy papierów tureckich, co do wypłaty daw- 
nego długu Rumelii wschodniej, i upoważniło rżąd 
do zaciągnięcia pożyczki 50 mil. fr. na wykupie- 
nie kolei żelaznej z Ruszezuku do Warny, oraz 
wykończenie kolei Wakarel-Caribród. : 

Pętersburg 28 grudnia. Birż.. Wied. piszą, 
że rachunki państwowe na r. 1888 nie przedsta- 
wiają deficytu. Wszelkie obliczania metalicznych 
wypłat rządu uskutecznione zostały po kursie 1 rs. 
80 kop. kredytowych za 1 rubla metalicznego, 
t. j. podług najniższego kursu weksli w r. b. Taż 
gazeta ogłasza szczegóły o umowie z głównem 
Towarzystwem kolei żelaznych co do kolei mi- 
kołajewskiej. Towarzystwo otrzymało pozwolenie 
na wypuszczenie obligacyj zagwarantowanych na 
15 milionów rub. sr., celem spłaty zaliczenia, wy- 
płaconego przez rząd. Prawo eksploatacyi kolei 
przyznane zostało zarządowi jeszcze na lat 12, 
jeżeli zaś kolej wykupioną zostanie wcześniej, to 


80- 
lwow- 


wieczorem, dopiero dzisiaj po a at w nocy, — 

e było żadnego 
lecz dzisiejszy pociąg poranny 
przybył w właściwym czasie. Dzisiaj lwowski pociąg 
osobowy spóźnił się o 23/,, a pośpieszny o 2 go- 
dziny. i ' 

— Wskutek otwarcia kolei obwodowej kolej pañ- 
stwowa ożywi się znacznie więcej i będzie jedną z głó- 
wnych arteryj komunikacyjnych. By odpowiedzieć te- 
mu zadaniu, by wogóle ułatwić i przyśpieszyć ruch, 
należało przedewszystkiem przyśpieszyć bieg pocią- 
gów na drodze Skawina Sucha, która to oduoga jest 
dotąd drugorzędną linią, a wskutek tego chodzić mo- 
gły po niej jedynie pociągi mieszane. Na przebycie 
przestrzeni z Suchy do Krakowa koleją trzeba było 
tyle czasu, ile na przebycie dobremi końmi. Od igo 
kwietnia 1888 r. dotychczasowy stan rzeczy ulegnie 
radykalnej zmianie, odnoga ta bowiem przemieniona 
zostanie w linię pierwszorzędną tak, że pociągi prze- 
bywać na niej będą 35 kilom. na godzinę. W ten 
sposób stanie się zadość ogólnym życzeniom, a czas 
podróży znacznie skróconym zostanie, bo n. p. za 51 
godzin będzie już można stanąć w Nowym Sączu, 
gdy dotąd trzeba na tę podróż blisko 11 godzin. 

— Zmiana planu jazdy na kolejach państwo- 
wych galicyjskich. Z dniem 1 stycznia 1888 r. na 
kolejach państwowych zmienia się plan jazdy. Szcze- 
góły są uwidocznione w dotyczących osobnych pla- 
katach. 

Równocześnie nastąpi otwarcie stacyi Bonarki dla 
ruchu osobowego, pakunków, przesyłek pospiesznych 
i towarów. Podróżni, którzy wyjeżdżać będą z Kra 
kowa z dworca kolei cesarza Ferdynanda pociąga- 


wincye włoskie, w których znajduje się najmniej 
„wysokich i zdolnych do służby wojskowej rekru- 


nie poskąpi. Oto na próbkę wybieramy te, które| 
stoją zaraz w pierwszym szeregu: 

Napoleon nie znosił najmniejszego powiewu 
wiatru, i tak lubił ciepło, że kazał nawet w lipcu 
w piecach palić!... Milton wyznaje w swoich 
elegiach, że w zimie muza jego staje się milczą- 
cą... Potem przytacza p. Lombroso całe szeregi 
„faktów“, mających świadczyć, iż w pewnych tyl- 
ko miesiącach poeci i artyści w ogólności okazy- 
wać mieli większą twórczość. Jednakże sposób, 
w jaki te szczegóły zestawia, jest tak mało prze- 
konywujący, że z własnych jego notatek ułożyć 
możnaby dowód, iż w każdym miesiącu możliwa 
jest a nawet stwierdzona datami twórczość auto- 
rów lub artystów. I tak np. opierając się choćby 
tylko na datach, przez autora samego podanych, 
widzimy, że Sterne rozpoczął pisać niektóre użwo- 
ry w styczniu, Foscolo w lutym, Petrarca w mar- 
cu, Milton i Dante w kwietniu, Goethe w maju, 
a Lamartine, V. Hugo, Musset, Béranger we wszyst- 
kich bez wyjątku miesiącach... ; : 

A zatem czegóż właściwie dowodzić ma zało- 
żenie w początku rozdzikłu postawione, jeżeli 
„fakta* przytoczone przemawiają za możliwością 
artystycznego tworzenia w każdej porze i w ka- 
żdym miesiącu ?... 


Zupełnie takie samę wrażenie odnosi czytelnik 
po przeczytaniu rozdziału IV-go, który rozprawia 
o „wpływach meteorologicznych na urodziny wiel- 
kich ludzi“. : 


Zaraz na wstępie pisze p. Lombroso z prawdzi- 
wie zdumiewającą naiwnością: „Kto przekonał się 
o potęźnym wpływie zjawisk meteorologieznych 
na twórczość ludzi genialnych, ten łatwo zrozumie, 
że i narodziny ich są również zależne od pewnych 
warunków atmosferycznych“. Ależ właśnie cheie- 
libyśmy wiedzieć, kogo fakta przytoczone przez 
autora były w stanie przekonać o pierwszem jego | komyślnie mówić. 
twierdzeniu? — a jak dowiedzioną ma być teorya of Ktoby już na podstawie tego, co autor dotąd 
wpływach atmosferycznych na urodzenie genial- 
nych ludzi, chcemy pokrótce czytelnikom okazać. 

Oto najpierw stwierdza p. Lombroso , że pro- 


przedstawiają najmniejszą cyfrę ludzi znakomi- 
tych“. (!) Jednakże sam autor powiada, że zasada 
ta ma wyjątki, bo np. w Kalabryi znajduje się 
„wielu ludzi genialnych pomimo niskiego wzrostu 
ludności*. (!) W rzędzie „faktów“, które w dal- 
szym ciągu są przytoczone, figuruje toskańskie 
przysłowie (1): Montagnini — scarpe grosse e cer- 
velli fini (górale mają nogi dwie a mózgi delikatne), 
oraz zeznanie Petrarki, iż najlepsze jego utwory 
powstały wśród rozkosznych pagórków Wokluzy. 
Ażeby wreszcie i liczb statystycznych nie pożało- 
wać, podaje autor tabliczkę, wykazującą, które 
z miast włoskich wydało najwięcej malarzy i mu- 
zyków; ale dlączego tylko tych artystów uwzglę- 
dnił, tego nie rozumiemy, równie jak trudno po- 
jąć, jaki zachodzić może związek tych liczb z ge- 
niuszem lub obłąkaniem ? 

O wpływie dziedziczności na obłąkanie mówio- 
no już dawno przed p. Lombroso, ale on dopiero 
wykazać usiłuje, że i genialność jest dziedziczna, 
i dlatego właśnie jest ona rodzajem obłędu umy- 
słowego. Między autorami — powiada — wska- 
zać można Eschylosa z dwoma synami i wnu- 
kami, Swifta jako siostrzeńca Drydena, Tas- 
sa, którego ojciec Bernardo był także poetą, 
Coleridge'a, którego synowie lub bratańcy byli 
także pisarzami. 

Między malarzami wymieni są tacy jak Van 
der Weld, Van Eyck, Murillo, Veronese, 
Bellini, Carracci, Corregio, Tintoretto 
i kilku innych. Jednakże czytelnik, obeznany z hi- 
storyą literatury i sztuki, spostrzeże łatwo, jak 
wielkie w tych razach w uzdolnieniu przodków i 
potomków zachodziły różnice, iż doprawdy o dzie- 
dziczności geniuszu chyba nie należałoby tak lek- 


chciał podzielać jego poglądów, 
daje szereg nowych dowodów, 


31 b. m. odprawi się w kościele 0O. Franciszkanów | działu Towarzystwa prawniczego, na którem sekretarz 


nabożeństwa odprawione zostaną w kościele Najśw. 


osób wzięło udział; przewo- | zrzucano zaspy śniegu, jakie się na nich potworzyły 
wskutek ostatniej zamieci. Zrzucanie to rozpoczęło się 
a jutro odbywać się będzie w całej pełni. 


najpierw zrzucano śnieg z dachów po jednej, a na- zająć tak konieczną i żywotną organizacyą stanu pra- 
stępnie po drugiej stronie ulicy. Zdarzało się bowiem | wników, 


tów, jak n. p. Sardynia, Basilicata i dolina Aosty, | Comte, Schumann, Tasso, C 


takiemi „faktami* starał się okazać, jeszcze nie | Cavour nie przedstawiają ani śladu obłąkania!!* 
temu rozdział VI| Warto przy tej sposobności zwrócić uwagę, że o 
t. j. „przykładów |drganiu u Napoleona i o chudości Woltera mówił 


łożyć czytelnię ludową w Chochołowie (pow. Nowo- 
tarskim) pod opieką pp. Dembowskich, którzy tak 
skrzętnie powołali do życia gospodę chrześciańską 
w Zakopanem i mają pod swoją opieką czytelnię iu- 
dowa przez Wydział przy gospodzie założoną. 

W uzupełnieniu poprzedniego sprawozdania ż dnia 
20 września b. r. w dziennikach tutejszych ogłoszo- 
nego nadmienia się, że z czytelni w roku bieżącym 
założonych odbyło się po odprawionem nabożeństwie 
uroczyste otwarcie czytelni przy Kółku rolniczem 
w Brzezinach w dniu 24 listopada b. r. za chętnym 
i łaskawym współudziałem X. Józefa Radoniewi. 
cza, proboszcza miejscowego, który z wkładką 5 złr. 
przystąpił jako członek Towarzystwa +; p. Medarda 
Szajny, przełożonego obszaru dworskiego i Kółka 
roln., oraz kierownika miejsc. szkoły p. Śliwy i wie- 
lu innych. Tak samo uroczyście otwarto czytelnię lu- 
dową, założoną przez Kółko roln. w Klīmkówce w d. 
26 listopada b. r., za staraniem kierownika Kółka p. 
Stanisława Ostaszewskiego i reprtzentacyi 
Rady powiatowej. Po ostatniem posiedzeniu nadeszło 
sprawozdanie z otwarcia czytelni w Lienczach górnych, 
które się odbyło za staraniem miejsc. proboszcza X, 
Fr. Chrobiekiego i przy współudziale właścicieli 
okolicznych obszarów dworskich. Z powodu otwarcia 
tej czytelni złożyli na rzecz czytelni datki właścieie- 
le obsz. dworskich pp.: Józef Pawełka 5 złr., Woj- 
ciech Swidowski 3 złr. i Maks. Chilewski 1 zły, , S 
zapisali się na członków Towarzystwa X. Fr. Chro- 
bieki i Wojciech Swidowski z wkładką roczną po 2 
złr., a Alojzy Chilewski z wkł. r. 1 zir. 

Również nadeszło obecnie sprawozdanie z całoro- 
cznej działalności czyteli ludowej w Ropczycach, bę- 
dącej pod kierownictwem p. Seweryna Udzieli. Ob- 
szerniejsza wzmianka o nader pomyślnym rozwoju tej 
czytelni znajdzie pomieszczenie w rocznem sprawozda- 
niu Wydziału, a tu tylko zaznaczyć należy, że w czy- 
telni tej odbyło się w ciągu roku 12 odczytów, któ- 
rych prelegentami byli pp.; X. J. Mleczko, Fr. Ko- 
zdraś i Seweryn Udziela, a książek wypożyczono 867. 
Tak to naśladowania godne zabiegi kierownika czy- 
telni muszą wpłynąć koniecznie na rozwój tak poży- 
tecznej instytucyi. 

Bodźcem do tem energiczniejszego działania dla Wy- 
działu jest uznanie potrzeby pracy około dobra ludu 
-į w zakresie wskazanym statutem naszego "Towarzystwa, 
i|które to uznanie objawiło się w hojnym darze p. A- 
- | nieli Sumorskiej, Przez ręce Dra Ludwika Wiszniew- 
skiego złożyła szlachetna ofiarodawczyni na fundusz 
żelazny Towarzystwa 2 listy zastawne zakł, kredyt. 
ziemskiego Nr. 2291 2878 po 1000 złr. z knponami 
płatnymi od i maja 1888. Ten przykład winien zna- 
leść licznych naśladoweów. : 
¥ Równym wyrazem potrzeby szerzenia oświaty między 
ludem naszym jest gorące poparcie Radgpowiatowych, 
tych właśnie władz autonomicznych, których w pierw- 
szym rzędzie zadanie jest czuwać nad dobrobytem i 
oświatą ludu. Oprócz Rad powiatowych: Krakowskiej 
i Myśleniekiej, o czem była wzmianka dziękczynna 
w poprzedniem sprawozdaniu z dnia 20 września b. ty 
udzielił Wydział Rady pow. Wadowskiej datek 
jednorazowy 50 złr., przyrzekając nadto wyjednanie 
stałej subwenceyi przy uchwałaniu budżetu na r. 1888. 
Takie samo przyrzeczenie udzielił nam Wydział Ra- 
dy pow. Bialskiej. Inne Rady powiatowe, do któ- 
rych udaliśmy się o subwencye na utrzymanie zało- 
żonych w tych powiatach czytelni, wkrótce przychyl- 
ne nadeszlą odpowiedzi, jak się spodziewać należy. 

Jak w bieżącym tak i na rok następny postanowił 
Wydział urządzić bezpłatne pópularne wykła- 
dy, które za łaskawem zezwoleniem dyrekcyi gimna- 
zyum św. Anny odbywać się będą w amfiteatrze no- 
wodworskim. Dotąd przyrzekli mieć wykłady pp. pro- 
fesorowie: Dr German, Wł. Kulczyński, Miklaszew- 
ski, Matusiak, Dr Aug. Sokołowski, Tomaszewski, Za- 
leski, Dr Ziemba. Wydział poruczył swoim członkom 
uprosić jeszcze kilku prelegentów. Pierwszy z tych 
wykładów odbędzie się prawdopodobnie już w bie- 
żącym miesiącu, dlatego Wydział zwraca uwagę pp. 
właścicieli fabryk, przedsiębiorców, rękodzielników, 
zakładów handlowych i służbodaweów i prosi ich ni- 
niejszem, aby zachęcali pracowników swoich do li- 
cznego uczęszczania na wykłady te, a sami także li- 
cznie przybywać zechcieli,. dając tym sposobem do- 
bry przykład swojej młodszej braci. 

Na posiedzeniach powyższych postanowił Wydział 
podjąć niektóre czynności, które w przyszłości dobre 
mogą wydać owoce. I tak uchwalił obmyśleć prakty- 
czny sposób decentralizacyi Towarzystwa celem oży- 
wienia ruchu w dalszych powiatach około pracy w ce- 
lach Towarzystwa. Referat tej sprawy poruczono 
Drowi Jul. Leo. Dalej uchwalił Wydział zapukać do 
Sejmu i żądać wyznaczenia funduszu na konkursa za 
dobre dziełka ludowe, jak niemniej wskutek wniosku 
sekretarza udać się do wszystkich wydawnictw dzieł . 


nie potrzebują się przesiadać 
w stacyi Bonarce, jak również ci podróżni, którzy 
jechać będą pociągami kolei państwowej, mającemi 


będą do Krakowa bez zmiany wagonów w Bonarce. 
— Zjazd prawników. (F. K.). Pierwszy zjazd 


samemu komitetowi, który zajął się urządzeniem 
pierwszego zjazdu. Komitet pod przewodnietwem prof. 
Zolla zgromadził sie dnia 22 b. m. i powziął na- 
stępujące uchwały: 1) wnieść petycyę do Rady pań- 
stwa na ręce posła Madeyskiego o zmianę terminu 
pełnoletności, uregulowanie prawa spadkowego po cu- 
dzoziemcach, wykonania wyroków zagranicznych w spra- 
wach cywilnych, o ułatwienie legalizacyi; 2) udać 
się do Towarzystwa prawniczego we Lwowie o zaję- 
cie się urządzeniem drugiego zjazdu prawników, któ- 
ry za dwa lata odbyć się ma we Lwowie, tudzież 
w Sprawie zorganizowania Towarzystw prawniczych 


i notaryalnym. 


niczącemu i sekretarzowi Drowi Kasparkowi. Ra- 
chunki zjazdu, sprawdzone przez pp. Jasińskiego, 
Kokowskiego i Szurka dnia 15 listopada b. r., wy- 
kazują w dochodach 796 złr. 10 ct., a w rozchodach 
595 złr. 76 et., pozostaje więc nadwyżka dochodu 
200 złr. 34 et. w. a., która obróconą będzie na wy- 
dawnietwo Pamiętnika zjazdu. 

_— Towarzystwo prawnicze krakowskie. (F. £.) 
Dnia 22 grudnia b. r. odbyło się posiedzenie Wy- 


Dr Kasparek zdał sprawę z dotychczasowych czynno: 
ści. Towarzystwo liczy obecnie członków 122. Spra- 
wa zawiązania Kółek prowineyonalnych, idzie dotąd 
pomyślnie. Zawiązano samoistne Towarzystwa w Chrza- 
nowie, Nowym Sączu, Gorlicach, Rzeszowie, Zyweu, 
Jaśle, Limanowy, Wadowicach, Bochni, z których nie- 


Pragnąc ułatwić porozumienie z członkami i To- 
warzystwami zamiejscowemi uchwalił Wydział wyda- 
wać miesięcznik p. t. Kronika Towarzystwa pra- 
wniczego, poświęcony wyłącznie sprawom Towarzystw 
prawniczych, który obok sprawozdań z posiedzeń po- 
dawać będzie tematy do dyskusyi, jakie w danej chwili 
okażą się najpilniejsze, bibliografię, zapiski osobiste i 
korespondencye. Kronikę otrzymują członkowie bez- 
płatnie. Oprócz tego zastanawiano Się nad sprawami 
administracyjnemi i uchwalono, że walne zgromadze- 
nie odbędzie się d. 16 stycznia 1888 r. 

— Krakowskie Towarzystwo Oświaty ludowej. 
W dniach 29 października i 3 grudnia 1887 odbyły 
się w Collegium novam (eonclave Nr 56) posiedzenia 
Wydziału pod przewodnictwem X. Dra Józefa Pel 
czara. t : 

Wszystkie podania, które nadeszły z różnych stron 
do dnia ostatniego posiedzenia z żądaniem założenia 
czytelni ludowej, załatwił Wydział pomyślnie. I tak 
uchwalono założyć nowe czytelnie ludowe: w Inwał- 
dzie (pow. Andrychowskim); Skomieinej białej przy 
Kółku roln. (pow. Myśleniekim); Niecieczy (pow. 
Dąbrowskim); Grzechyni przy Kółku roln. (pow. 
Myśleniekim); Ujściu solnem (pow. Bocheńskim); Ja- 
wiszowicach przy Kółku roln. (pow. Bialskim); Ka- 
mieniu przy Kółku roln. (pow. Niskim); Woli wa- 
dowskiej (pow. Mieleckim) ; Wampierzowie (pow. Mie 
leckim); Kańczudze przy Kółku roln. (pw. Łańcu- 
ckim); Łapanowie (pow. Bocheńskim); Grobli (pow. 
Bocheńskim); Nienadówce przy Kółku roln. (pów 
Kolbuszowskim) ; Kłaju przy Kółku roln. (pow. Bo- 
cheńskim); i Bobrowy (pow. Ropczyckim). Nadto na 
wniosek sekretarza uchwalono założyć czytelnie ludo- 
we w Grajowie i Podstolicach (pow. Wielickim), oraz 
udzielić jak w zeszłym roku Drowi Kownackiemu 
w Wieliczce odpowiedniej ilości dziełek do wypoży- 
czania włościanom, a pod kierunkiem X. Edwarda 
Slaskiego, wikarego w Wieliczce założyć wypożyczal- 
nię parafialną ruchomą i w tym celu dać również od- 
powiedną ilość dziełek z przygotowującego się zapa- 
su; na wniosek zaś Dra Malkiewicza uchwalono za- 


przedtem jako o cechach, któremi właśnie obłąkani 
mają się odznaczać; ale to tylko jedna z drobnych 
sprzeczności, w jakie autor sam zapewne bezwie- 
dnie popada. Większą nierównie jest ta, którą 
czytamy w innem miejscu, że „geniusz objawia 
się zawsze(?) przed obłąkaniem*. — Czyliż więc 
z tego wnosić należy, iż jest on już objawem czy 
przyczyną obłąkania; czy przeciwnie przypuszczać 
także można, iż skoro się przed obłąkaniem poja- 
wia geniusz, więc jest czemś innem, niż obłąkanie? 
Ale jeżeli p. Lombroso nie rozstrzyga tego pyta- 
nia, to możeby odpowiedział przynajmniej na to 
zjawisko, któremu przecież słuszności nikt nie za- 
przeczy: Jeżeli „geniusz jest obłąkaniem*, jak 
wytłómaczyć ten „fakt“, iż na świecie coraz wię- 
cej chorób nerwowych, a nawet coraz więcej obłą- 
kanych, a niestety coraz mniej geniuszów ? „Ale 
być może, iż nasz autor nie przewidywał takiego 
zagadnienia. PSM 
Tak jest, nie przewidywał, bo sam mówi to 
najwyraźniej w przemowie do czwartego wydania 
włoskiego: „Kiedy przed kilkunastu laty napisa- 
łem w ciągu kilkunastu dni pierwsze stronice tego 
dzieła, prawie w stanie extazy (raptus), podezas 
której, niby w zwierciadle, zupełnie jasno przed- 
stawiłem sobie związek pomiędzy genialnością i 
obłąkaniem, to wyznaję szczerze, nie przewi- 
dywałem, do jakich wniosków praktycznych 
może to doprowadzić.* E 
Przytoczyliśmy dosłownie ten ustęp, nie opusz- 
czając nawet owej „extazy* i owego „raptusn*, 
tóryto stan oczywiście był także dowodem ge- 
nialności —w tem znaczeniu, jak ją cała książka 
przedstawić usiłuje; dzieło, jedno z najpłytszych, 
z najbardziej powierzchownych i lekkorayślnych, 
jakie się nam kiedykolwiek pod sztandarem, a ra- 
czej pod pozorem pozytywnych „faktów“ nauko- 
wych (?!) czytać zdarzyło. ; 


geniuszów obłąkanych“, a do takich zaliczeni są: 
Harrington, Bolyai, Codazzi, Ampère, 
arduno, Swift, 
Newton, Rousseau, Lenau, Szechenyi, 
Schoppenhauer. Widzimy tedy, iż w liczbie tej 
pomieszczeni są ludzie z różnych narodów (a do- 
brze, że niema między nimi żadnego Polaka); ale 
i tego nie da się zaprzeczyć, że w przyznaniu ge- 
niuszu nie przebiera zbyt p. Lombroso, i dlatego 
wymienia i takich, o których genialności możnaby 
śmiało powątpiewać. Filozof Schopenhauer, które- 
go portret nawet znajduje się w książce, przed- 
stawiony jako szaleniec z powodu wielu dziwactw, 
jakiemi się istotnie odznaczał; ale byłoż to na- 
prawdę aż obłąkaniem? Jednakże taka-to już me- 
toda u naszego autora, którą w ogólności nazwa- 
libyśmy przesadą na każdym kroku, bo jak łatwy 
jest w przyznaniu genialności, tak równie skoro 
posądza człowieka o obłąkanie lub szaleństwo. 

Wyrażnem następstwem tej metody są rozdziały, 
niewątpliwie najsłabsze w całem dziele, w których 
podane są „przykłady waryatów, obdarzonych ge- 
niuszem*. Trzeba mieć zaiste wiele cierpliwości, 
aby odczytać znaczny zbiór zupełnie niedorzecz- 
nych wierszy, listów, wyjątków z pamiętników, 
pisanych przez obłąkanych w szpitalach, którym 
jautor geniusz przyznaje! Ależ p. Lombroso zna 
się na geniuszach literackich, jeżeli np. © nastę- 
pujących wierszach powiada, iż „godne są szkoły 
[Petrarki“ (str. 104): 


Z błyskawicznego promienia boskiego słońca 
Wzięto nadane ci na chrzcie imię, 
Które jaśnieje naokół w ogrodzie włoskim... itd. 


Autor, który kilkakrotnie w ciągu swej pracy 
powtarza, że geniusz jest rodzajem obłąkania, bo 
najczęściej „idzie z nim w parze“, popełnia prze- 
cież, zdaniem naszem, rażącą niekonsekwencyę, 
jeżeli na str. 254 sam pisze, że „Galileusz, Kep- Ea 
pler, Columb, Wolter, Michał Anioł, Napoleon, TEOFIL TERBIS] 
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judowych z objawieniem postulatów, do których wy- 
dawanie dzieł ludowych winno być zastosowane, je- 
żeli dziełka odpowiadać mają celowi. Referat tej spra- 
wy oddano Drowi Malkiewiczowi. Uchwalono także 
poruszyć w Sejmie i kraju założenie czasopisma 
rolniczego dla ludu, gdyż istniejące dotąd celo- 
wi nie odpowiadają. Umotywowane sprawozdanie w tym 
względzie złożył na posiedzeniu 3 grudnia b. r. czło- 
gek Wydziału Kazimierz Langie, któremu też poru- 
¿zono dalsze prowadzenie tej sprawy. O ostatecznym 
wyniku tych trzech poruczonych spraw zawiadomi Wy- 
dział Szanownych Członków, a nastąpi to w uiedłu- 
gim czasie, gdyż na jednem z następnych posiedzeń 
sprawy te przyjdą pod obrady. 

 Praktyczną zmianę regulaminową wprowadził Wy 


f dział na wniosek sekretarza, a mianowicie zaniechał 


podziału na sekcye i delegowania komisyj do spraw 
ważniejszych, natomiast postanowił: każdego miesiąca 
regularnie odbywać posiedzenia i do każdej ważniejszej 
sprawy wyznaczać referentów. W ten sposób sprawy 
rażniej będą postępowały. 

Do założenia nowych czytelni i zasilenia istnieją- 
cych przystąpi Wydział, jak tylko zapas książek bę- 
dzie gotowy, a Wydział dołoży starań, aby wysyła- 
nie książek mogło się rozpocząć i odbywać w ciągu 
tego miesiąca. 

W Krakowie dnia 10 grudnia 1887 r. 

W imieniu Wydziału Krakowskiego Towarzystwa 

Oświaty ludowej 
Dr W. Dadlez. 

— Z miasta. Bal na korzyść Weteranów wojsk pol 
skich 1880—31 r.,który się odbędzie 1 lutego, zapowiada 
się świetnie, Zacne panie, przyjmując łaskawie obo- 
wiązki gospodyń, z całą uprzejmością i wdziękiem, 
właściwym Polkom, zachęcają wszystkich do wzięcia 
udziału w tej patryotycznej zabawie. Cel szlachetny, a 
tak patryotyczny, przemawia do sere Rodaków, nie 
można więc wątpić, że i tegoroczny bal nic nie 
pozostawi do zyczenia. 

— Nędza wśród srogiej zimy wzmaga się. Podo- 
łać jej nie moga instytucye dobroczynne i odwiedza- 
jacy rodziny ubogich członkowie męskiego Towarzy- 
stwa św. Wincentego A Paulo. Z mnogich wypadków 
wyjątkowej nędzy przypominamy dziś ofiarności pu- 
blicznej dwa wypadki niedoli, tem bardziej zasługu- 
jącej na pomoc, że dotyka osoby znane z prac lite- 
rackich. P. Zygmunt Bogusz Stęczyński, poeta i 
rysownik, który opisał Tatry i olbrzymie góry na 
Szląsku, starzec złamany na siłach, znajduje się w wiel 
kim niedostatku i jest chory. — Pani Adela Male- 
wiez, od lat kilku zamieszkała w Krakowie, a znana 
w Galicyi z wykładów treści pedagogicznej a zacnej 
dążności, wyjechawszy do Sandomierza w celu wypowie- 
dzenia odczytu, zapadła w ciężką chorobę, i jak nam 
donoszą , leży w tamtejszym szpitalu św. Ducha w naj- 
smutniejszych warunkąch, bo nie posiada żadnych fun- 
duszów i znajomych. Doszło nas świadectwo szpitala 
i adres dla przesyłek. Pani Malewicz jest znaną, bo 
miewała odczyty w miejscach kąpielowych i w mia- 
steczkach galicyjskich, a choć sama uboga, odstępo- 
wała dochód na cele dobroczynne lub dzieliła się 
z uboższymi jeszcze. Lubo oddalona dziś, zasługuje 
na ratunek, zwłaszcza od osób, które jej pożyteczną 
działalność i jej zacny charakter ocenić mogły. 

Dla p. Zygmunta Stęczyńskiego złożył w Admini 
stracyi Czasu 2 złr., a dla p. Malewicz 2 złr. L. D. 

— Z krakowskiego Towarzystwa łyżwiarzy. Ju- 
tro w sobotę d. 31 b. m. na stawach obok ogrodu 
Botanicznego od 2—5 po południu przygrywać bę- 
dzie muzyka wojskowa. Lód jest już doskonałym i 
dlatego sezon łyżwiarski w całej pełni. Korzystać też 
z niego powinni amatorowie i amatorki, obecnie bo- 
wiem najpiękniejsze po temu chwile. 

— X. Stefan Podworski, kapłan konwentu kalwa- 
ryjskiego 00. Bernardynów, który tak gorliwie wespół 
z innymi kapłanami tego zakonu pracował około do- 
prowadzenia do skutku koronacyi obrazu M. Boskiej 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej, bawi obecnie w Rzy- 
mie. X. Podworski za pośrednictwem jenerała zakonu 
św. Franciszka oddał do kuryi papieskiej wymagane 
rytuałem: kopię obrazu M. Boskiej ukoronowanej 
(malowaną przez p. Gramatykę), obrazki na atłasie, 
wykonane artystycznie w drukarni Czasu, a przezna- 
czone dla kardynałów, wreszcie obrazki i medaliki 
dla kleru watykańskiego. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę d. 31go: Wznowione: Pojęcia pani 
Aubray (Les idóes de Mme Aubray), komedya w 5 
aktach, Aleksandra Dumasa, syna, z p. Hoffmannową 
w roli tytułowej. 

W niedzielę 1go stycznia: Po południu: Twar- 
dowski na Krzemionkach, czarodziejska krotochwila 
ze śpiewami w 5 aktach, przez J. N. Kamińskiego, 
muzyka Rollerka. 

Wieczorem po raz 5-ty: Kazimierz Wielki i Ester- 
ka, dramat w 5 aktach, na tle historycznem, przez 
Stanisława Kozłowskiego. ( 

Po powyższem przedstawieniu odbędzie się w sali 
redutowej pierwszy wielki bal maskowy. 


— Dnia 29 grudnia pochmurno, Śnieg obfity; term. 
od —10:0 doszedł do —7'1 ©. Barometr zwolna idzie 
w górę; o godzinie 7ej rano d. 30go stan jego był 
737:0 millim., term. —9:4 C. — Wiatr północno-za- 
chodni. 

— We sobotę d. 31go grudnia: 58. Sylwestra pap. 
i Melanii. 


Wiadomości artystyczna, literackie 
d naukowe. 


Z Teatru. Wczoraj na czwartem z rzędu 
przedstawieniu Kazimierza Wielkiego i Esterki 
licznie zebrana publiczność, hucznemi oklaskami 
darzyła wykonawców głównych ról, zwłaszcza p. 
Kałużyńską oraz pp.: Rygiera i Sobiesława. 

Jutro w sobotę — wznowioną będzie oddawna 
niegrana — a znakomita komedya Dumasa: Poję- 
cia pani Aubray (Les idées de Mme Aubray), 
w której główne role wykonają panie: Hoffman, 
Kałużyńska, pp.: Lubicz, Siemaszko i inni. 

W niedzielę popołudniu — od lat kilkunastu nie- 
grany: Twardowski na Krzemionkach — wieczo- 
rem po raz piąty: Kazimierz Wielki i Esterka. 

O godzinie wpół do jedenastej odbędzie się 
w salach redutowych pierwszy Bal maskowy. 


Biesiada literacka, najtańszy tygodnik illustro- 
wany, wychodzący w Warszawie, rozpoczyna z No 
wym rokiem trzynasty rok czyli XXV tom swego 
wydawnictwa. Między innemi zapowiada redakcya 
na rok 1888 następujące nowe utwory literackie, 
które ukażą się w Biesiadzie literackiej: Niemce- 
wicz w Ameryce, opowiadanie Aëra ($. p. A. Rzą- 
żewskiego); Na ziemi i pod ziemią, z podróży E. 
Andriollego, z rycinami; Psiarek, szkice $. p. Kra- 
szewskiego; Podróż po Skandynawii prof. Dra Fr. 
Bylickiego, z rycinami; Z życia Kraszewskiego, 
zatarg wołyński przez Dra Antoniego J.; Anioł 
doliny, powieść na tle dziejowem Deotymy; Prze- 
dewszystkiem spokój, sielanka wiejska, przez Kle- 
mensa Junoszę i wiele innych powieści i nowel 
pierwszorzędnych naszych pisarzów. Kwartalna 
cena Biesiady literackiej bez odzielnego dodatku 
powieściowego wynosi w Galicyi 1 złr. 88 ct. 


Iilustrirter Osterretchisch-ungarische Armee-Ka- 
lendar für das Jahr 1888, wydawany trzeci rok 
przez redakcyę Armee- und Marine - Zeitung. opu- 
ścił świeżo prasę i zawiera oprócz dokładnej czę: 
ści kalendarzowej i informacyjnej także wojskową 
kronikę Austryi- Węgier z 5 portretami, między 
temi marszałka polnego Arcyks. Albrechta. Na- 
stępnie zamieszczony został całkowity i dokładny 
szematyzm wojskowy armii lądowej i marynarki 
wojskowej wszelkich działów, uzupełniony już po 
ostatnim awansie z listopada b r. 


„Die Kónigsphantasien.* Eine Wanderung zu 
den Schlóssern Königs Ludwigs II, von Arthur Men- 
nell, Verlag der Literarischen Gesellschaft in Leipzig. 

Pod tym tytułem rozpocznie wychodzić wspa- 
niałe dzieło, obejmujące opis pysznych zamków 
nieszczęśliwego króla bawarskiego Ludwika II, 
tudzież całej pobliskiej okolicy w malowniczem a 
ściśle wedle natury zdjętem przedstawieniu. Pierw- 
szorzędne firmy artystyczne, jak Angerer i Gö- 
schel w Wiedniu, Józef Albert w Monachium, Gou- 
pil & Co w Paryżu, Fischer i Wittig w Lipsku 
objęły na siebie staranną reprodukcyę, a rozesła- 
ny właśnie illustrowany prospekt podaje na pró- 
bę kilka pysznych rycin. Całe dzieło obejmie 16 
zeszytów po 1" marki, 


Księgarnia M. Leitgebra w Ostrowie zapowiada 
wydawnictwo nowego czasopisma dla dzieci p. t. 
Pomoc, które rozpocznie wychodzić od Nowego 
roku co tydzień w objętości 1—17, arkusza dru- 
ku. Cena na kwartał wynosi tylko 80 fenigów. 


Nakładem autora wyszła w Warszawie Szkoła 
tańca przez Karola Mestenhausera, nauczyciela 
tańców. Część II, zawierająca tańce kołowe i figu- 
rowe (8°, str. 219 z rycinami). Po wstępie, w któ- 


rym autor streścił początek tańca i pierwiastek | = 


religijny, miłosny i wojenny tańca, następuje wła- 
ściwy opis i objaśnienie kadryla czyli kontredan- 
sa z figurami, dalej lansiera i imperiala również 
z figurami. W dalszym ciągu zestawia autor tańce 
kołowe, mianowicie galopa w różnych odmianach, 
polkę, polkę-mazurkę z troteską, walca i oberka 
z figurami, wreszcie tańce figurowe: poloneza, kra 
kowiaka i kotyliona. Opis mazura zamieszczony 
jest w III części dzieła, która już w z. r. opuści- 
ła prasę. 


Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i 
innych krajów słowiańskich opuścił prasę zeszyt 
96 i zawiera artykuły od Potylicz (dokończenie) 


GHAS s Soboty 31 Grudnia 1884. 


do Pożajście. Z obszerniejszych artykułów wymie- 
nić należy starannie i sumiennie opracowany opis 
Poznania i W. Ks. Poznańskiego przez pułkowni - 
ka E. Calliera, zebrany mozolnie z mnóstwa źró- 
deł historycznych. Na tym zeszycie ukończony z0- 
stał tom VIll-my tego menumentalnego dzieła, 
z Nowym Rokiem zaś rozpoczuie się w dalszym 
ciągu druk IX tomu. ! 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na Kleparzu. 


Kraków d. 30 grudnia. 


W handlu zbożowym wogóle ruch dosyć jest 
ograniczony, a chociaż na rynkach zagranicznych 
ceny stosunkowo nie żle się trzymają, to jednak 
spekulacya w zakupnach mały bierze udział, a 
obroty ograniczają się do umów na giełdzie. 

Na dzisiejszym targu na Kleparzu panowała 
wprawdzie stała tendeńcya, lecz większego zapo- 
ttrzebowania nie było i dlatego większa część le- 
żącego zboża nie znalazła nabywców, a ceny u 
trzymały się bez zmiany. 

Płacono za pszenicę białą od 7:15 do 7:60 złr., 
za żółtą od 7:—.do 7:40 złr., za czerwoną od 
7:— do 7:50 złr.; za żyto od 5:25 do 5:85 złr., 
za jęczmień od 5— do 5:85 złr.; za owies od 
4:50 do 5:10 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów. - 


AEII DEAN PETES ETTE AE S TE EE NATO ASTEK 
Od Administracyi „Czasu“. 


Dla B. Z. Stęczyńskiego złożono pod lit. L. D. 
2 złr. 
ORAE UNIOR ZORY IEEE EF EEEE ROZCE A EED 
Artykuły w ńsiwie „Nadesłane mie pocho 
isa od Meilmkeyi. 


NADESŁANE. (2948) 


Dowiedziawszy się, że Kuryer krakowski, 
w kronice Nru 285, podał wiadomość o sprze- 
daży wszystkich dóbr mego brata stryjeczne 
go Cezarego hr. Szembeka, oświad 
czam niniejszem, iż wiadomość ta jest mylną. 
Cezary hr. Szembek nikomu nie sprzedawał 
swego majątku w gubernii Kijowskiej; sprze: 
dał tylko Poniatówkę, położoną w gubernii 
Chersońskiej, w której niema żadnych gro- 
bów familijnych, gdyż nigdy rezydencją Ro- 
dziny Poniatowskich nie była. 


Zygmunt Szembek. 
W Krakowie, 30 grudnia 1887 r. 


NADESŁANE. 


Najstarszy z polskich kalendarzy 
Józefa Czecha 


KALENDARZ KRAKOWSKI 
na rok Pański 1888 
(rok wydawnictwa pięćdziesiąty siódmy) 
opuścił prasę i obejmuje 21 arkuszy druku. 
Egzemplarz mocno oprawny w tekturę 
ES Cena 50 centów, "JBE 
z przesyłką rekomendowaną 45 cent. 


Skład główny w drukarni Czasu w Krakowie. 


Do nabycia w każdej księgarni i niektórych 
handlach. 


Ostatnie wiadomości. 


Według wiadomości, jakie odbiera Polit. Corr. 
z Berlina, nie są uzasadnionemi doniesienia, ja- 
koby jenerał Schweinitz udał się do Petersburga 
w szczególnej misyi i zawiózł własnoręczny list 
niemieckiego cesarza do cara. Jenerał Schweinitz, 
po ukończeniu swego długiego urlopu, powrócił 
poprostu na swe stanowisko, aby w zwyczajny 
sposób objąć napowrót agendy niemieckiej amba- 
sady. Czy list niemieckiego cesarza do cara zo- 
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stanie wysłanym, to trzeba na razie milczeniem 
pominąć; pewną jest jednak rzeczą, iż o wysła- 
niu podobnego pisma w dobrze poinformowanych 
kołach berlińskich nic niewiadomo i że przeto 
podane szczegóły o tegoż treści są i mogą być tylko 
mniej więcej szczęśliwemi konjekturami. 


Półurzędowe Polit. Nachrichten dowiadują się 
z rzekomo wiarygodnego źródła w Moskwie, iż 
rząd rosyjski zamówił znaczne dostawy aparatów 
chirurgicznych w celach wojskowych. Część tych 
dostaw ma być uskutecznioną w krótkim czasie, 
a reszta z początkiem roku przyszłego. Polit. 
Nachrichten dowiadują się dalej, iż dyrekcya ko- 
lei warszawsko-wiedeńskiej i warszawsko-bydgo- 
skiej, które, jak wiadomo, są jedynemi liniami, 
prowadzącemi do Prus i Austryi, a mającemi tor 
normalny, tj. europejską szerokość toru i które 
dlatego są środkiem komunikacyjnym aż do War- 
szawy, otrzymały tajemny rozkaz: podawania co 
tydzień jeneralnemu sztabowi zestawienia całego 
parku kolejowego, kwalifikującego się do trans- 
portu wojska z nadmienieniem, gdzie się chwilo- 
wo w kraju lab zagranicą wagony ich znajdują. 
W końcu to samo źródło zaznacza, iż Wyszne- 
gradzki na wypadek wojennych zawikłań zredu- 
kuje natychmiast zagraniczne długi Rosyi, a może 
nawet w zupełności zasystuje wypłaty tychże. 


Nota ajencyi Havasa oświadcza, iż nieprawdzi- 
wem jest doniesienie pewnego niemieckiego dzien- 
nika, jakoby paryski ambasador Rosyi wręczył 
sfałszowane akta ministrowi spraw zagranicznych 
Flourensowi, a ten kazał je ogłosić w Agence 


Libre. 


Niedawno donoszono , iż prezydent rzeczypospo- 
litej francuskiej, Sadi-Carnot, przesłał cesarzowi 
Wilhelmowi pismo za pośrednictwem ambasadora 
Herbettego. Obecnie zaś półurzędowe dzienniki pe- 
tersburskie komunikują, iż tamtejszy francuski 
ambasador, p. Laboulaye, którego car 24go b. m. 
przyjmował, wręczył również carowi pismo pre- 
zydenta rzeczypospolitej francuskiej. Zdaje się, iż 
odnośne pisma zawierały poprostu tylko notyfika- 
cyę wyboru nowego prezydenta. 


Z Paryża donoszą do Kreuz Ztg, iż ks. Kle- 
mentyna Koburska zamierza udać się do Konstan- 
tynopola i uprosić sobie audyencyę u sułtana. 


Sobranie bułgarskie na poufnem posiedzeniu u- 
chwaliło kredyt 22 milionów franków, którego 
żądał minister wojny na obwarowanie wybrzeży. 

Prezes ministrów Stambułow, odpowiadając na 
interpelacyę , dlaczego gabinet Karawełowa nie zo- 
stał postawiony w stan oskarżenia, oświadczył, iż 
do podobnej uchwały według konstytucyi kompe- 
tentnym nie jest rząd, lecz samo sobranie. Inter- 
pelant zadowolnił się tą odpowiedzią z zastrzeże- 
niem, iż na następnej sesyi spowoduje odnośną 
uchwałę. 


Z Madrytu donoszą do Polit. Corr., iż dotych- 
czasowy poseł hiszpański w Berlinie, hr. Beno- 
mar, także i po wyniesieniu hiszpańskiej repre- 
zentacyi na stanowisko ambasady, pozostanie na 
swej berlińskiej posadzie. To samo nastąpi także 
i co do posady wiedeńskiej. Wyniesienie na sta- 
nowisko ambasad obu tych poselstw dokona się 
formalnie w ten sposób, iż hr. Benomar dla Ber- 
lina, a Don Merry del Val dla Wiednia otrzymają 
jako ambasadorowie nowe listy uwierzytelniające 
i na uroczystej audyencyi wręczą takowe monar 
chom odnośnych państw. 


Specyalni na jubileusz papieski wysłańcy Cesa- 
rza Franciszka Józefa, królowej Wiktoryi i cesa 
rza japońskiego: ks. Franciszek Liechtenstein, ks 
Norfolk i margrabia Satjonze, otrzymali od Papie- 
ża wielki krzyż orderu Piusa, a burmistrz Wie- 
dnia Uhl wielki krzyż orderu św. Jerzego. 


BOGEN NEO WĘET PE PETTER A E NA SE EOT NOTECI DOZ OWO COZT a 
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Felegramy wiasne „Czasu”. 


Wiedeń 30 grudnia. W Lugdunie, Nicei, Ser- 
bii, Austryi dolnej, na Węgrzech i w Morawii spa- 
dły wielkie śniegi. Ruch kolei żelaznych i żeglu- 
ga są wskutek tego zatamowane. 

Berlin 30 grudnia. Kreuz Ztg pisze, iż w Ro- 
syi odbywają się dalej ruchy wojskowe. 

Berlin 30 grudnia. Z kół dworskich donoszą, 
iz Piotr Szuwałow ma specyalną misyę. Domy- 
ślają się nawet, iż przywiózł on odpowiedź 
cara. 

Nordd. Allg. Ztg nie powtarza tej wiadomości. 


płacą |żądaje| 


Post pisze, iż sztab rosyjski doznał zawodu, 
albowiem oczekiwał fachowego odparcia twier- 
|dzeń Rus. Inwalida, ażeby się dowiedzieć wielw 
rzeczy. Ra: 

Belgrad 30 grudnia. Risticz zrobi jeszcze 0- 
statnią próbę złożenia gabinetu. Jeśli próba ta 
nie uda się, natenczas Christicz przygotuje po- 
wrót Garaszanina. | 


== 


Telegramy biura koresp. 


Berlin 30 grudnia. Cesarz przyjmował wczo- 
raj popołudniu ks. Józefa Windischgriitza. 
Według dzisiejszego biuletynu, podpisanego ró- 
wnież przez Mackenziego, a wydanego w San Re- 
mo, przemieniła się u następcy tronu narośl, która 
ostatniemi czasy pojawiła się, w strupy, które się 
zaczynają zabliźniać.  Nabrzmienie gardła trwa, 
ale skłonność do ropienia zmniejsza "Się. Stam 
ogólny zdrowia jest wyśmienity. p $ 
San-Remo 30 grudnia. Mackenzie odjechał 
wczoraj. — Następca tronu wyjeżdżał wczoraj na 
spacer. ~ 
Rzym 30go grudnia. Traktaty handlowe 
z Francyą, Hiszpanią i Szwajcaryą zostały prze- 
dłażone do 1go marca 1888 roku, do któregoto 
czasu zawarcie nowych traktatów zapewne na- 
stąpi. Ra 
TE Brühl, nadzwyczajny poseł Cesarza niemie- 
ckiego do Papieża, przybył tutaj wezoraj. s 
Dziennik urzędowy ogłasza ustawę, upoważnia- 
jaca rząd do wymiany ratyfikacyi traktatu han- 
dlowego i konwencyi z Austro - Węgrami co do 
chorób zaraźliwych u zwierząt. A 
Rzym 30 grudnia. Papież przyjmował dzisiaj 
życzenia kardynałów, którzy mu wręczyli medal 
wybity na pamiątkę uroczystości jubileuszowej. 
Paryż 30 grudnia. Rada ministrów zajmowała 
się wczoraj przedpołudniem sprawą utworzenia 
podsekretaryatu dla kolonij. Minister marynarki 
sprzeciwia się ciągle utworzeniu tej instytucji, 
wskutek czego sprawa ta może sprowadzić jego 
dymisyą. i 
Paryż 30 grudnia. Lytton wręczył Carnotowi 
listy uwierzytelniające i wyraził gorące życzenie 
utrzymania nadal i utrwalenia dobrych stosunków. 
Nizza 30 grudnia. Spadły tutaj wielkie śniegi. 
Konstantynopol 30 grudnia. Dzienniki 
tureckie zapewniają, iż Salisbury dał Rustemowi 
baszy pokojowe zapewnienia i oświadczył w szcze- 
gólności, że Anglia nie dozwoli, nigdy na zwi- 
chnięcie równowagi na morzu Sródziemnem ze 
szkodą Turcyi. FA 
Belgrad 30 grudnia. Gdy radykališci nale- 
gali na ministra spraw wewnętrznych Miłojkowi- 
cza, ażeby się podał do dymisyi, a gabinet ze 
względu na solidarność stanowczo temu żądaniu 
się sprzeciwiał, i gdy wskutek tego sojusz parla- 
mentarny między liberalnymi a radykalistami ze- 
rwany został wśród warunków, które wszelkie 
zbliżenie tych dwóch partyj niemożliwemi czy- 
nią, podał się gabinet Risticza do dymisyi, którą 
król przyjał, poruczając dotychczasowemu mini- 
sterstwu sprawowanie bieżących interesów aż do 
utworzenia nowego gabinetu. : 
Zofia 30 grudnia. Sobranie zostało przez księ- 
cia zamknięte. Książę Ferdynand skonstatował, 
iż deputowani okazali ponownie, że Bułgarya u- 
mie dotrzymywać zobowiązań i bronić swych praw. 
Księcia obsypano hucznemi oklaskami. 


Kursa. Wiedeń 30 grudnia. 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 76—. — 
Renta austr. srebrna opod. 7880. — Renta 4*/, 
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——, — Akcye Liinderbanku —'—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika ——. — Akcye kolei 
lwowsko -czerniow. ——. — Akcye kolei połu- 
dniowej ——. — Ruble —'—. — Srebro —. 


„Usposobienie giełdy: — 

Berlim 30-go grudnia. Banknoty anstryackie 
1E0'10 — Krótki Wiedeń 160 05. — Banknoty ros. 
176:—. — %, Listy zast. Polskie 5275. — 4% 
Listy Likw. Polskie 48:50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 75:37—. Akcye austr. kredytowe 426—. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 
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Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „ | — —| — —| Siidbahn (Lombardy)  . 500 fr. 89, |144 —|144 75 SS] 
150 Weg. gal. Łupkewska . 200 „ »„ |Ł50 |150 50 D H złot. 200 złr. 59, 125 —|125 50 br 98 orudni 
108 —|  „ Nord-Ost . .200 „ n» |146 50|147 50| Theissbahn-Gesell.. . 1000 „ „ |100 —|102 — WOW Z EMÓNA, 
„  Westb. 200 „ „ 148 |149 —| Weg. gal. Łupkow. 1200 „ „ || 98 50 945(| Akcye Banku hip. gal. 200 zł. . 
y 5 » H Em.. 200 „ „ || — -| 93 -| 5% Listy zast. Tow. kred. ziem 
AN Listy zastawne. » Nordost a” śm nata 085= oaz) 40/5183, > SAAB 
100 50| 4%,  Boden-Credit Allg. zł „|o5 E | » _», złotem. . 200 „ „ |——|—-| 5% » n, n » $30-letnie . 
00 o] gy, PodemOredt Allg, zote pia, las ogas | > włna ij: 2800 p n |z| =] SID Ran kajega. o. Biletni ° 
— —| 34, Prem. Boden-Credit allg. . . 100 —|100 50 A 3 Em.1874 200 „ „ | — —| 9650 5 lo Obligi kom. Banku kraj. galic. . 
109 75] 6%, Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat | - | 98 — Losy ufo RE R uk AE . 
— —| 0%, Listy dłużne „o «20 „| — —100 By) $ 2/0 n aI 
aaia O Zakł kredyt. krakow. . . 36 „ | — —| 98 —| 5% Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100  |118 50/119 50 — 
„— —| 4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr. | — —| 95 25| Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 |129 75/130 2: 3 i 
102 20] 5% „ z A ; WG T 5 Węgierskie . . „ 100 ltiz —|118 — WWarszawa 29 grudnia. 
102240| DY ME SARE „ nowe 37 lat | — — | 99 — »„ Tureckie . . . fr. 400 17 — | 17 30| 5%, Listy zastawne I ser. . e. „| —— | 9915 
101 | 49% , 7 m „ nowe 41 lat | 89 —| 90 —| Budowy bazyliki Buda-P'eszt złr. 5 4:85] 8610]: 55245 na: zVbonot. e $ — — | 98 65 
43/% y Ę z, h 52 lat | — —| 95 —| Kredytowe . . . . . . „ 100 |178 75/180 --| 4% Listy likwidacyjne . . st — — | 90 15 
43/07, Gal. Banku krajow. BIYAAG || gA = 952] Clary to 000 „0009,42 49 --| 50 —j 5% „ warszawskie I. ser. . — — | 98 25 
94 50] 5% » 5 Hipot. „ prem. . | — =| 99 90] 3%,, /, Donau-Dampfsch. „ 105 : 1116 50117 50) „ > a SER: — — | 96 80 
219 50] 5% A A p. n, 40 lat | 97 —| 98 —| Insbruku . . . . . . . „ 20 dane og RASAN A no: 2. „| —=| 9600 
265 50| 5%, Bank austr. węg. (National.) wal. a. [160 60101 10) Keglewicha . . . » . . p 10%, | 27 50| 29 „ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. | — — | — — 
265 -- 100 75'101 --1 Krakowskie . o e « » e a 20 18 40 18901 5 > Srana » a 1866 r. | == — | —=w 


59, Szląsko aust, Bod.-Credit-Anstalt 


najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwanią | 


(2875-6 10 „ennik da 4 2894 11-30 
) | cennik darmo ( ) na wycieki, jest do nabycia za złr. 2:60 w aptece 


i 
gotowych ubrań dziecinnych | 


mm Swietych 
A= w największym wyborze 
`- Í najtaniej. 
jak również 


Ma: $ Pi y AI j $ i 9 a j; ; i | pt, . ; A 1 aa ” | i o 8 p 7 + A 
~ Ktoby miał do sprzedania Młoda osoba | Zamiana lokalu. +, ,WEWEA | p | ESIĘGARNIA < KUCHARZ 
A À ; : pa stołek k ielow G. Gebethnera i Sp. w Krakowie uzdolniony, żonaty z Franenską, poszukuje oby. 
dzieżo Malinki, „Ostatnie lata pano- i ; i ąp y visit atdero” Żona modę bid: Pasz do! dribi 
wania Stanistawa Amgusta. raczy się| posiadająca języki: francuski, niemiecki S l ; M Ą d o E przyjmuje Adres: S. Cybulski w Krakowie, ulic, 
j c RED. i angielski, oraz mnzykę; poszukuje każ- ALON Q do opalania e merat Druga Wr. R. i (2952-2-4 
S DT i e E PALE dej igt O: 2949-12) oraz jest majorai iy orner 6 ze na paszy: p tees z E E REWERS N a WEG 
03 WE z RZ m |mość na Podgórzu Nr. 70. -1- X f k g L Weyl, posiadacz c. k, przywileju, e na wszystkie czasopisma krajowejjj ] H ' Auil 
-_ LAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY. | Pracownia konfekeyj damskich |} reanta, £> Wannsengase Ne 9. || zagraniczne. "a assoli DIA HAFMAMA AUKUNUM 


Począwszy od 1 stycznia 1888 wycho- 
dzić będzie co 14 dni czasopismo 


___Mllgemeine Postmeisterzeitung 
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Aptekarza H. Scholinus'a 
w Flensburgu 


plaster 


CZYSTO ŚCIĄGANE 


Heleny Teleszniekiej| © qecznicze. 


A 
ch 
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or zentacyi funkeyonary -Ji e > sr SP (2699-64-) | 
aaa te || ggap VSEL INSE || przeniesionym został || winoczerwone ginu: gta ię 
Czysty dochód przeznaczony na dobro | artykuły dewocyjne z dniem 15 grudnia b. r. z domu przy (własnego chowu) = œ| Bery putkuje szybko I) o — |m Eo E, 

Í 0 


Towarzystw. Cena prenumeracyjna wynosi i i poleca 
całorocznie 2 złr. 40 e., półrocznie 1 złe. ii Andrzej. Schultz. 
20, które należy nadesłać do c: k. urzędu | w Krakowie. 
-~ pocztowego Brunn a. G.“ Niederösterreich [m aa | i Bimak LA. 

| an dot! Śtidbahn. r Dj MASA 

Nra próbne na żądanie. (2946-1-3) | amm | Zamiejscowe zlecenia natych- 


Komitet administracyjny. „miast załatwia.. (2906-9-20) , 


Najlepszym środkiem przeciw od. 
gnietkom i wszelkiej zgrubiałej skórze jest 
aptekarza Meissnera (centralnyskład rozsyłkowy 
w Fiimfkirchen) słynny i uznany. X 

plaster na odgniotki i brodawki, 
za którego pomocą w 3 dniach Usuwàsie wszelki 
odgniotek bez bólu z korzeniem, brodawki w 4 
j . dniach, gruba skóra z podeszwy przez nec. Wy. 
paree pia ER RRE h rabiany według lekar. przepisu, nie zawierę ż4. 
aż s W deja dnych szkodliwych części. 20,000 uznań od stygz, 


RACE O Z RO 7 ZE AO OTOZ YDORE OWCY NAOAEC 
i : ZAJE Hrakowi E. Stocikmara apt., EA. | do paźdź, 1887 r. Prawdziwe do nabycia prawis 
2 pistolety „Kuchenreitery* i pianino pra- | zdrowia i. t, d. (2879-7-10) Eis pomste apt. i E. Radlera apt ; | we wszystk. aptek. i skład apt. pudeł. 60 Po ê, 


Złota księga Szlachty Polskiej. Obrazki Świ tych « 
ż Rocznik Xty ley o i został rozesłany ? Q y wie nowe. Wiadomość w handlu p. Z. Skal- w Brodach u M. Bedera spt, i Ad. Ła- |Z przesyłką poczt. opłat. 75 i 55e. (2896 9-20) 
"Ra Otwiera się przedpłata na rocznik Xlty w największym wyborze, z najpierwszych skiego w Sukiennieach 29. (2902-3-3) WO CAO 247 R teinera aptek. (199 26 26) - | Ap. Meissner's Centr. Wersend. Depot, Filntkirchan, 
6 zł. za egzemplarz. Rodziny pragnące być fabryk, po nader umiarkowanej cenie, po- E. 
 zamieszczonemi w 11 roczniku zechcą jakmaj - | leca handel p. f (2897-7-12) 


vi rychlej zgłosić sio do niżej podpisanego. T H 
`. Poznań, św. Marcin ‘43, w zruduł 1887 roku. H. KRETSCHMER w Krakowie, 
A, (2924-2-5) Teodor Żychliński. |róg Rynku i ulicy Szewskiej pod Nr. 2. 


ch postrza- 
lieh w kościach,cier- 
pienłach krzyżowych 
w ogóle przy bole-- 
ściach reumatycznych i rwaniu w 
członkach. 

Doza 50 cent. w. a. 

EL tą ryczałtowa 
w aptece aksa Fanty 
w Pradze czeskićj. 


| plci JAR EK, dostarcza w butel. prawdziw. i niefałszowane $ 
TS paati e gy Ja zę domy Joh. Wranas Weinhaus 
. e « e ° 


i A w Bernie moraw. Getreidemarkt 1. 9. 
Poleca WW. Paniom na „Gwiazdkę“ świeże || skrzyneczki próbne z 5 butelka- 
Kapelusze — oraz gotowe SUKEENEGCA|| mi (zawier. 1%, litra) z opakowaniem 5 


7 taci gRr. w. a. za zaliczką, To wino czerwone 
i PŁASZCZYMRI dziecinne. ogólnie uznane za najlepsze zastosowane 


j ę jest przez kc stymnych lekas. 
p i am: A zawsze a, kutki 
Tanio do sprze dania i ków. dernieniach Żołądka, 3 


osłabieniu, ciała, u przychodzących do 


Pierwsza wẹgiersko-galicyjska kolej. 
Z powodu robót wykonywanych ma przestrzeni Przemyśl-=Zagórz musi być chyżość jazdy pociagów 


zmniejszoną, skutkiem czego pociagi od i stycznia 1888 r. aż do odwołania wediug następujacego 
rozkładu jazdy kursować będa. 


ROZKLAD JAZDY. 


PRENUMERATA NA PRÓBĘ 
tylko 


= VA LE 


"O za pierwszy kwartał. i | 
O OR ; ; 
W e Nowego Roku rozpocznie w Warszawie wychodzić nowe czasopismo wazny od 1 stycznia 1888 E: 
__ tygodniowe pod tytułem: AMA i 
se. Gospodarz | Przemysłowiec | AK nzemal Chyrów — Zagórz -mezó-Lahórcz= Leg. - Mihályi — RO CE — Zagórz — 
H eg..Mihalyi. Chyrów — Przemyśl. | 
poświęcone sprawom rolnietwa, przemysłu i handlu rolniczego. ; - : OT ET Raz 
Grono współpracowników składają najpoważniejsze siły, znane na polu publi- Ę 3 3 D A I Ńr.13 
| eystyki rolniczej i praktycznej działalności ziemiańskiej, pomiędzy innymi zaś, prace a SERANG YE E SETAEC YE oai 
- . Swe stale przyrzekł zamieszczać, chlubnie znany e ej 
Ak p. Władysław Habdank Fiorzybski, 
właściciel dóbr Rudnik, autor głośnego dzieła „Melioracye rolne", odznaczonego na SEENE f ŚLE Rz ZI) 
„konkursie rolniczym przez grono sędziów złożone z najpoważniejszych w kraju zie- Z Wiednia Odj. = E SR AG) Z Budapesztu . Odj. 220 TO ; sa | 
~ mian. Nowa metoda uprawy roli p. Korzybskiego zwróciła na siebie uwagę i żywe . n Krakowa , 10.46 Ei E TE » Miskolez . . , 6.28 3:10 22 | 
__ zainteresowanie całego świata rolniczego, a najpierwsze powagi, jak dr. A. Blomeyer „ Lwowa. , E 3% SR zę » Szerencs. . „ LE 33 i. | 
= dyrektor wydziału rolniczego przy uniwersytecie lipskim, wyraziły o niej najpochleb-|i] — Przemyśl (Rest.) . , sa „120 E 2:34 » S.-A.-Ujhely . „ a> 1:18 R | 
~ niejsze sądy. Obecnie w Królestwie Polskiem znaczna liczba właścicieli dóbr, zachę- 9.1 | Hermanowice (Prz.) „ 5 146 E 2'56 „ Marm.-Sziget „ 11:25 || 13% 5 i m | 
_. eona świetnemi rezultatami, osiągniętemi w dobrach Rudnik, przy minimalnych na- 38 | Niżankowice . . , =: 159 SR 3/07 n Koszyc. . . „o oap a= ; eń | 
anaal wprowadza u siebie sposób uprawy p. Korzybskiego, który coraz szersze Rs Aa SE ASIR N T T TR Ai = Waza) > Odj. 9a A bak | 
znajduje rozpowszechnienie. j ARE EEA ST: „a JE > CZNA 57 s 05 | 
__ „Gospodarz i Przemysłowiec“ pomieszczać będzie stale sprawozdania z osią- 1.8 | Chyrów (Rest.) . Przyj. ZU 2an pa 4'16 EO Upor 2. 13 s 0 8 8'24 esi | 
gniętych rezultatów i prowadzonych melioracyach, oraz kosztów, jakiemi one wyko- Ze Stryja PRE Odj. Ta 5 10:23 pag 1.5 T. Terebes-Galszócs „ 10 5 8:36 10 | 
nać się dały. Sprawozdania te pisane będą przez najwiarogodniejszych świadków, do Stryja . . Przyj. * 210 RE 10:22 | 10.6 | Banócz . . . . , 10:23 852 lx | 
gdyż przez właścicieli majątków. ze Stanisławowa Odj. — -= 6:28 9:45 8.5 | Nagy-Mihaly . . , 10:37 9:07 T 
 „ Bardzo skrupulatnie i pilnie podawane będą sprawozdania z najnowszych od- do Stanisławowa Prz. | — 551 = Je 8.6 | Natafalva (Przyst.) „ 10 5 9'20 338 
_ kryć i postępów w dziedzinie rolnictwa, hodowli i przemysłów gospodarskich za z Husiatyna . Odj. 7 z 985 | 12% 5.8 |  Ormezó waw 107 929 | o 08 
granica, o ile takowe mogą mieć praktyczną wartość dla rolnictwa polskiego. do Hnsiatyna . Przyj. SZAL 232 TE 9.6 | Homonna NOŻA) 11 È 9:47 93 | 
i Ponieważ zaś wyszukiwanie korzystnych miejsc i dróg zbytu jest najżywotniej- P. osob. | 5.8| Udva (Przyst.) » 11 40 by 9-58 
_8zą w obecnych warunkach kwestyą, przeto podawane będą w tym względzie liczne Nr.112? Ji 9.8 | Koskócz 3 » H BE ię ż 1028 | 
_ id wyczerpujące wskazówki, objaśniające e stosunkach i potrzebach rozmaitych tar- LIL IIL | 10.0 Lae ych p e 19.18 A | 5 
gów, o zwyczajach handlowych tam będących w użyciu, oraz o kosztach transpor- kl. 15.3 |  Mezó-Laborcz (R.) Prz. = 48 = 
tów, rozmaitemi drogami wysyłanych. — | Chyrów (Rest.) . Odj. 8:50 9:38 2:02 P.miesz | 
_ Wogóle przestrzegać będzie redakcya, aby zamieszczać o ile możności jak 9.5 | Starzawa . - . , 9:21 10'04 2:55 Nr. 15 
najmniej teoretycznych rozpraw i wywodów, a natomiast jak najobszerniej trakto- 9.9 | Krościenko. $ 9:52 10:35 3:04 LIL [u 
wać praktyczne pytania i kwestye dotyczące wszelkich gałęzi rolnictwa i przemysłu 8.1 į} Ustrzyki Aaa 1020 11:08 3:32 ki. 
rolnego, oraz zbytn produktów. 8.0 | Ustjanowa (prz).. =, — 11:31 = — Mezó-Laborcz (R.) Odj. 12:28 10:53 
Całoroczni prenumeratorzy otrzymają jako PREMIĘ po nader zniżonej cenie nową 8.1 | Olszanica . NE i 11:09 1155 4:22 4.0: | s'Vidrany:-cw=4 5 Ee 11:04 
Wielka encykliopedyę rolniczą, 5.5 | Uherce . PAM = 1212 — 12.154 Łupków itip 40. p 13 11:46 
p ; : % Pulea „ | 6.8 | Lisko-Łukawica . 1148 | 1281 -56 13.7 | Komańcza . . . || 1386 |- 1216 | P.osob 
pomnikowe dzieło. wydawane przez Muzeum przemysłowo- rolnicze w Warszawie, || 40 Załuż Sia s 1168 | 1248 568 10.6 | Szczawne-Kulaszne > 157 | 12:38 | Nr.111P 
które rozpocznie wychodzić z początkiem 1888 roku w miesięcznych zeszytach. U Nowy-Zagórz (R.) Przyj. ABB af 5% GBA Mokre wi. © „sód 21 | 1253 | LIL IM. 
CAE oio Warunki prenumeraty dla Galicyć: 4.2 | Zagórz (Rest) . ,„ 12:07 12:55 sj; 16.7 | Zagórz (Rest) . Przyj | 28 427 sj, „El 
bez Encyklopedyi . . . ; rocznie $ złr, _ półrocznie 4 złr. do Stróż . . Przyj. ap 03 917 ze Zwardonia . Ody. z ET 9:00 
z Encykiopedyą rolniczą . BACY U Me) 84 R ASA, zę Stróż s „4. „Odj; 6:18 8'15 SN do Zwardonia . Przyj. 6 39 -= — 
-Wartość samej Encyklopedyi w drodze prenumeraty wynosić będzie około 10 złr. do Nowego Sącza a. T pa 10:26 d TŁ, A. 10: oe 452 
-_ , Aby zaś ziemianom dać możność zapoznania się z wartością pisma, wprowa- z Nowego Sącza Odj. 52 46 Fo 9 Seos ncia Od. PENAS Ei 618 
_ dzoną zostaje na pierwszy kwartał prenumerata na próbę za zwrotem jedynie kosz- do Zwardonia Przyj. GI GW 6 ZE SU sio j. = 15 18 
tów przesyłki pocztowej w kwocie i złr. w. a k (2945-2 3 z Zwardonia  Odj. 9:00 zi T do Stróż. . . Przyj. 917 6.07 ZA 
s ; sa. — | Zagórz . . . . Odj.| 12% | 18. = | Zagórz. 0. OG]. 240 | 150 | — 
RE Adresować należy tymczasowo: i 101) Mokre. oona 123 2:05 — | Nowy Zagórz (R) , =i — 10:29 
|... Do redakcyt PRZEMYSŁOWCA (Gospodarza i Przemysłowca) 6.8 | Szczawne-Kulaszne „ 105 2:28 22] Zana my ca 3:00 | - 208 | 10Ż 
PUREA w Warszawie, ulica Trębacka, Nr 2. | 10.6 Komańcza . 5 1:35. 301 4.0 Lisko-Łukawica . 5 314 2:17 10:56 
aż 13.7 | Łupków M ZE 3:49 6.3 ód (Prz.) . M za! a pot. 
p x : 12.1 Vidra ny E +4. 2 4:29 55 lszanica « . . 3 "00 f 
- : FZ 2 : a = 
| SE GEGEE 5 EMI 40 | Mezó-Laborcz(R.)Przyj. | 30 | 440. 8.1 | Ustjanowa Prz). „ | = 81 | — 
| JAW KENATOWICZ © | | Rode 1 s | GE | dx | Bg 
H <4t l 8.1 | Krościenko . ._ , 5 421 2:56 
mE i - ? 9.9], Starzawa”. - 1) 581 4:47 1:22 
we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20, W kl. 9.5 | Chyrów (Rest.) . Przyj. 555 5u 1g 
= w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu ir Mez6-Laborcz (R.) Odj. 316 4-50 500 do Husiatyna . Przyj. SE EPA, 544 BO 
zmakomite środki odszczególnione Jma medalami za- 15.3'| Badwśny . . . , 8.5 5:19 52 z Husiatyna . Odj. zał 12:20 ep: = 
sługi i ma dyplomami uznania na wystawach 10.0 | Koskóz . . . , 4:04 5:37 6:08 do Stanisławowa Prz. m if 9:02 KS 
krajowych i zagranicznych. 9.8 | Udva (Przyst.) .  „ kz 5'55 6:32 do A PA a w 516 R 
RACZ s ET AEP ; NE : 5.8 Homonna, . . . Odj. 4:31 6 10 LI JOSEP ch R = ra KAT | 
Brillantina a a E TAa ułożenia i konserwowania 9 ; Örmezö ; ; A x 4g en i T29 ze Stryja . . Odj. — 145 Ti ę 
- > i = ; atafalva (Przyst. 00 f i 
Olejek taninowy, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik 50 e. o Nagy Mikaly . i 58 ea Dio 
YNAT RAEE EEN ANE E LID OTEDZRZPAZEZOKA NY 1", DODAWANY. ZOB ZO DAE 1 19 OKE TYRANA I OT MEEET TOTO? 2 © EAED NA a EE E e A NET RE NETA A ODA AO WWO > anocz "i s = l + e D 
J wyborny środek de natychmiastowego farbowania włosów na 9.5 T, Terebes-Galszócs 4 5:58 73 9 30 j kl. | 
NIGRĘTINA tony piękny kolor Sara tub omy" Cena Pr 18 | Be» | 68] a] sa || Chow Rawy. oa. gu | gw | — | i 
à a t wąsów, brody i brwi. Flakonik i złr. „5 | Velejte (Przyst.) . *20 80 *15 i obromi e, 24 '43 — g 
AEETI OTE reee ien e A aoi Le i 5.4 | Leg. Mihalyi (Rest) Prz. | 630 | 758 1030 | 49| Nowemiasto (Przys.), | 63 | 5 | — | 113 
R Bandolina Ra da PAD asępsk do zyka: do $.-A.-Ujhely „ 6% | 82 1198 || 8.4| Niżankowice . . , 658 | 619 | — 1200 
} a ; Szerencs . 8:28 11:18 1.50 „3.8 |  Hermanowice (Prz.) „ 7:09 6 30 a "11 
BYR EASO AAAA EE UNTE ERRED +: APT EEN 1 EARNED WE A A TSO RR WA REPO EEO TOATA RV TES a onana aeea n b . 
jPOMADA BALZAMICZNA «o ułożenia wąsów. Słoik 40 ot. einen A jaa 125 AU a Eloo as a O e E ask 
zz e EE zostac kuta NEEE EE E N e ena E A A SĘ EA „ Budapesztu ,„ ‘50 2 10 o Krakowa . , — | TE; SU 
5 ; wraca włosom si lub wi tu- Koszyc . 10'45 11-36 3:36 „ Wiednia ž . A. T% — = 
Pomada orzechowa Biy kolor swik 1a | 77 GAL matu | > (Mim et 518 | — 10:12 „ Lwowa . . , | Mag = — — 


EJRFGOSEERSEGESESROEGREEEGEGEGAREĘREĘGEZGJEJ || RRS IW SANA Hog Laki: aa O E E R E 
t CENY JAZDY 


od osoby i 1 kilometra, oprócz należytości stemplowej i węgier. podatku transportowego. 


Prawdziwa niefałszowaną: 


-oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej 


krajcarów, notami 

GATUNEK POCIAGÓW RZ GAT ROEE 
pi 

| 

| 

| 


fc. ke wył uprze 


patent. normal. kalesony do jazdy konnej 
(fabrykanci Jan HHampf & Söhne, Schiniinde) 
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko 3 


Ignacy Keessier. 


A ZONE Główny skład w Wiedniu, I., Bauernmarkt Nr. 4. 
GOEŃ } Filia w Wiedniu, 3, Bognergasse Nr. 16. 


klasą 


Pociągi osobowe 
Pociągi mięszane 


Czarna kreska pod minutami oznacza czas nocny od godz. Gej wieczór do Gej rano. — Czas stosuje się do południka budapeszieńskiego. 
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` zabrał pierwszy głos poseł Jan Popiel. 


„krwawi koło naszego serca, to w tym celu, aby 


"razach i płatnym młodszym nauczycielem. 


datu ze stanowiska pierwszego, górującego, jakie 
w szkole miał, nietylko czuł się bardzo dotknię- 
tym, ale nawet i znaczna część potrzebnego do 
działania wpływu utracił. Że się czuł dotkniętym, 
to jest naturalne, bo duchowny jest także czło- 
wiekiem; a jeżeli się czuł do zbytku dotkniętym, 
może to żle jako na księdza, ale jako człowie- 
kowi z tego żadnego wyrzutu zrobić mu nie mo- 
Żna. Ksiądz wyższy i studyami i tem stanowi- 
skiem, które w naszem społeczeństwie zajmuje, 
czuł się podporządkowanym przynajmniej w szkole 
nauczycielowi, który ma studya niższe i stanowi- 
sko w społeczeństwie niższe zajmuje. 

Takie dwie potęgi na wsi niemal nieochybnie, 
jeżeli nie obojętnie, to prawie koniecznie niejako 
wrogo stanąć naprzeciwko siebie musiały. Gdzie 
była wina księdza, gdzie się zaczyna wina nau- 
czyciela, cóż o tem rozprawiać?! Skutek jest ten, 
że dziecko się domyśla, iż czytać i pisać musi, 
a katechizmu należałoby się uczyć, ale i nieko- 
nieeznie. Skutkiem naturalnie tego jest nieświa- 
domość wielka dzieci o pierwszych prawdach 
wiary, a co za tem idzie? Moralność dla jednostek 
nielicznych oprzeć (co prawda) na pewien prze- 
ciąg czasu można na punkcie honoru, na pojęciu 
użyteczności publicznej, wreszcie na altruizmie. 

Lud, a te szkoły są przecież ludowe. Lud in- 
nej podwaliny moralności, jak religia, mieć nie 
może i mieć nigdy nie *będzie. A jeżeli religia 
potrzebna i nieodzowna chłopcu, to powiem. że 
dwakroć tyle dziewczęciu. Smutne losy czekają 
społeczeństwo, w któremby w kobietach wiara 
zesłabła. I tu tylko mimochodem zwrócę uwagę, 
że wielkie może istnieją niebezpieeczeństwa mo- 
ralne w tej obecnej, mojem zdaniem, zbytniej a- 
glomeracyi dziewcząt po szkołach publicznych. 

Co do naszej statystyki kryminalnej, to ona 
niestety na korzyść dotychczasowych usiłowań na 
polu oświaty ludowej nie przemawia, o ile ja 
wiem, a sam rachowałem (jednakowoż jeżeli 
mnie ktoś poważniejszy, jak n. p. kolega Dr Pilat 
skoryguje, będę więcej wierzył jego rachunkowi, 
niż własnemu), o ile ja wiem, niema ze staty- 
styki kryminalnej żadnych korzystnych wniosków 


Sejmowe rozprawy 


mad ustawa szkolna. 


Dyskusya nad reformą ustawy o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego w publicznych 
szkołach ludowych rozpoczęła się na 10-tem po- 
siedzeniu Sejmu w dniu 14 grudnia 1887 r. Spra- 
wozdaweą komisyi edukacyjnej był poseł prof. 
Dr Michał Bobrzyński. W rozprawie ogólnej 


ł 


‘Mowa posła Jana Popiela. 
(Według stenogramu). 


Wysoka Izbo! Stoimy przed częściowymi a 
może całkowitymi rezultatami tak zwanego pro- 
jektu do reformy ustaw szkolnych. Projekt ten 
przepuszczony niby jakby przez trzy destylacyjne 
aparaty ankiety, Wydziału krajowego i szanownej 
komisyi szkolnej, jak zwykle w tych razach przy 
tej operacyi. stracił nieco na objętości i na barwie; 
czy zyskał, że tak powiem, na próbie, sami sza- 
nowni Panowie ocenicie. Streszcza się on głównie 
w ścieśnieniu atrybucyi Rad szkolnych miejsco- 
wych, w nieznacznej poprawie losu nauczycieli i 
pownem dyscyplinarnem na nich obostrzeniu. Da- 
leki pewno jestem od wszelkiego 'szyderczego 
przypomnienia przysłowia o chmurze i deszczu, o 
górze i myszy — wiem, że poważni mężowie po- 
ważnie pracowali, a czemuż owoc, zdaniem bardzo 
wielu z nas, tak mały? By na to odpowiedzieć 
Or Panowie, bym sięgnął nieco w prze- 

é: 


Nie tajno Wam, że w całej Europie, a także i 

po za jej granicami, na drugiej nawet półkuli 
istnieje pewno że bardzo liczny, bo niemal na mi- 
liony liczący się zastęp ludzi, wyznających od 
mienue zasady co do najważniejszych spraw ludz- 
kich, aniżeli ogół chrześciaństwa. Pomiędzy ludź- 
mi tymi przyznać trzeba, znajduje się i bardzó 
wiele najznakomitszych umysłów naszego stule- 
cia. Ludzi tych przeciwnicy zwą raz farmazonami, 
a drugi raz ogólną światową rewolucyjną sektą, 
najczęściej zaś liberalnymi i najsłuszniej może, 
bo ci ludzie sami się tak nazywają, a liberalnymi 
zwą się od tego, że i na ustach i w praktyce 
różne rodzaje wolności rozróżniają, głoszą i zale- 
cają: wolność wyznania, wolność sumienia, wol 
ność pracy, wolność prasy, wolność zarobkowania 
i rozmaite inne wolności. 
Pewno. nie chwila wchodzić, jak te wolności, 
zbliska się im przypatrzywszy, wyglądają; to je 
dnak śmiem „twierdzić, że nigdy z ust ieh nie 
słyszałem, ani też nigdy w ich dziełach nie czy- 
tałem jednej wolności, t. j. wolności nauczania: 
owszem program tych ludzi bardzo otwarty WSZĘ- 
dzie i zawsze głoszony był: dla szkoły zwłaszcza 
ludowej świeckość, przymusowość, bezpłatność i 
państwowość. 

Ludzie ci w pierwszych dziesiątkach naszego 
stulecia zasiadali po większej części w skrytości 
went, lóż, konwentyklów, a dziś właściwie od 
dwóch do trzech dziesiątków lat sterujące i gło- 
śne stanowisko w rządach w największej liczbie 
państw europejskich zajmują. 

Gdy prącowali jeszcze w ukryciu, wielu z nas, 
zwłaszcza w czasie po powstaniu listopadowem, 
w emigracyi, wieln z nas wespół z nimi tam pra- 
cowało, i wtedy byliśmy narodem męczenników, 
męczennikami wolności, narodem interesującym i 
to się słyszało "we wszystkich językach europej- 
skich. Dziś gdy zasiedli na krześle kurulnem, ci 
sami wołają do nas: Ausrotten! — precz z ula 
ucywilizowanych narodów wy trutnie! 


Jeżeli dotykam tej tak bolesnej rany, która się 


światy ludowej. Jest-to napomnienie dość grożne, 
a może tem groźniejsze, jeżeli weźmiemy na u- 
wagę, że się-mówi tylko o zbrodniach i prze- 
stępstwach karanych, a oczywiście opuszczać się 
musi popełnione. Tem smutniejby to jeszcze wy- 
glądało, gdyby się wzięło na uwagę, że są kro- 
cie w kraju ludzi czytać i pisać umiejących, któ- 
rzy są dotąd niepoczytalni sądowo. Mnie się zdaje, 
że to napomnienie jest bardzo grożne. 

Słyszę nieraz zarzuty, że duchowieństwo jest 
zimne, obojętne względem szkół i że w ogóle nie 
jest na wysokości swego stanowiska. I ja to zda- 
mie podzielam; ale któż tu tak bardzo winien, je- 
żeli nie my sami i ustawa państwowa? 

My sami, boć zkąd duchuwieństwo ma być in- 
ne, jak społeczeństwo, z którego ono wychodzi ? 
Ono nie przychodzi z żadnego płanety, ani z żąd- 
nej innej części naszego świata, tylko wzrosło po- 
między nami, a więc ma te same ogólne i prze- 
ciętne wady, które mamy my. A dalej, proszę Pa- 
nów, gdyby też tak nam oświeceńszym pozwolono 
w najbliższej sobie szkole po godzinie, po 2, po 
3 godziny tygodniowo wykładać, ilu, sądzicie Pa- 
nowie, żeby się stałych ochotników za darmo na 
to znalazło? Pewnie tylu, ilu księży za darmo 
wykłada. (P. X. Kopyeiński. Tak jest! bar- 
dzo słusznie !). ; 

Ustawa państwowa nie miała żadnego względu 
na zakładanie szkół w stosunku do rozpołożenia 
kościołów i ilości duchowieństwa; po prostu szko- 
ły się zakładały, 'gdzie było tyle a tyle dzieci 
w wieku szkolnym; to jest fundamentalna zasada. 
Skutkiem tego jest to, że w jednych miejscach, 
głównie na wsi, księża z powodu odległości, w in- 
nych miejscach, mianowicie w niektórych. mia- 
stach z powodu ilości szkół, przy największem 
nawet poświęceniu nie byliby w stanie zadośću- 
czynić i nić są wstanie. A dalej proszę Panów, 
według obowiązujących ustaw państwowych zdaje 
mi się, że legalnie, stricte legalnie nie można na- 
wet wynaleść sposobu, żeby katecheta był płatny 
z funduszu publicznego, a mam ja go płacić z mo- 
jej kieszeni, to przyznam się: mógłbym i rabino- 
wi płacić, nietylko katechecie. Tak żle zdaniem 
mojem rzeczy stoją, ale ba! wszakże książę Ko- 
ścioła, jeżeli objeżdża kanonieznie dyecezyę swo- 
ją, nie śmie wstąpić do szkoły ludowej niemeldo- 
wany, albo nieproszony, bo możnaby mu grze 
cznie drzwi zamknąć na podstawie pewnego re 
skrypciku ministeryalnego, który istnieje. 

Czyż proszę Panów mamy czekać, aż się będą 


dowieść, że chyba liberalnymi nie jesteśmy, bo — 
wiley wilków nie zagryzają. Gdy zatem liberal- 
nymi nie jesteśmy, a przeciwnie śmiem twierdzić, 
jesteśmy chrześcianami w najznaczniejszej części 
społeczeństwa, jakimże sposobem stało się, że 
mamy u siebie urzeczywistniony cały program 
liberalistyczny w całem szkolnictwie: świeckość, 
przymusowość, bezpłatność i państwowość wy- 
chowania. 

Wiadomo Panom dobrze, w którym to czasie 
ludzie z obozu liberalnego przyszli w Austryi do 
władzy; jak dalece ci ludzie byli naszymi przy- 
jaciołmi, przypomnicie sobie także. Zacząć się 
musiało naturalnie od urzeczywistnienia pierwszego 
ideału liberalnego w wychowaniu: od świeckości. 
Osiągnięto ją raz zerwaniem jednostronnem kon- 
kordatu, a powtóre owemi ustawami wyznanio- 
wemi, 0 których gęstej jak pajęczyna, ale bardzo 
twardej tkance każdy się przekonał, kto choć 
końcem palca spraw szkolnych się dotknął Przy- 
mausowość: stanęła ustawą z r. 1868, bezpłatność 
w roku 1873; co prawda uchwaliliśmy ją sami. 
By tam były jakie reminiscencye albo powiewy 
liberalne, w tej chwili nietylko nie śmiem twier- 
dzić, ale nawet nie śmiem podejrzywać; zdaje się, 
stanęła ona pod wrażeniem tem, że taką uchwałą 
da się największy rozwój zaniedbanemu dotąd 
szkolnictwu ludowemu. Co do państwowości nie 
potrzebowali liberalni stawiać tego, _e0 było posta- 
wione przed nimi — państwowość bowiem odnosi 
się do Hokettsrecht, kiedy Van Swieten podszep- 
tywał dekretę o kasacyi klasztorów, i ten dekret, 
który macie panowie w jednem ze sprawozdań o 
zaszywaniu umarłych w worki, zasypywaniu wa- 
pnem i t.d, mniejsza o to, rzecz stała się przed 
niemi. 

Pozwólcie panowie, bym się tym czterem zasa- 
dom kardynalnym wychowania pierwotnego przy- 
patrzył. Co do świeckości rozumiem ja, że istnieje 
ona tam, gdzie reprezentant nauki, t. j. nauczy- 
ciel jest w szkole na pierwszem miejscu, a repre- 
zentant wiary objawionej czyli kapłan na drugiem 
miejscu. Że tak jest w tej chwili u nas, zdaje mi 
się, że żaden z szanownych panów nie zaprzeczy; 
kapłan jest po prostu tolerowanym, a w rzadkich 


dniu, gdzie żyd nauczyciel prowadził dzieci do 
komunii św. i przy tem zachował się tak nie- 
przyzwoicie, że aż go jeden z publiczności ofuk- 


Czy nauczyciel został skazany, czy stary Niemiec, 
co się upominał o godność swego Boga, i o wła- 
sna ludzką godność? — nie wiem. 

Przechodzę do punktu drugiego, t. j. do przy- 
musowości szkoły ludowej. Ta przymusowość szko- 
ły, mojem zdaniem, z prawa naturalnego wywieść 
się nie da. Któż to może mieć prawo, ciało la- 
dzkie i ducha ludzkiego więzić? Gdyby był ktoś 
taki na świecie, to chyba jeden względem dzie- 
cięcia ojciec. Jeden ojciec, zdaniem mojem, jest 
starszy, niż princeps. Í w imię czegóż. ten ojciec 
to uczynić może? Zdaje mi się, że tylko w imię 
jednej nieomylnej prawdy. Czy szkoła ludowa tę 
prawdę nieomylną posiada? Tak i nie. Tak, bo 
jak w szkole ludowej uczą, że 2 i 2 jest 4, to 
jest z pewnością absolutna prawda, i jak mówię: 
nd i a jest ba,“ to jest także absolutna prawda; 
dalej ani na jotę nieomylności szkole ludowej ńie 
mogę przyznać. W każdym razie dzieje się tu 
gwałt prawom rodzicielskim. Ale na to słyszałem 
objekcyj tysiące: dobrodziejstwo oświaty szeroko 
rozlanej; potęga, którą nauka daje; bogactwo, do 
którego nauka dopomaga, wreszcie wszędzie i za- 


potęgi wojennej pruskiej wiele tu przesadzono. 
Ona się odnosi do jednego i głównego czynnika. 
Powodem wielkich zwycięztw militarnych pru- 
skich jest nie „Schulmeister“ pruski, ale szlachta 
pruska; szlachta pruska, która wie, do czego ją 


Duchowny spędzony przez zerwanie konkor-1P. Bóg stworzył, t. j. na to, ażeby służyła i biła 


do wyciągnięcia na rzecz obsenego systemu o- 
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działy takie skandale, jak ten niedawno w Wie- 


nął, za eo ten nauczyciel sądownie go pozwał | 


wsze przykład potęgi wojennej pruskiej. Co do tej) 


się, która od dziesięciu 
i dlatego jest tak niezrównanym korpusem oficer 
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pokoleń słażyła i biła się 


skim. Na tem się potęga pruska zasadza, ale 
przytem wcale nie ujmuję, że i poziom wykształ- 
cenia ogólnego bardzo znacznym tu był czynni- 
kiem, a znalazłoby się jeszcze i więcej, bo nigdy 
wielkie rzeczy jednego tylko powodu nie mają. 

Co do bogactwa z oświaty rosnącego, każdy 
wie, że oświata pomaga, ale od stworzenia świa- 
ta tylko praca i oszczędność bogactwo zdobywa. 
Co do nas, przymusowość, zdaniem naszem, Zro: 
biła nam niejedną krzywdę rzeczywistą. W niej 
ja przynajmniej widzę te bardzo ogólną, a więc 
prawie koniecznie uzasadnioną nieco skargę na 
nieuctwo młodzieży szkolnej, zwłaszcza wiejskiej. 
Po prostu zdaje mi się, że nauczyciel ma siły 0- 
graniezone i płuca tak, że rady dać (ogólnie mó- 
wiąc) nie może tej surowej ciżbie, i że zwyczaj- 
nie musi iść albo na jedną, albo na drugą drogę, 
t. j- albo się zajmuje kilkunastu zdolniejszymi i 
wykształci ich rzeczywiście, a reszta traci czas, 
któryby lepiej i zdrowiej na polu w pracy prze- 
pędziła, w pracy, która bądź co bądź ją fizycznie 
i do późniejszej pracy, a także i do żołnierki u- 
sposobi; alboteż wszystkich wyucza, a wszystkich 
niedostatecznie po prostu. Za ubodzy jesteśmy, 
byśmy mogli, nawet mimo naglących nas odpo- 
wiednich ustaw, po całym kraju założyć odpo- 
wiednią zupełnie ilość i obszerność szkół i odpo- 
wiednią je liczbą nauczycieli udotować. Wszak je- 
sli się nie mylę, wypada przeciętnie więcej niż 
sto dzieci w całym kraju na jednego ludowego 
nauczyciela. 

Co do bezpłatności, powtarzam, uchwaliliśmy ją 
sami, a nawet uchwaloną została ogromną więk- 
szością głosów; jeden tylko. p. Czerkawski, jako 
członek komisyi szkolnej, niejako oponował; przed- 
stawił, że z tego bardzo wielkie koszta dla fun- 
duszu krajowego wynikną, ale i on się na to zgo- 
dził. Zdaje mi się, że wtedy zrobił się pewien 
wyłom w zasadzie ogólnej, zastosowanej do wszy- 
stkich gałęzi służby publicznej. Że na nią płaci 
nietylko ogół, ale i jednostki te, które z tej służby 
publicznej korzystają, i tak na sądy płacą wszy- 
scy, ale prócz tego ci, co mają sprawy; na drogi 
płaci ogół, ale oprócz tego ci, co niemi jeżdżą; 
na szkoły wyższe płaci ogół, ale prócz tego i ci, 
którzy z nich korzystają — dla szkoły ludowej 
zrobiono wyjątek. Jaki był tego powód? Czy ten, 
żeby lud w ten sposób do szkoły więcej pocią- 
gnąć? Nie potrzeba go pociągać, bo się go pędzi 
przymusowo; czy dlatego, że istnieje pewien logi- 
czny związek między bezpłatnością a przymuso- 
wością? No! W tym razie są dwie logiki, jedna 
nasza, druga czeska i morawska — nikt mi nie 
dowiódł, że tamta gorsża. Ostatecznie zdaje się, 
żeśmy bardzo wielkie ciężary na barki tych zwa- 
lili, którzy ze szkoły ludowej nie użytkują, a nie 
osiągnęliśmy celu przyciągnięcia ludności do szkoły; 
lud daremnych darów nie ceni, i jestem przekonany, 
że uszanowanie dla szkoły ludowej byłoby więk- 
sze, gdyby była płatną. Wszak dziś tam, gdzie 
można, gdzie nauczyciel po temu, wielu płaci nie 
za to, żeby dziecko do szkoły szło, tylko żeby 
nie szło do szkoły, a ostatecznie wynik bezpłatno- 
ści jest ten, że niektóre gminy rzeczywiście nad 
miarę są przeciążone. Wystawmy sobie gminy, jak 
n. p. miasta Krakowa. Kraków, który bez żadnego 
prawie majątku płaci rocznie 138,000 złr. na swoje 
szkoły, czyli każda głowa więcej jak 2 złr., oprócz 
wszystkich dodatków krajowych, na szkolnietwo. 
Te kapitały rosną w miliony; mojem zdaniem, część 
ich powinnaby im wracać. 

Codo4 punktu, co do państwowości, kto mówi: „pań- 
stwowość,” przychodzą mi na myśl „Hoheitsrechte.* 
Czem są Hoheitsrechte ? Zdaniem mojem, jeżeli są 
czemś, to prawami takiemi, których książę używa, 
a których reszta ludzi nie używa, prawami gatun- 
kowo innemi; jeżeli egzystują prawa gatunkowo 
inne, niż dla ogółu ludzi, koniecznie ten, który 
ich używa, musi być gatunkowo inny, niż czło- 
wiek. Wszak widzimy, prawo obrony życia wła- 
snego i cudzego aż do zabicia przeciwnika, prawo 


naturalne człowiekowi przyznaje, a w imię czego. 


panujący ścina zdrajcę stanu? — tylko w imię 
obrony własnej; a w imię czego zwyczajnego mor- 
derce? -— w obronie drugich. Tych przykładów mo- 
żna dać bez końca. I tak tow naszym wypadku 
prawo nauczania i wypływający z tego obowią- 
zek ma każdy człowiek i panujący także, oczy- 
wiście ma je książę w niesłychanie szerszej roz- 
ciągłości, ale niesłuszne jest, jeżeli na rzecz księ- 
cia czy rządu jego prawo nauczania naturalne, że 
tak powiem, jest skonfiskowane, żeby książę cier- 
piał tylko te szkoły, które przepisuje, i tych nau- 
czycieli, którym daje pozwolenie; wyznam szcze- 
rze, jestem stronnikiem wolności wychowania. Dla 
nas ta państwowość zwłaszcza, tak zbyt ścisła, 
była, zdaniem mojem, żródłem wielkiego złego 
w szkolnictwie naszem; ona to powodem, że szkoły 
nasze, czy polskie, czy ruskie, rzeczywiście że są 
właściwie szkołami niemieckiemi, w polskiej i ru- 
skiej sukience języka wykładowego. Mimo tego, 
że Rada szkolna ma właściwie układać plan nau- 
kowy dla szkół ludowych, ostatecznie te plany 
z góry są nakazane i prawie takie z małemi zmia- 
nami, jak dla Czechów, Moraweów, Niższo-Austrya- 
ków itd. — Zważmy, że w tych społeczeństwach 
dzieci do szkoły uczęszczające mają ojców, któ- 
rzy prawie wszyscy czytać i pisać umieją. U nas 
inaczej i ztąd ten odskok nienaturalny i mojem 
zdaniem zgubny między oświatą jednej i drugiej 
generacyi. Z tego odskoku wielkiego rośnie try- 
bem dość naturalnym zbytni respekt nieoświeco- 
nych ojców dla oświeconych dzieci i brak uszano- 
wania oświeconych dzieci dła nieoświeconych oj- 
ców. Społeczeństwa wszystkie, które nas wyprze- 
dziły w oświacie, nie tą szły drogą: pokolenie za 
pokoleniem szło do oświaty; ja się boję, że my 
przez tę raptowność, którą nam projekta ministe- 
ryalne przepisują, pójdziemy na manowce. I tego 
przypomnieć nie wadzi, że społeczeństwo nasze 
zbyt ubogie, żeby obyć się w tak długie lata nauki 
szkolnej bez pomocy dzieci swoich; inne bogatsze 
pozwolą sobie łatwiej, Ale tego wszystkiego ga- 
binety ministeryalne nie uwzględnią, a nawet zwa- 
żywszy na obecne ustawy państwowe, nie mogą 
uwzględnić; niemniej, zdaniem mojem, my cier- 
pimy i wypadałoby może nie w samych tylko 
westchnieniach ulgi dla cierpienia szukać. 
Bardzo czarnemi barwami malowałeś, powie mi 
ktoś; według tego, coś mówił, wypadałoby szkoły 


zamknąć, nauczycieli osadzić na połowie pensyi 
aż do wymarcia zostawić, i jak mówi Krasiński: 
„tak się do głupich i szczęśliwych wliczono.“ 

Kto mnie o taki sposób myślenia posądza, są- 
dzi niesłusznie. 

Wykazawszy wszystkie wady szkolnictwa po- 
jętego ogólnie, pojętego jako krajowe i ogólnie 
austryackie, rozpatrzeć mi się wypada w zasto80- 
waniu tych zasad u nas i tu dopiero rzeczywiście 
otucha, a nawet powiem i pociecha w serce wstę- 
puje. Jeżeli system w zasadach swoich fatalny, 
to ludzie, którzy go stosują u nas, nie źli, Jakiś 
dobry duch, zabytek dawnych czasów owiewa 
całe nasze szkolnictwo krajowe od góry do dołu; 
tysiączne stare arterye chrześciańskie, które prze- 
biegają społeczeństwo, chronią je od rozkładu. 
W miastach zdaje mi się nauka, nie można po- 
wiedzieć inna, jak tylko zadawalniająca, a szkoły 
wieczorne i przemysłowe mam za błogosławień- 
stwo. Na wsi zapewne że nauka nieraz kulawo 
idzie, i że się niejedna trędowata owca pomiędzy 
nauczycielami znajdzie, ale inaczej być nie może, 
a bardzo się mylą ci, którzy sądzą, że nauczy- 
ciele mogą być w znacznej części nihilistami, wy- 
wrotoweami i t. d., chociaż i takie zarzuty z po- 
ważnych ust słyszałem. Gdy jakiej sprawy do- 
kładnie nie znam, radzę się tych, którzy są w tej 
mierze wiarygodni, i przyznam się, że kilkakro- 
tne przemówienia kolegi Stanisława Badeniego 
bardzo wiele pod tym względem otuchy we mnie 
wlały, i zupełnie wierzę temu, co powiedział i tem 


Mowa p. Jana hr. Stadnickiego. 


(Według stenogramu). 


Przedewszystkiem muszę obiecać, że. ściśle bę- 
dę się trzymać sprawozdania i przedmiotu. Otóż 
mając przed sobą przedłożenie, a raczej sprawo- 
zdanie komisyi edukacyjnej, noszące tytuł: „Spra- 
wozdanie komisyi edukacyjnej z projektu Wydziału 
krajowego, dotyczącego reformy pkd o a 5 
kach prawnych stanu nauczycielskiego w publ- © 
ayah szkołach ludowych,“ muszę wyznać, że 
z całego toku sprawozdania przebija się pewien 
rys zakłopotania i pewna nieśmiałość — a je- | 
żeli jeden krok wstecz zrobimy, idąc po kłębku 
sprawozdań aż do protokołów ankiety szkolnej, 
która tego roku była zebraną, to ten sam rys ĉia- © 
gnie się dalej aż do protokołów posiedzeń tejże 
ankiety. I rzeczywiście przyznać muszę, że kraj, 

a z nim wszyscy spodziewaliśmy się innych rezul- 

tatów po obradach ankiety, A tego roku z ua 

zwania Wydziału krajowego we Lwowie się zebra- 

ła. Przypaszealiśmy, a Ra Bi ai 

śmy wówczas yśmy dostali sprawozdanie Wy- 

działo krajowego z tytułem „Sprawozdanie z re- 

formy ustaw szkolnych,“ że A w tem "prewed 

niu Wydziału krajowego, jak i w protokołach an- 
kiety, objawi się pewna myśl dalej idąca, niż zwy- © 

kłe Aósfowanie, przystrugiwanie paragrafów; że 
objawi się pewna myśl, którąbym nazwał reformą 
ustawy szkolnej w wielkim stylu, i że rzeczywi = 
się cieszę. Jestem przekonany, że ogólnie mówiąc |ście kraj, który niejednokrotnie przez usta od, 

i Rady okręgowe i inspektorowie czują swoją po: od moich wymowniejsze tej reformy się domagał, © 
winność, że nauczycielom nie pardonują i że pod dozna zaspokojenia jeżeli nie w terażniejszości, to 
względem porządku rzeczy coraz lepiej idą, 'a co | przynajmniej co do kierunku szkoły ludowej na 
do najwyższej władzy szkolnej krajowej mkt nie przyszłość. Tymczasem, wyznaję, otwarcie, że na 
będzie oczekiwać odemnie, żebym ją chwahł, bo | mnie sprawozdanie Wydziału krajowego z reformy 
ani przez moją pochwałę nie urośnie, ani z na- ustawy szkolnej zrobiło wrażenie, iż starano ię 
gany nie zmaleje. Jedno powiem, że się dziwię, wyłatać, wycerować, wysztukować obowiązujące 

iz Rada szkolna jest tak dobra przy obecnym |ustawy, przystrugać 1 przyheblować paragrafy, ale 
systemie Oprócz tego a niektóre pona e TJ BA pe A ak 
nia zakonów nielicznych, zwłaszcza na polu wy- | była reformą ustawy szkolnej, ach an- | 
chowania SB dnszo, dd doddaich objawów zali-|kiety, ani w sprawozdaniu Wydziału krajowego, 
czyć trzeba, dalej usiłowania ludzi dobrej woli, |ani w przedłożeniu ustaw 0 stosunkach prawnych 
którzy w Krakowie i Lwowie zmiłowali się nieraz nauczycielskich ja się dopatrzeć nie mogę. 

nad ciężką dolą młodych kandydatów na nauczy: dochodzę do tego przekonania, że Sejm powinien 
cieli, przestraszyli się wielkich niebezpieczeństw, zbadać przyczyny tej nieśmiałości i tego zakłopo- 
na które są wystawieni i niejako pod skrzydła | tania, a badając powody, zarazem poddać krytyce 
opiekuńcze potrafili ich wziąść, a i Wysoka Izba | to, co dziś obowiązuje, skoro nabyliśmy przekona- 
tym usiłowaniom wtóruje, szafując na to choćjnia, że zmiana, a mówię tu zawsze o zmianie 
skromny grosz. í A szerszym stylu i na większą RE, tego, co dziś 

Otóż i obraz weale nie bardzo ponury i owszem | Od0WiĄZUJE, zamierzoną nie Jest. ; 
prawdziwie błogi naszych usiłowań na polu szkol-| Niedawno, bo. pag (yasan ON aeon 
nictwa krajowego. Ale niech nas ten błogi obraz dnem z pism HER HN EAT as re się $ WO Kd 
zanadto nie uspokaja, bo to wszystko stoi tylko ważaniem cieszy, artyku i ory ad aa 5 
na ludziach. Zły system w każdej gałęzi jakiej- pióra powagi naukowej, która cj od hot kie. Aa. 
kolwiekbądź służby publicznej, a raczej złe zasady godni jednę z saba REWA U ooh i 1 
mają to do siebie, iż fatalnie i koniecznie prędzej go, artykuł, który udowadnia, że ülologia w SZK i 
czy później ci, którzy w tej gałęzi służby są łach średnich zabiła klasycyzm (brawo), czyli in- 
czynni, niemi do pewnego stopnia przesiąknąć | 0m1 słowy, że sucha forma nauczania przez 8 pa p 

U9ZA : awd olutna, z której nikt się nie! W szkołach średnich, forma gramatykalna zabiła s4 
muszą; to prawda absolutna, j ę pa Paeh ene oeh 
wyswobodzi: jeden ulegnie wpływowi wcześniej, naukę języków starożytnych 1 umieję yea ję 

igi później j zyków w młodzieży. Możeby z równem prawem 
drugi później, ale uledz musi każdy. Z natury y 11007 kataek hia h nad 
rzeczy starsi pracownicy z pola ustępują, młodzi można powiedzieć, że w szkołach luduwych peđa- 

j i iej i ci i kę i szkołę; czyli - 
wstępują na ich miejsca, i ci pod gorszym sys gogika i szkolnictwo osłabiły nan ę kanik REM | 
temem wychowani będą, skutkiem złych zasad że znów forma zastąpiła treść i mechanika zastą o 
systemu przystępniejszymi, a ja nie wątpię, że piła ducha. (Glos: Tak jest). Gdy sobie ei y śe 
jeżeli obecny system ustaw państwowych szkol- tanie, jaki jest powód tego zjawiska, to sA R JC, 
nych, jeżeli obecne zasady, na których on się do przekonania, że Pomi BB 52 Jes e a 
opiera, nie zostaną choć w części zmienione, za wa szkolna państwowa z roku 180v, a R ia „de NE AM 
20 lat, począwszy od najmłodszych nauczycieli ustawy, z których jedna normuje stosunek 1508010- a 
aż do Rady szkolnej każdy będzie wyksztatceń- ła do szkoły, a druga nowa przepisy 0 pees A 
szy może, energiczniejszy może, manipulacya bę- czaniu w szkołach ludowy c (a rzeczy sa: ka ro a | 
dzie szła prędzej, szybciej i ostatecznie czysto — ważniejszych dwóch działac k t. J. % Kia ili o 
oświatowe wyniki lepsze, ale ci ludzie będą mniejsi szkołach ludowych pospolityc 1 w azale i dA 
lzy R Ma a masejpałatea RAADOT o | 
ARE ży a aa] o 2 sadach, a nam Hy Pesel da pad sa 
i ; , j i o wpływ na prawne stosunki nau-  ž 
pig ieh A obecny ch ustawach panain onyen Apy radia Pee hakit fu wydatki na szko- 
nam sprowadzić stan rzeczy mało co mniej zły, ły ludowe. czyli że główne zasady, ducha i treść 
niź to było kilka lat temu za czasów kulturkampfu % FA sakola reh PA śrowaia Oi ustawa (ań: 
w A) ay ; „  . |stwowa, a formę i mechanikę nam oddano. I pro- 

Nie przesądzam pewnie, czy to, co powiedzia- | zę Panów stało się to, że w kraju o ustroju prze- 
łem, na Panów przychylne uczyni wrażenie. Gdy- | ważnie sielskim, którego cechy patryarchalne je- 
by przypadkiem przychylne czyniło wrażenie, zda- |szoze zupełnie się nie zatarły, nie pomyślano o 
ao "jeg ee AAC o. tem, aby dla . ustanowić szkoły inne niż E BZ 

AAC A KÓW sh -| miast, i nie myślano o tem, a raczej nie można: ć 
Areną walki tej. naturalnie jest Wiedeń. Jaka by- | było wskutek PaE N zasady w dziale I 
łaby ich taktyka, jakichby sobie dobierali soju- ustawy państwowej wziąć się do tego, | aby wy- 
szników, to, gdybym był proszony o odpowiedź, | chowanie nauczycieli wiejskich było inne mż wy- 
nie odpowiedziałbym na to. Ale zdaje mi się, że| chowanie nauczycieli miejskich — czyli jednem sło- 
silna enuncyacya nasza w tej mierze byłaby | węm, że ustawa o szkołach ludowych zawsze mó- 
pierwszym i nieodzownym warunkiem ich działa- | wjącą o ustawie państwowej, stanowiącej jeden sza- 
nia; działanie byłoby trudne, mieliby z jednej stro- | plori dla wszystkich szkół w monarchii sprawiła 
ny z zaciętością liberalnego obozu niemieckiego | to, żę jak powiedziałem: pedagogia i szkolnictwo 
wiele do czynienia, ale z drugiej strony ` mieliby- | zabiło szkołę i naukę. I znów doszło do tego, że 
śmy współczynnik prawodawczy drugi, to jest | wy wielu bardzo miejscowościach, mnie bardzo do- 
doradców Korony, którzy zaiste liberałami nie SĄ. | brze znanych, obawa przed tym szablonem, przed 
Postawa nasza względem nich, popieranie ich na- tą formą bez treści i ducha doprowadziła do tego, 
wet czasem z zaprzaniem się najbliższych naszych | „ą my, którzy dbamy 0 wychowanie ludn złączo- 
interesów, zdaje się dodawać pewną otuchę, że ci nego > nami od wieków, wolimy zakładać skro- 
Panowie prędzej stanęliby po naszej stronie, niż|mnę ochronki pod kierownictwem prostych sióstr 
po przeciwnej; nikt zapewne z Panów konkretne- | Sjążebniczek, niż mieć u siebie szkoły ludowe po- 
go wniosku w tej ORA odemnie nie wy gląda; spolite, obawiając się tej trucizny, które one w dzie- 
logicznie powinienem być za ate KAJA ciach wiejskich zaszczepiają. ; 
go projektu ustawy, ale logika taka straszna, jak| Ustawa państwowa uchwaloną została w roku 
ktoś słusznie zauważał, i ja się takiej logiki boję, | 1869. Ja w ogólności frazesów nie lubię i nie lu- 
któraby się ostatecznie skończyła na zostawieniujņie frazesami walczyć — a frazesem nazywam 
biednych nauczycieli w takim stanie, w jakim sa. | wszystko to, co się do przedmiotu nie odnosi. Je- 
za i kw faga ca „a dnakże od tej uwagi powstrzymać się a mogę, 
zaś As kika „S0-]że rzeczywiście ustawa państwowa zawotowaną 
bie jednak do punktu I głos. W końcu ošwiad-| byłą SR kiedy liberalizm największe tryumfy 
(Bray M przemawiałem tylko w imieniu własnem. | swieci} w Kuropie, kiedy w Austryi za „Bilrger- 

OWAK - |ministerstwa*, we Francyi przy osłabionych wła- 

Następnie zabrał głos poseł X. Kowalski. | dzach umysłowych osata xi Berlinie wobec go- 
Mowca podnosi znaczenie idei bóstwa we wszyst- |tującej się napaści na Francyę, liberalizm był 
kich cywilizacyach. Idea ta, skrystalizowana w naj-|w modzie. — Przepraszam więc za frazes; ale 
doskonalszej religii chrześcijańskiej, przyniosła | jeżeli chodzi o charakterystykę liberalizmu, muszę 4 
wielkie, nieocenione korzyści dla pojęcia rodziny, Į powiedzieć, że jest on bardzo podobny do wolno- = 
gminy, kraju, pre i pk O złe Aa y ści, ma pewne jej rysy i może uchodzić za jej 
pokazujące się obecnie, należy winić tylko tak|syna — tylko z lewej. ręki. Wolność czuje się 
zwany duch czasu. Nie zaprzecza mówca żadne- „adodie i siebie, My A ratuszu wielkiego mia- 
mu czynnikowi wpływu na zarząd i ustrój nasze- | sta, jak. w chacie włościanina, jak we dworze szla- 
go szkolnictwa, ale wpływ ten powinien odbywać | checkim, jak na zamku wielkopańskim — libera- 
się w granicach , określonych nietylko ludzkiemi, lizm zaś ma specyalną sympatyę do zakopeonych ; 
ale i boskiemi prawami. Konieczną jest reforma |biór i do redakcyj pewnych dzienników. à 
szkół ludowych w tym duchu, ażeby duchowień-| Ja mam to przekonanie, że piętno tego libera- 
stwu przyznać większą ingerencyę w tem szkol-|lizmu wybite zostało na ustawie z r. 1869. Nie 
nictwie — inaczej: Caveant consules! trzeba zapominać, że prócz innych cech charakte- 

Trzecim z kolei mowcą w tym przedmiocie był |rystycznych ma to liberalizm do siebie, że gię ko~- . 
poseł Jan hr, Stadnicki, i cha w banalnych a czezych formułkach. Ze tak 
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_ steśmy w prawie żądać, ażeby za ten nowy cię- 


_ kształcenia najliczniejszej warstwy ludności; 


"1887 r. w dalszym ciągu rozprawy ogólnej nad 
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Może p. hr. Stadnicki powie: ja nie wiem, co|eo może, by dziecko religijnie wychowywać, — 
się w szkole vzieje, ja widzę rezultaty, ja widzę | jeżeli w konkretnych wypadkach dzieje się ina: 
skutki, widzę następstwa wychowania nier:ligij-|czej, to winą to tylko nauczyciela i braku nad 
nego, lub nie dość religijnego w szkole. Lecz tu | zoru. ; 
bardziej jeszcze z p. hr. Stadnirkim się nie zgo- „Powiedziano tu także, że spodziewano się wiel 
dzę. Gdzie są te następ-twa? Ja ich dostrzedz kiej „reformy, a tu tylko ustawa o płacach nau- 
nie mogę! Ja widzę i widzieć chcę pobożność 1 |czycieli szkół ludowych! Ja także doszedłem do 
wiarę u ludu nas'ego z każdym dniem silniejszą. | przekonania, że z tem wielkiem słowem „reforma 
Widzę pełne kościoły i cerkwie, ofiarność na cele ustaw* trzeba być ostrożnym i dobrzeby było, 
pobożne, która co dzień u ludu wiejskiego rośnie, |gdy tego rodzaju wnioski będą wnoszone i do 
dowodem tego jest dobrowolne stawiacie cerkwi uchwały Sejmu przedstawiane, by zarazem powie- 
i kościołów w miejscowościach najuboższych, gdzie | dziano: „Jaka to ma być ta reforma.“ Może być, że 
o ofiarności osób zamożniejszych nie może być|w takim razie stawianie wniosków byłoby tru- 
mowy; tam jakby różezką czarodziejszą coraz to |dniejsze; może być, że także zgoda co do po- 
nowe kościoły na chwałę Boga się wznoszą, a te |trzeby reformy w pewnym, wyrażnie oznaczonym 
bielone świątynie mogą być chyba Bogu mils emi, | kierunku, byłaby trudniejszą do osiągnięcia, ale 
niż najwspanialsze pomniki nowoczesnej architek- |za to rzecz stałaby się jaśniejszą i nie budziłaby 
tury. To są dowody, że pobożność rośnie. Zre- |nadziei, które nie są do urzeczywistnienia. Ja nie 
sztą któż nie widział u nas obchodów, które dzię- |rozumiem, jakiej to reformy tej ustawy spodzie- 
ki Bogu coraz częś iej się odbywają, któż mie | wano się, bo nie przypuszczam, żeby spodziewać 
widział misyj po wsiach i miasteczkach? Czyż |się można czegoś, co jest niemożliwem; można 
nie przyznaje Panowie, że na wezwanie kilkr |tylko spodziewać się jakiejś reformy w granicach 
księży zgromadza się w jednem miejscu 10 do istniejących ustaw państwowych, a przecież te 
20 tysięcy ludzi, którzy przez 8 do 10 dni pod | ustawy były i są znane. Reformy możliwe i uży- 
kościołem, pod gołem niebem czekają na słowo |teczne są w tej ustawie przeprowadzone, a czy 
Boże, i czyż wobec tego mamy mówić, że lud|zmiany, które proponujemy, są tak mało znaczące, 
nasz traci wiarę? Ja teg» nie widzę i to wprost |to najlepiej ocenić potrafi Wysoka Izba. Ja sądzę, 
zaprzeczam. Ale może Panowie powiedzą: szkoła | że reforma jest dość daleko idącą, jest-to bowiem 
nie miała je'zeze czasu tego zdziałać, ona kiedyś |reforma, wychodząca z założenia, że podstawą 
to zdziała! W takim razie może dobrze byłoby |szkoły jest nauczyciel, że ta szkoła jest dobrą, 
się porozumieć. Bo jeżeli się mówi o statystyce | gdzie nauczyciel jest dobry; komisya sądziła, że 
kryminal ej (brawo), to mówicie: „to szkoła,“ z | należy dążyć do tego, aby liczba nauczycieli do- 
jeżeli się konstatu:e pobożność u ludu naszego | brych była większą niż dotąd, a liczba złych lub 
rosnącą .to mówicie: „pomimo szkoły.* (Brawo). | nieodpowiednich nauczycieli mniejszą. To jest ce- 

Jak nić, która się snuła przez przemówienia |lem tej ustawy i ta myśl w tej ustawie jest prze- 
wczoraj wypowiedziane, była nietylko krytyka | prowadzoną konsekwentnie. Najpierw przeto re- 
tego, e jest, ale i pewna tęsknota za tem, co|forma prawa prezentowania nauczycieli; projekt 
było. Wszak Panowie, ta ideały, które Panowie |ustawy udziela to prawo tym, o których przy- 
»zedstawiali, te ide ły były dla nas dość uchwy- | puszcza się, że mogą wybór najlepiej zrobić; po- 
tne i żałuję, że pomyślne rezultaty, na które Pa- |tem podnieść płacę nauczycieli nietylko na to, 
nowie jsko możliwe w przyszłości wskazujecie, | aby polepszyć ich byt materyalny obecnie, ale na 
aie zechciały łaskawie okazać się w przeszłuści.|to, aby do zawodu nauczycielskiego garnęli się 
Wszak to, czego Panowie obecnie żądacie, to| nietylko ci, którzy nie mogą mieć nadziei znale. 
wszystko już było. A gdzież rezultaty tego Świe-|zienia kawałka chleba w innym zawudzie, ale 
tnego stanu rzeczy. gdzież rezultaty tych szkół, | przeciwnie, by ci, którzy zawodowi nauczyciel- 
których Panowie sobie życzycie? Ja ich nie wi. |skiemu się poświęcają, wiedzieli, że znajdą w tym 
dzę — i myślę, że Panowie ich nie widzieliście | zawodzie mierny byt materyalny i że zdołają 
w przeszłości. . przy pracy zapewnić egzystencyę nietylko sobie, 

Proszę Panów, t:k co do tej ustawy, jak i eojale i rodzinie, byt niegorszy przynajmniej od in- 
innych spraw często się skarżymy, że przeszkodą | nych zawodów, w których ten sam stopień wy- 
'est tutaj system, że przeszkodą są ramy ustawo- | kształcenia i taż sama nauka wymaganą bywa. 
dawstwa państwowego. Jesito wygodna wymów. | Zarazem jednak ustawa proponuje surowsze środki 
ka, bo ten argument skazuje nas na bezczynność, | dyscyplinarne — i tym sposobem zaznacza wolę 
bo on z góry mówi: cokolwiek zrobicie wobec Sejmu, który uchwalając tę ustawę, powie: my 
tego systemu, wobec tych. ram ustawodawstwa wierzymy w to, że przyszłość szkoły zależy od 
państwowego, będzie nie dobrem i bezpożytecznem. | nauczyciela; chcemy byt materyalny tego nauczy- 
a więc nie robić n'e potrzebujemy. Ja myśle, że | ciela polepszyć, ale zarazem chcemy, aby żądano 
ztym syst mem, w tych ramach, tak jak szkoła. od nauczyciela bezwarunkowo wypełnienia obo 
się już dziś rozwija, jeszcze p'myślniej rozwijać | wiązków i aby nie ścierpiano nauczyciela, który 
się może, ale pod warunkiem, że myśl przewo |tych obowiązków wypełniać nie umie, lub nie chce. 
dnia ustawodawstwa naszego krajowego o szko- Jeżeli już mowa o nauczycielach, to dobrze 
tach ludowych będzie w zupełności przeprowa- | możeby było zapytać się, jaki ten nauczyciel ma 
droną. I ja po raz drugi w tej Wys. Izbie stwier być właściwie. Dużo o tem tu mówiono, a dużo 
dzam, że ustawodawstwo krajowe z góry przewi-| pisano niedawno, przypominając sobie niektóre 
działo, iż nasza szkoła ludowa to roślina delika- | szczegóły tych rozporządzeń komisyi edukacyjnej, 
tna, która potrzebuje opieki, wprost powiem, opie- | które mogłyby być i dziś wzorem dla urządzeń 
ki duchowieństwa i opieki naszej: obywatelstwa naszych szkół. Przypomniałem sobie zasadę, wy- 
wie skiego. TInstytucya Rad szkolnych miejsco- powiedzianą przez Piramowicza, która streszcza 
wych otwiera nam w tym kierupku szersze pole | obowiązki nauczyciela ludowe, o. P iramowicz żądał, 
działania. Kwestya nie stoi tak, jak ją kilkakro- |aby zasady te wypisane były na ścianie każdej 
tnie w tej Wys. Izbie przedstawić usiłowano, że | ówczesnej szkółki parafialnej. Ja i dziś niczego 
my chcemy mieć wpływ na szkołę, my chcemy | więcej nie pragnę, jak aby każdy nauczyciel te 
mieć ją więcej w ręku, ale ustawodawstwo. ale zasady Piramowicza w sercu nosił i podług nich 
system nam przeszkadza. Nie Panowie, to szkoła postępował, a wtedy pomyślny rozwój naszego 
sama się prosi, żeby ją otoczyć opieką i miłością, szkolnictwa byłby stanowczo zapewniony. Piramo- 
a my tego zrobić nie chcemy (brawo). My mamy | wicz mówił: „Jestem z woli B ga na to powo- 
do tego sposobności aż nadto i my i duchowień- lanym, abym całe usiłowanie łożył na takie ówi- 
stwo. Czy my stosunków krajowych nie znamy ?| czenie młodzieży, aby z nich byl ludzie poważni, 
Czy nie wie którykolwiek z nas, że każdy pro- | enotliwi, około swoich pożytków oświeceni, zgoła, 
boszez, każdy obywatel wiejski, który chce się |aby byli szczęśliwi. * Mam przekonanie, że myślą 
szkołą opiekować, może być przewodniczącym | przewodnią proponowanej reformy jest, by pozy- 
Rady szkolnej miejscowej, a gdyby go nim nie] skać nauczycielstwo, któreby tą zasadą się kiero- 
wybrano, to go Rada szkolna okręgowa dozorca | wało, dlatego też polecam tę ustawę życzliwości 
szkoły zamianuje. Czy nie wiecie Panowie, że] Wysokiej Izby i za nią głosować będę. (Brawa i 
w Radzie szkolnej okręgowej zasiadamy my i| oklaski.) ; Ą 3 
księża, jako reprezentanci Rad powiatowych ista-| Z kclei przystąpił do głosu p. Wojciech hr 
nu duchownego, a w niektórych Radach szkolnych | Dzieduszycki. 
okręgowych wprost większość stanowią duchowci, 
gdyż oprócz reprezentantów stanu duchownego, 
Rady powiatowe wybierają księży swymi dele- 
satami. 

W takim to składzie Rady szkolne okręgowe 
mają szerzyć brak religijności, lub indyfereatyzm 
I takim to rękom nasz bezwyznaniowy system 
szkoły oddaje! 

P. hr. Stadnieki w konkluzyi swojej powiedział: 
pomimo że szkoły nasze wiary w dziecku nie bu- 
dzą, ja nie mogę winić nauczyciela za system, ja 
pomimo tego, że system jest zły, chcę poprawić 
los nauczycieli. Ja Panowie, staję na wprost prze- 
ciwnem stanowisku, ja mówię zawsze nauczycie- 
om: systemem się nie tłumaczcie, ustawami się 
nie brońcie, instrakcyami się nie wymawiajcie, 
regulaminem się nie zasłaniajcie, jeżeli zechcecie, 
to szkoła będzie dobrą — to od was zależy, do- 
bre szkoły to waszą zasługą, złe szkoły to wa 
szą winą. Gdybym przyszedł do przekon: nia, ja- 
kie ma poseł Stadnicki, że w znacznej części 
szkół traci dziecko wiarę, głosowałbym za zam- 
znięciem tych szkół, ale nie głosowałbym za tem, 
żeby w nagrcdę za to podwyższyć płacę nauczy- 
cielom, i dlatego to stanowisko posła S:adnickie- 
go i jego zasady mogą osiągnąć rezultat wprost 
przeciwny temu, czego on i ja pragniemy, tj. 
szkoły, w któ:ejby dziecko religijnie było wycho- 
wywane. ; 

Po pamiętnej dyskusyi nad sprawami szkolne- 
mi w roku 1882, kiedy wśrćd rzeczy, których tra- 
fności jeszce i dziś nie zaprzeczam, wypowie- 
dziane były niektóre zarzuty wprost niesłusznie, 
przez lat kilka spotykałem nauczycieli, którzy mó- 
wili, gdy im wymieniałem brak należytych rezul- 
system, tego prawdziwie nie rozumiem. Czy Pa-|tatów nauki: „plan jest tak fatalny, ob:rczenie 
no"wie przypuszczacie, że te same powody, które | tak straszne, każą nam uczyć geometryi, historyi 
tutaj działają, w chwili, gdyby szkoła była pod naturalnej itp., że rezultatów pomyślnych nauki 
wyłącznym nadzorem, p d wyłączną władzą miej- | osiąguąć nie możemy.“ Tak, Panowie, nauczycieli 
scowego proboszcza, czy te same trudzości nie wprowadzono na tę drogę, bo im powiedziano: 
istniałyby, czy ten sam ksiądz, który dziś nie mo-| „wy nie jesteście winni, to winne są plany i in- 
że, lub nie chce udzielać nauki religii, mógłby | strukcye.* D iś rzecz się powtarza, ch: é w inn m 
udzielać jej wtedy, gdyby szkoła była pod wyłą- | ki: runku. 
cznym jego zarządem? Więc tu nie wińmy syste-| P. hr. Stadnicki sądzi, że system winien i że 
mu, nie wińmy ustawodawstwa, wińmy tylko sto- | nauczycieli do żadnej odpowiedzialności pociągać 
sunki, które w pojedyńczych wypadkach uniemo- | nie można; przyjmuję za fakt dokonany, za pe- 
żliwiają miejscowemu proboszczowi udzielania na wnik, że w szkole dzieci tracą wiarę, ale do- 
uki religii w tej mierze, w jakiej tego wszyscy |chodzę do konkluzyi, iż ponieważ winien tu sy- 
pragtiemy. Odpieram, więc Panowie, stanowczo stem, a my systemu zmienić nie możemy, przeto 
zarzut, że szkoła zaniedbuje to, co w zakresie jej! trzeba dążyć do zmiany ustawodawstwa państwo- 
działania leży, a potrzebnem jest do wychowania |wego, a tymczasem płacę nauczycielom podnieść. 
religijnego dziecka, Ja na to odpowiadam, że szkoła czyni wszystko, 


tego w tym Sejmie niepodobieństwem, poniewa; 
musimy się obracać w ramach ustawodawstwą 
państwowego. Słyszeliśmy oratorski popis czło. 
wieka, który dając jedynie wyraz silnym przę. 
konaniom, domagał się zupełnej reformy ustawa. 
dawstwa szkolnego. Otoczony przez książąt Ko. 
ścioła wykładał nam tu rzeczy, które nie s 

wprawdzie dogmatem wiary, ale są przekonaniem 
wielu katolików zamieszkujących zachodnią Fu. 
ropę. Popis oratorski, jakkolwiek głęboko obmy. 
ślany, pozostał akademicką mową , bo choćbyśmy 
się z tem zgodzili, co wyłożono, anibyśmy tego 
tu uchwalać nie mogli, aniby nie można tego 
uchwalać w Izbie wiedeńskiej bez większości 
dwóch trzecich głosów, o której wiadomo powsze. 
chnie, że się nie znajdzie. Skoro jednak całą t 

konsekwentną teoryę tu wyłożono, niechaj mi bę. 
dzie wolno na to zwrócić uwagę, że w zastoso. 
waniu praktycznem każda teorya musi tysiącznym 
ulegać zmianom i że te nawet twierdzenia posłą 
Popiela, z któremibyśmy wszyscy sympatyzowali, 
nie dadzą się praktycznie zastosować do szkol. 
nictwa ludowego. 

Szanowny poseł Popiel postawił trzy aksyoma- 
ta: żądał, aby szkolnictwo ludowe przestało być 
bezpłatnem, aby przestało być przymusowem, aby 
zostało oddane pod wyłączny nadzór duchowień. 
stwa. Gdyby u nas na wsi rodzice nie mieli 
obowiązku dzieci do szkoły posyłać, a musieli 
za to płacić, jak które dziecko do szkoły poszli, 
doszlibyśmy do stanu rzeczy, którego SŁALOWILy 
poseł bynajmniej nie pragnie. Zbyt idealnie chyba 
wyobraża on sobie stosunki biednych ludzi, któ- 
rym się dzieci wydają przedewszystkiem potrzeb. 
nym robotnikiem, jeśli myśli, że na to będą płacić, 
aby dzieci do szkoły posyłać, choć sam powie- 
dział, że dziś nieraz płacą na to, aby mogli dzieci 
zatrzymać przy robocie. Obawiam się, że nietylko 
u nas, ale na całym świecie szkolnictwo ludowe, 
nieprzymusowe a płatue, byłoby tylko szkolnic- 
twem na papierze i że szkoła stałaby pustką. 

Oczywiście byłbym rad, gdybym mógł nadzór 
nad szkołami oddać w ręce duchowieństwa ta- 
kiego, któreby urzeczywistniając zasady chrześ- 
ciańskie, samo stroniło od wszelkich sporów poli- 
tycznych i społecznych, i wychowywało młodzież 
zadowoloną ze swego losu, spokojną swojem su- 
mieniem i niepożądającą obcego mienia. Byłbym 
bardzo szczęśliwym, gdyby takie duchowieństwo 
wszędzie sie u nas znalazło. Ale i wtedy uchwała 
sejmowa nie mogłaby powiększyć wpływu ducho- 
wnych na szkołę. Zresztą wpływ, który na pod. 
stawie dzisiejszych ustaw mieć mogą, wystarczy 
wszędzie, gdzie się znajdzie ksiądz taki, jaki być 
powinien. 

Drugi mowca poseł Jan Stadnicki podniósł za- 
rzut bardzo ciężki przeciwko szkolnictwu naszemu, 
mówiąc, że szkoła nie wyrabia ludzi lepszych, 
tylko gorszych od tych, którzy byli przed istnie. 
niem szkół. To zapewne odnosi się do doświad- 
czenia zebranego w jednej miejscowości. Tam 
bowiem, gdzie ja znam szkoły — a będzie więcej 
posłów, których doświadczenie z mojem zgodne — 
dzieje się inaczej. Prawda, że użytek szkoły bywa 
nadzwyczaj mały i że najczęściej może ten, który 
chodził do szkoły, w niczem się nie różni od tego, 
który do niej nie chodził; ale jeżeli uczeń wy- 
jątkowo korzystał z nauki, bywa zazwyczaj na- 
bożniejszym i moralniejszym od innych. Zna głó- 
wne dogmata swojej wiary, modli się z książki 
w kościele i ma jaśniejsze wyobrażenie o swoich 
obowiązkach. Muszę przeto stwierdzić, że doświad- 
czenie w moich stronach znacznie się różni od 
tego, jakie nabył hr. Jan Stadnicki. 


jest, przekonujemy się z § 1 ustawy z r. 1869,|kiedy powiedział dosłownie : „że w szkole dzisiej- 
który pan Marszałek pozwoli odczytać (czyta):  |szej naszej bardzo często dziecko, które do szkoły 

„Zadaniem szkoły jest wychowywać dzieci oby- | uczęszcza, traci wiarę.“ — Nie mogę nie dać wy. 
czajowo, religijnie, rozwijać ich działalność umy- |razu memu osobistemu przekonaniu, że zacytowa- 
slowa, wyposażyć je wiadomościanfi i zdolnościa- |ne w tej chwili słowa posła Stadnickiego może 
mi, potrzebnemi celem dalszego kształcenia się dla |nie są dokładnym wyrazem jego myśli; przypu- 
życia i tworzyć podstawę do wykształcenia dziel- |szezam chętnie, że mówiąc to, poszedł dalej, niż 
nych ludzi i członków społeczeństwa.“ chciał, bo nie sądzę, by istotnie był zdania, że 

(Mówi): „sittlich* — „religiös“ — obyczajowo, | dziecko traci wiarę w szkole naszej i to bardzo 
religijnie — oczywiście, bo liberalizm nie chciał często. Muszę jednak liczyć się z faktem, że 
powiedzieć religijnie i obyczajnie. Religia u libe-|słowa te zostały wypowiedziane, bo pamiętam, że 
ralizmu jest zawsze na drugim planie. szczególnie w sprawach szkolnych zdarzało się, iż 

No, zapewne to bardzo łatwo w paragrafie pier-|to, co zostało wypowiedzianem jako zdanie poje- 
wszym zasady umieścić ale wykonać, to daleko | dynczego posła, później było powtarzane przez 
trudniej. Ja zaś ośmielam się powiedzieć, że chcąc|innych, a następnie stawało się pewnikiem jakoby 
wychować dzieci u nas na dzielnych ludzi, trzeba | niewątpliwym, na którym budowano cały gmach 
było rodziców pierwej wychować. To nie są by-|krytyki i zarzutów. Do czego prowadzą takie na- 
najmniej slowa, które ja wymyśliłem ; były one|rzekania rzekome pewniki, tego mieliśmy wczoraj 
wypowiedziane dwadzieścia kilka lat pierwej przez | dowody w mowie posła Popiela , Z którym spe- 
kogoś, którego bodajbyśmy byli więcej słuchali i|cyalnie polemizować nie będę, bo przypuszczam, 
rozumieli, niż go wówczas rozumieliśmy. Ale to|słysząe listę moweów zapisanych, że znajdzie się 
Panowie mi przyznają, że nasz lud niewychowa- | ktoś, kto wymowniej odemnie to uczyni, podniosę 
ny poprzednio wcale — bo ja pod wychowaniem | tylko jeden szczegół: Wszak poseł Popiel, jako 
ludu nie rozumiem dzisiejszego szkolnego wycho-|jeden z głównych postulatów szkolnych liberali- 
wania, lecz pojmnję jako wychowanie to.wycho-|zmu uważa bezpłatność nauki, a jednak bezpła- 
wanie, które daje twarda szkoła surowych praw |tność nauki zawdzięczamy, jak niejeden nabytek 
i surowego tychże wykonania. Lud nie wychowa- | cywilizacyi obecnej, przedewszystkiem Kościołowi 
ny, ale wykształcony, może dać i dostarczyć oby- | katolickiemu, który pierwszy wprowadził zasadę 
wateli dla rzeczypospolitej amerykańskiej — ale | bezpłatności nauki, a my od Kościoła tę zasadę 
w dzielnych synów kraju i ojczyzny naszej on się | przejęliśmy. (Głosy: słusznie !). Jeżeli dziecko ma 
nie obróci. Ustawa państwowa z roku 1869 przy-|w szkołach ludowych naszych tracić bardzo czę- 
szła na grunt zupełnie nieprzygotowany; nie uzna- | sto wiarę, możnaby przypuszczać. że szkoła pozy- 
wała właściwości i potrzeb naszego kraju, była |tywnie w tym kierunku działa. Tej myśli nie chcę 
właściwie obliczoną na inne prowincye austrya-|i nie mogę podsuwać hr. Stadnickiemu: muszę 
ckie, które poprzednio daleko bardziej były przy- | przypuścić, iż zdaniem jego dzisiejsza szkoła za- 
gotowane do przyjęcia szkoły w tym sensie, w ja- | aiedbuje tylko to, co mogłoby wychowanie reli- 
kim ją zrozumiano w ustawodawstwie państwo- | gijne dziecka w szkole udoskonalić, że nie chwyta 
wem; dlatego ta ustawa państwowa u nas w za-|się wszystkich tych środków, jakiemi rozporządza, 
stósowaniu, według mojego zdania, rzadko dodat-|aby zadanie to urzeczywistnić. Byłbym sobie ży- 
nie, najczęściej ujemne daje rezultaty. My wszy-|czył, by szanowny mowca powiedział nam, jakie 
sey, którzy na wsi mieszkamy i którzy ludu nie|to są te środki, którychby szkoła dla podniesienia 
znamy z wakacyj lub tylko majówek, tylko ciągle | wychowania religijnego użyć mogła, a których u- 
z nim jesteśmy w styczności, możemy stwierdzić, |żyć nie chce! Ja ich nie znam; mnie się zdaje 
iż dziecko ludu pod wpływem szkoły, którą zna- | przeciwnie, że wszystko to, co szkoła, jako taka. 
my, traci prostotę chłopa, a nie nabywa eywiliza- | dla urzeczywistnienia wychowania religijnego u- 
cyi; traci rozsądek, który — nie bez słuszności —- czynić może, to wszystko się dzieje. Tu, proszę 
nazywano „chłopskim rozumem*, a nie nabywa | Panów, musimy trochę wejść w szczegóły. 
wiadomości; traci na nieszczęście — co najważniej-| Kiedy dziecko po raz pierwszy do szkoły wcho 
Sza — a przyznam się, że ciężko i z przykro-|dzi, to czego się tam uczy? Pyta się nauczyciel 
ścią wypada mi to powiedzieć — traci bardzo czę-|uajprzód, czy um.e pacierz; jeżeli go nie umie, 
sto wiarę... (P. Dr. Stanisław hr. Badeni: Pro-|a zd.rza się to dcść często, wtedy ta szkoła uczy 
szę o głos). ...Nie nabywa wcale tych cnót oby-|pacierza — i oto jej pierwsze dzieło bezwyzna- 
watelskich, o których jest mowa w paragrafie | niowe! 
pierwszym ustawy państwowej. Kedy się zaczyna nauka, to dziecko się mo- 

Teraz, proszę Panów, pozwólcie mnie zwrócić | dli; kiedy się kończy, to znów się modli; pod 
się do przedłożenia, które mam przed sobą. By- | przewodni. twem nauczyciela dziecko idzie do ko- 
łoby najłatwiej i jest w rzeczywistości najłatwiej |ścioła lub cerkwi, pod jego przewodnictwem, je- 
przejść nad jakąś ustawą do porządku dziennego ;|żeli nauczyciel stosuje się do przezisów Władz, 
zepchnąć ze siebie nowy ciężar tem powiedzeniem: przystępuje do Sakramentów świętych, i oto ma- 
„my nie chcemy podniesienia płac nauczycielskich, | my znów dzieło bezwyznaciowe szkoły. 
my nie chcemy sześćdziesiąt kiika tysięcy więcej| Ale weźmy na uwagę, co jest p dstawą nau'i 
płacić, skoro nie jesteśmy zadowoleni ze syste |w szkole ludowej, podstawą rozmaitych przed- 
matu; my odmawiamy wszelkich środków pienię | miotów tam zdzielanych ? Jest nią czytanka, i cóż 
żnych do p lepszenia tej szkoły, a tem samem do | tam widzimy na pierwszej stronnicy ? Właśnie na- 
polepszenia losów nauczycielskich, póki system ten | ukę o Bogu. 
zmieniony nie będzie“, Prawda, że to najłatwiej!| Weżcie Panowie wszystkie ustępy w czytan- 

Ale tego nikt z nas na wsi mieszkających, | kach, nanki w koń u tych ustępów zawarte, czyż 
i z tych, którzy podzielają moje zapatrywania |nie są one prawie zawsze treści religijnej? I cóż 
tego, powtarzam, nikt z nas zaproponować nie| więcej może szkoła w tym kierunku zrobić? Weż- 
chce dlatego, ponieważ my nie chcemy, ażeby ci,|cie niedawno wyd:ną dla nauki. dopełniającej 
którzy systematowi nie są winni, t. j. nauczyciele, | książkę, czy na każdej stro: nicy tej książki nie 
byli karani za to, że system jest wadliwy (brawo). | widzimy tendencyi, nie widzicie Panowie usiło- 

Ja nie jestem tego zdania, ażeby fieszczęśliwy | wania, aby dziecko w kieruntu religijnym wycho- 
nauczyciel, który w trosce i biedzie naucza dzieci, |wywać? A przy wprowadzeniu nauki dopełniają- 
w istocie bardzo często z całem poświęceniem, na|cej co miano na względzie, ki dy nauczycielowi 
jakie go stać, miał być pozbawiony chleba dla- powiedziano, ż3 eo do godzin i dni, w kt rych 
tego, iż system naukowy, który mu z góry nało-| nsuka dopełniająca udzielarą być ma, ma się po 
łożono, jest wadliwy (brawo). rozumieć z mi.jseowym proboszczem tak, aby 

I dlatego my jesteśmy zdecydowani głosować | aauka dopełn'ająca nie mogła być przes.k dą 
za przejściem do dyskusyi szczegółowej nad usta-|w pełnieniu obowiązków religijnych. I to jest 
wą, którą nam przedłożono. Jesteśmy zdecydowani | dziło antireligijne, któ e hr. Stadnicki szkole za- 
wziąść na siebie odpowiedzialność nowego ciężaru | rzuca! (B awo). 
który na kraj nałożonym będzie, ale zarazem je Przech dzę do ważnego puiktu, do aauki reli- 
gii. Czy szkuła wszystkiego t-go, co zrobić może 
w tym kierunku, n'e robi? Na kim cięży ten obo- 
wiązek przedewszystkiem? W pierwszej linii obo- 
aiązki. m to miejscowego duszp „sterza. Cheąc ula- 
twić księdzu spełnienie tego obowiązku, pol cają 
władze szkolne, by nauka religii cdbywała się 
nietylko w godzinach na to przeznaezonych, ale 
w każdej chwili, gdy tylko | robeszez do szkoły 
przyjdzie. Czyż to nie dowodzi, że szkoła nauce 
reigii p zed innemi da e pierwsz ństwo? Jeżeli 
proboszcz dozna e przeszkody, w a uczyć nauczyciel, 
als ten który do tego upoważniony został przez 
konsystorz. Cóż wa dalej szk ła w tym kierunku 
uczynić? Odpowi dż na to pytanie winien nam 
p. Stadnicki. 

Czy nauka relgii z dostatecznym skutkiem 
w szkołach naszych bywa udzielaną. to przed- 
mi.t, który był czesto omawiany, i o którym ja 
kilkakrotnie w tej Izbie mówiłem. 

Na t» pytanie odpowiadam stanowczo „uie,“ 
ale zarazem twierdzę, że kwestya, kto tu winien, 
jest nietylko wątpliwą, ja niezupełnie swobodnie 
o tem mówić mogę, ale przypisać ją szkol: i tyl 
ko szkole, jest w; rost iespra'«iedliwością. 

Wiele jest takich szkół, gdzie miejscowy dusz- 
casterz sam religii uszy gorliwie, a wtedy rezul- 
tat nauki jest z pewności; dobry; wiele jest szkół 
takich, gdzie udzielają jej wyłącznie nauczyciele, 
tam rezultat nauki bywa często dobry ; wiele 
jest szkół takich, gdzie w zasadzie udzie'a jej 
miejscowy proboszcz, jednak z powodów, których 
słuszności ocenić nie umiem, udzielać jej regular- 
nie nie chce, lub nie może. Wtedy jest to stan 
rzeczy dla nauki religii najgors y, i wtedy to 
z ubolewaniem przyznaję, że nauka religii dosta- 
tecznie udzielaną nie bywa. Nikt bardziej odemnie 
nad tem nie boleje — nikt lepi j złego nie czuje. 
Ale, proszę Panów, zkąd tu winić szkołę, zkąd 
winić ustawodawstwo, a szezezólniej, stąd winić 


radością przywitałem rezolucyę, którą wniósł po- 
seł Stadnieki i w której żąda rozszerzenia naszej 
autonomii ustawodawczej i tego, abyśmy posiedli 
w naszem ręku także władzę nad naukowym roz- 
wojem szkolnictwa i nad wychowaniem nauczy- 
cieli po seminaryach. Oto rdzeń i istota szkol- 
nietwa, i każdy w tej dostojnej Izbie pragnie, 
abyśmy o tem mogli stanowić. Wnioskodawca 
żądania swoje odsyła do rozważania komisyi 
szkolnej. Obawiam się, że komisya nie tak łatwo 
znajdzie drogę, po któ ejbyśmy mogli dojść do 
tej doniosłej autonomicznej zdobyczy. Ale otuchą 
jest dla mn.e, że wnioskodawca przemawiał nie- 
tylko w swojem imieniu, ale w imieniu najlicz- 
niejszego stronnictwa w Izbie, o którem wiadomo, 
że ma bliską styczność ze sferami rządowemi. 
Nie wątpię chyba, że nadeszła chwila, iż to, co 
wpierw się nazywało fajerwerkiem i czezym fra- 
zesem, stało się dziś poważnym i praktycznym 
wnioskiem, dążącym do rozszerzenia autonomii 
kraju naszego (brawa). 

A teraz przechodząc od nadziei na nowo we 
mnie obudzonych i od debat tyczących się rzeczy, 
zgoła niepodobnych do przeprowadzenia, do tych 
spraw poziomych, któremi się już dziś skutecznie 
zająć możemy, powtórzę słowa posła: Badeniego: 
że dobrze zrobimy, gdy zachęcimy ludzi porząd- 
nych do zawodu: nauczycielskiego ,` poprawiając 
dolę nauczycieli i choć tv rzecz sporniejsza, uwal- 
niając ich z pod wpływu protekeyj i protekcyjek 
miejscowych i czyniąc ich bardziej zależnymi od 
światlejszej władzy centralnej. 

Serdecznie bzdę glosował tak, aby polepszyć 
byt nauczycieli wiejskich. Nie oddaję się wszelako 
iluzyom i nie wierzę abyśmy zamierzonemi uchwa- 
łami zadowolili życzenia i marzenia podnoszone 
tym razem nie z prawej strony, a dążące do tego, 
aby się nauczycielowi wiejskiemu działo dobrze 
przy dzisiejszych jego potrzebach i przy wyma- 
ganiach, które mu bywają często z góry narzu- 
canemi. 

Pozwólcie jeszcze Panowie, abym zwrócił na to 
uwagę, że to, o cośmy zwykli szkolnictwo. winić, 
nię bywa winą szkolnictwa, ale owszem winą ca- 
łego społeczeństwa. Kiedy już tak szeroko 0 roz- 
maitych sprawach rozprawiamy , niechaj mi bę- 
dzie wolno kilkoma słowami zaznaczyć, że to co 
nas u wielu na pół wyksztaleonych razi, nie da 


żar, który nam będzie nałożony, za poświęcenie, 
którego pod tym względem dowody dajemy, ażeby 
za to nam dane było co innego, ażebyśmy zara 
zem mogli wywalczyć zmiany tych właśnie para- 
grafów ustawy państwowej, które według naszego 
zdania zgubnie wpływają na treść i ducha szkół 
ludowych (brawo). Mam to przekonanie, że idąc 
tą drogą, idziemy drogą właściwą tak względem 
tych, którzy są u dołu, jak względem tych, któ 
rzy są u góry. My, którzy jesteśmy wybrani przez 
gminy wiejskie, a w gronie naszem jest wielu 
takich, co. dzielą i moje zapatrywania — dajemy 
dowód, że nie jest nam obojętna oświata ludu, 
że my o nią dbamy, że jej pragniemy, i pragnie- 
my, ażeby lud dźwigał się tak pod względem mo 
ralnym jak i materyalnym, ale że zarazem chce- 
my, ażeby lud był tak wychowany i kształcony 
jak my to rozumiemy, t.j właśnie z uwzględnie 
niem tych właściwości, tych potrzeb i tych trady- 
cyj, które są właściwością naszego kraju. To się 
tyczy tych, eo są u dolu, a i wobec tych, co są 
u góry, dajemy dowód nowy, że my jak zawsze, 
jak przedtem, tak i teraz, tak i w przyszłości 
przed ofiarami sig nie cofamy, ale żądamy, by to, 
co uważamy za słuszne, nam było dane i oddane. 

Dlatego proszę Panów w końcu mego przemó- 
wienia, za które ja sam tylko przyjmuję odpo- 
wiedzialneść, pozwolę sobie w imieniu grona po 
słów, z którymi mnie wiąże ściślejszy związek 
polityczny, postawić wniosek, który oddaję do 
laski marszałkowskiej następującej treści (czyta): 

„Sejm poleca komisyi edukacyjnej, aby się za- 
stanowiła, czy nie należałoby wezwać rząd, ażeby: 

1) przez rozszerzenie ram ustawy państwowej 
umożebnił krajowi naszemu przeprowadzenie ró 
żniey pomiędzy szkołą początkową , stanowiącą 
przygotowanie do szkół średnich, a szkołą ludo- 
wą, mającą samodzielnie spełnić zadanie wy- 


Mowa posła Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. 


«Wedlug stenogramu). 


Dyskusya w sprawach szkolnictwa ludowego 
bywa od lat wielu w Sejmie naszym, że tak 
rzekę, świąteczną. Przy tej sposobności słyszymy 
mowy, które się tyczą spraw bardzo szerokich. 
o stosunku obydwu narodowości, zamieszkujących 
kraj nasz, do siebie, o stosunku kraju do pań: 
stwa i warunków nowożytnego życia cywilizowa 
nego. I te debaty równocześnie dlatego bywają 
świąteczne, ponieważ tak jak obrzęd świąteczny 
więcej służy do podniesienia ducha ku Bogu niż 
do praktycznych użytków, tak dyskusya szkolna 
bywa uroczystością, przy której Sejm przypomina 
sobie, że jest korporacyą bardzo ważna i poważną, 
że jest ciałem ustawodawczem na to, aby mówić 
o tem, co me jest ani w jego mocy, ani często- 
kroć w mocy jakiegokolwiek parlanientu na świecie. 

Jest to bardzo chlubne świadectwo dla całego 
kraju, że nas najwięcej zajmują sprawy szkolui- 
ctwa wśród obrad naszego prowineyonalnego par- 
lamentu — i że długie mowy, traktujące o wszyst- 
kiem, co się tylko zdaleka szko!nictwa dotyczy, 
świadczą o tem, iż każdy u nas tak samo o 
szkolnictwie myśli, jak każdy ezłówiek wykształ- 
cony zwykł się polityką i filozofią zajmować. 
A od tego już jesteśmy Polakami, abyśmy z upo- 
dobaniem i łatwością gadali o tem, co nam leży 
na sercu. 

Głos, że reforma szkolnictwa stała się konieczną, 
wyszedł przed laty z tak poważnego miejsca, iż 
musiał zająć całe spoleczeństwo. Nakazano tedy 
Wydziałowi krajowemu zbadać, czy i o ile reforma 
naszych ustaw szkolnych jest niezbędńie potrze- się żadnym programem szkolbym usunąć. Razi nas 
bną? Wydział krajowy rzecz badał; zwołano nie to, że kto się trochę tylko wykształci, dąży do 
po raz pierwszy ankietę szkolną i ta przyszła |tego, aby przestał być kmiecem na swojej roli, 
do pozytywnych wniosków; część tych wniosków staje się człowiekiem niespokojnym i niezadowo- 
przedłożyła teraz komisya szkolna Wysokiej Izbie, lonym i żywiołem szkodliwym w społeczeństwie. 
a wnioski te z konieczności niestety są takie, że|Przyczyną tego jest to, że ci, którzy się wycho: 
kto się spodziewał cudu po reformie naszego kra- | waniem ludu wiejskiego zajmują — a nie oni sa- 
jowego ustawodawstwa szkolnego, tyczącego sięļmi, ale ogół społeczeństwa ludzkiego, a może naj- 
wyłącznie spraw administracyjnach, musiał w roz- bardziej te warstwy, które świeżo z ludu wyszły, 
czarowaniu zawołać: Parturiunt montes, nascitur | nie mają tego poważania dla kmiecego stanu, 0 
ridiculus mus. którym się szeroko po książkach polskich pisze, 

Poseł Stanisław Badeni twierdził bardzo sła- |ale który się znachodzi gdzieindz ej w daleko 
sznie, że na brak kompetencyi naszego Sejmu nie- większej pełni jak u nas. 
jedną rzecz niepotrzebnie składamy, którąby mo-i Za granicą człowiek wykształcony: nauczyciel 
żna po obywatelsku w domu naprawić. I to jednak ` wiejski, duszpasterz, urzędnik i lekarz, który osia- 
niemniej prawda, że szersza reforma szkolna dla 'da na wsi, stara się jak najmniej różnić od swe- 


2) ażeby zostawił ustawodawstwu krajowemu 
należący mu się wpływ także i na uregulowa- 
nie sprawy wykształcenia nauczycieli ludowych 
(brawo). 

Na 11 posiedzeniu Sejmu w dniu 15 grudnia 


ustawą szkolną zabrał głos poseł hr. St. Badeni. 


Mowa posła Stanisława hr. Badeniego. 
(Według stenogramu). 


Nie miałem ja zamiaru brać udziału w dys- 
kusyi, prosiłem jednak o głos pod wrażeniem słów 
i myśli, wypowiedzianych przez posła Jana Stad- 
nickiego, a szczególnie prosiłem o głos w chwili, 


d 


Z gorącem natomiast uznaniem i prawdziwą 


skich za to, że szukając spokoju i zadowolenia, 


o szli w tej mierze za przykładem innych krajów; 
_ choć ten zamiar był równocześnie nadzwyczaj uży- 
_ tecznym dla ich otoczenia, skoro mogli się stać 
| wzorem tego, jakim porządnym i światłym człowie- 
| kiem może być ten, który nie przestał być kmieciem. 


Gdyby się to przekonanie ugruntowało, wzrastałoby 


" -po wsiach zdrowie społeczne. Moglibyśmy być za 


dowoleni z działania szkoły, chociażby -systematu 
szkolnego wcale nie zmieniono — gdyby raz w spo 
łeczeństwie naszem szkoły i po za szkołą oddano 
należny szacunek kmiecemu stanowi; gdyby się 
każdy nie wyrywał gorączkowo do tak zwanego 
państwa i gdyby ludzie o miernych środkach ma 
jątkowych nie chcieli się wydawać, ale być szezę- 
$liwymi. 4 

Na razie na toby się zdało zwrócić uwagę, 
żeby wychować nauczycieli wiejskich tak, aby nie 
pragnęli rzeczy niedostępnych, aby ich los nie 
wydawał im się jarzmem, tylko normalnem życiem 
ludzkiem. Jeżeli gdzie mamy szukać osi, około 
której obracają się wszystkie nasze narzekania, 
to nie szukać jej w daleko idących reformach 
ustawodawczych, tylko w praktycznych admini- 
stracyjnych zarządzeniach przy seminaryach nau- 
czycielskich. Nie zaradzą złemu internaty urządzone 
w jednem lub w dwu większych miastach. 

Trzeba na wielką skalę dla wszystkich kandy- 
datów na nauczycieli wiejskich urządzić wielkie 
internaty na wsi, którcby nietylko uczyły, ale wy- 
chowywały do przyszłego zawodu. Te internaty 
kosztowałyby kraj coś pieniędzy ale mogłyby w ca- 
łe szkolnctwo wlać innego ducha. 

Z doświadczenia spodziewam się, że spotkają 
mię wyrzuty właśnie od nauczycieli, których szczę- 
ście chciałbym zapewnić a jednak muszę wypo- 
wiedzieć przekonanie, że skoroby ich raz posta- 
wiono w tych warunkach życia, w których być 
powinni, byliby szezęśliwszymi, czuliby, że speł- 
niają swoje obowiązki, że zajmują poważane stano- 
wisko, w społeczeństwie i że służą dobrze krajowi, 
narodowi i przyszłym pokoleniom (liczne brawa 
i oklaski). 

Z kolei zabrał głos p. Zoll. 


Mowa posła Dra F. Zolla. 


(Według stenogramu). 


Wysoki Sejmie! Poprzedni mowcy w wywodach 
swoich 0 szkole, o jej znaczeniu społecznem i 
w szezególności o wadach, jakie w dzisiejszem 
naszem szkolnictwie spostrzegli, wyszli daleko po 
za ramy przedlożónego prójektu do ustawy”o0 sto- 
sunkach prawnych stanu nauczycielskiego. Ja nie 
zamierzałem przemówieniu mojemu takich zakreślać 
granic. Miałem zamiar mówić wyłącznie o tym 
projekcie, jednakże wobec wczorajszych dwóch 
moweów, których mam zaszczyt zaliczać do moich 
bliższych przyjaciół politycznych, jestem poniekąd 
zmuszony w kilku słowach zaznaczyć moje stano- 
wisko. Co: się przedewszystkiem tyczy Jana hr. 
Stadnickiego, to z góry oświadczam, że popieram 


wniosek przez niego w tej Wys. Izbie uczyniony 


i muszę nawet wyrazić moje zdziwienie, dlaczego 
p. br. Badeni wnioskowi temu zarzucił, iż on kie- 
runku, w jakim reforma szkolna ma być przepro 
wadzona, nie wskazuje. Mnie się zdaje, że ten kie- 
runek tam wyrażnie jest zaznaczony, a najlepszym 
dowodem przemówienie p. Dzieduszyckiego. Nie 
wchodzę w tej chwili w rozbiór kwestyi, czy to, 


ćzego p. Stadnicki żąda w swoim wniosku, jest 


- słuszne, czy ono jest możliwe do przeprowadzenia, 
pragnę tylko tego, aby cały kierunek, który tam 
jest wskazany, został poddany dokładnemu zbadaniu, 
dokładnej dyskusyi w komisyi szkolnej, a do czego 
innego p. Stadnicki nie zmierzał. Inaczej rzecz 
się ma z wywodami, które p. hr. Stadn cki przy- 
toczył na uzasadnienie swego wniosku. Tak on, 
jak i szan. sasiad mój, p. Popiel, wystąpili z bar- 
dzo surową krytyką systemu, na którym jest o- 
parte dzisiejsze szkolnictwo. Ja, moi Panowie, tego 
systemu ani bronić, ani ganić nie zamierzam. Ja 
ten system uważam po prostu, jeśli mi się wolno 
tak wyrazić, za dziecko dzisiejszego naszego czasu. 
Czemu jednakże stanowczo zaprzeczyć muszę, to 
temu, iżby szkoły ludowe naszego kraju, na tym 
systemie oparte, szkodliwy wpływ wywierały. 

Ja wieś znam z wakacyj, ale na szczęście wa- 
kacye uniwersyteckie nie schodzą się z wakacy- 
ami w szkołach ludowych. 

Miałem sposobność przypatrzenia się tym szko- 
łom, przysłachiwałem się nauce w szkolach ludo- 
wych na wsi, mówiłem z wielu właścicielami dóbr 
w zachodniej części kraju, i stwierdzić muszę, że 
ostatecznie wpływ naszych szkół ludowych nietylko 
że nie jest szkodliwym, ale przeciwnie że jest 
wcale dobrym. Szkoła ta nazwana jest obecnie bez 
wyznaniową, to znaczy, że ona przyjąć musi dzie 
cko każdego wyznania; ale na chlubę naszych 
nauczycieli należy powiedzieć, że. bezwyznaniowców 
szkoła ta nie wydaje. 

Że się bezreligijność szerzy, temu nie przeczę, 
lecz przyczyny tego szukać należy w czem innem, 
nie w szkole ludowej. Co się zaś tyczy wiary na: 
szego ludu, to o tem wspominał jaź p. Badeni, a 
ja powtórzę: Spojrzyjmy tylko na nasze kościoły 
wśród świąt i niedziel, a przyjdziemy do przeko- 
nania, że wiary, którą lud nasz wyznaje, jemu nikt 
wydrzeć nie jest w stanie, 

Szanowny mój sąsiad p. Popiel, który o wiele 
ostrzej skrytykował dzisiejszy system, z premissów 
przez siebie przytoczonych nie wyprowadził jednak 
60 do naszych szkół tego wniosku, którego ocze- 
kiwano po jego przemówieniu; owszem stwier- 
dził sam, że szkoły są dobre. Odwołał się jednak 
do statystyki kryminalnej. Nie jestem statysty- 
kiem, ani nie zaglądałem do dat statystycznych 
i nie mogę powiedzieć, czy liczba zbrodni jest 
dziś większą, równą, lub mniejszą, aniżeli dawniej, 
ale to wiem, że liczba zbrodni wynikających ze 
zdziczenia obyczajów, w szczególności z pijaństwa 
naszego ludu, ta liczba się zmniejszyła; wiem, że 
chłop nasz galicyjski węgierskiemu chłopu jako 
przykład bywa stawiany. 7 

Czy w tem nie należy upatrywać dobrego wpły: 
wu szkoły ? 

Jeżeli zresztą porównamy dzisiejszy stan naszego 
szkolnictwa ze stanem, w jakim ono się znajdo- 
wało przed wydaniem ustawy z r. 1875, to każdy 
przyznać musi, że ten stan o wiele się polepszył. 

Ja nie przeczę, że tu i ówdzie można skonsta- 
tować szkodliwy wpływ jakiegoś niedobrego nau- 
czyciela, ale za to w innych miejscowościach 
stwierdzić można korzystniejszy wpływ dobrych 


_" nauczycieli i jakkolwiek uznaję, że do systemu 


go otoczenia i znajduje źródło E EN OE przywiązywać wielkie znaczenie, to z dru- 
_ ścia w tem, że się pewnych pretensyj zrzeką. i 
U nas, nieraz z urzędu zganiono -nauczycieli wiej- 


giej strony i najlepszy system przy złych nauczy: 
cielach, z pewnością dobrych owoców mie „wyda. 

Starą jest zresztą zasada, że tam, gdzie jest 
dobry nauczyciel, także szkoła jest dobrą — a 
gdzie jest zły nauczyciel, i szkoła jest złą. Ażeby 
zaś mieć dobrą szkołę, trzeba się starać, jak to 
już p. hr. Badeni wypowiedział, o dobrych. nau- 
czycieli. Aby zaś mieć dobrych nauczycieli, na to 
nie dosyć, iżbyśmy mieli zakłady, w którychby 
uczniów na dobrych nauczycieli kształeono; na to 
trzeba starać się także o to, iżby tym zakładom 
przysparzano, 0 ile możności, dobrego materyału — 


a ja przez dobry: materyał rozumiem uczniów, 


którzy zdobywszy. stanowisko nauezycieli, przejęci 
będą eałą świadomością wysokiego swego powo- 
łania i pełnem poczuciem świętych swoich obo- 
wiązków. Takich zaś uezniów, zwłaszcza uezniów, 
którzy już mają pewną podstawę moralną, uczniów, 
którzyby przyjęci do seminaryów z pewnem wy- 
kształceniem . humanitarnem, nabytem w gimna- 
zyach albo innych zakładach, będzie bardzo tru- 
dno zdobyć dla zakładów seminaryjnych, jeżeli 
im przyszłość przedstawi się w barwach ponu- 
rych, jeżeli ta przyszłość nie zapewni im nawet 
dostatecznego kawałka chleba. Wiem ja o tem 
dobrze, że nauczyciel, który zawód nauczycielski 
obrał sobie z powołania, w skuteczności swej pra- 
cy nad oświatą ludu, w podniesieniu stopnia cy- 
wilizacyi swego narodu i w tem błogiem poczuciu, 
że bodaj w najmniejszej cząsteczce do tego się 
przyczynił, najpiękniejszą znajduje nagrodę, któ- 
rej nie zrównoważy polepszenie bytu materyalne- 
go. Ale, moi Panowie, takich'idealnych nauczycieli 
jest mało, a my potrzebujemy nauczycieli dużo, 
bo ich brak coraz więcej uczuwać się daje — a 
zachodzi obawa, iżby nawet takie osoby, które 
miały ku temu powołanie, nie odstraszyły się od 
zawodu nauczycielskiego przyszłością przezemnie 
poprzednio przedstawioną; boć ostatecznie każdy 
człowiek pracy dąży do tego, ażeby zapewnić so- 
bie stanowisko, na któremby miał przyzwoite 
utrzymanie. 

Otóż, moi Panowie, projekt, który mamy przed 
sobą, będąe skierowany ku polepszeniu bytu nauczy- 
cieli, dąży zarazem do celu, o którym wspomniałem. 

W sprawozdaniu macie Panowie przytoczony 
cały szereg rozmaitych zmian, które wprowadzone 
zostały, w porównaniu do dawniejszych ustaw. 
Omawiając ten projekt, muszę przedewszystkiem 
powiedzieć, iż on usuwa tę anomalię, że nauczy: 
ciel piątej klasy nie mógł dotąd po 30 letniej słu- 
zbie uzyskać takiej nawet płacy, jaka stanowi mi- 
ninum płacy: urzędnika rządowego najniższej ka- 
tegoryi: Jeżeli komisya szkolna nie posunęła się 
dalej i z wyjątkiem nauczyciela pierwszej klasy 
nie zaproponowała Wysokiej Izbie wprost pod- 
wyższenia płac naczycielskich; jeżeli ograniczyła się 
do propozycyi polepszenia bytu nauczycieli za po 
średnietwem jednakowych dodatków pięcioletnich 
we wszystkich klasach, jeżeli nie przyjęła niektó 
rych uchwał ankiety, które szły dalej, to uczyniła 
to wszystko przez wzgląd na budżet krajowy, z któ- 
rym ostatecznie liczyć się musiała i którego prze- 
ciążenia doradzać nie mogła. Trzy główne zalety 
nowego projektu chciałbym tu jednak wobec Wys. 
Izby podnieść. A mianowicie przedewszystkiem to. 
że przez jednakowe polepszenie stanowiska ma 
teryalnego przedstawia się u nauczycieli klas niż- 
szych w większej mierze, aniżeli <u nauczycieli 
klas wyższych i że skutkiem tego następuje do 
pewnego przynajmniej stopnia wyrównanie stano 
wiska materyalnego u nauczycieli rozmaitych ka- 
tegoryj. Ja osobiście pragnąłbym tego bardzo, aże- 
by płace u wszystkich nauczycieli szkół ludowych 
mogły być jednakowe, tak samo jak u wszyst- 
kich urzędników rządowych; bo jeżeli mi ktoś 
zarzuci, że na wsi nauczyciel taniej żyje, niż 
w mieście, to może z drugiej strony ten nauczy- 
ciel wiejski, który jest niemal zmuszony żyć w ro- 
dzinie, pod względem wychowania dzieci ma do 
zwalezenia na wsi o wiele więcej trudności, aniżeli 
nauczyciel w mieście. Lecz gdy już przyjętą jest 
różnica w płacach, to niechże różnica ta nie staje 
się jeszcze większą przez rozmaite pięciolecia. 
Otóż do usunięcia tej anomalii dąży nowy projekt. 

Drugą ważną zaletą nowego projektu jest to, 
że uwzględnia zarazem tak zwanych nauczycieli 
młodszych. Mówię, tak zwanych, bo komu znane 
są stosunki naszego nauczycielstwa, ten o tem wie 
dobrze, że ci nauczyciele młodsi pod względem wie- 
ku z pewnością bardzo często młodymi nazywani 
być nie mogą, albowiem są przypadki, gdzie nau- 
czyciel na posadzie młodszego zostaje 10, 15, ba 
nawet 20 lat i to często nauczyciel gorliwy, nau 


wiązki, które ma do spełnienia nauczyciel starszy, 
a to wszystko dlatego, ponieważ mu się nie usu- 
wa starszy nauczyciel, na którego posadę musi 
czekać, w innej zaś miejscowości posady nie do- 
stanie, ponieważ nie potrafi wytrzymać współu 
biegania się z kandydatem, który tam praktykuje 
i który skutkiem tego o wiele łatwiej prezentę 
otrzymać może. 

Jako trzecią ważną zaletę podniosę jeszcze zmia- 
nę artykułu pierwszego, przeciwko któremu już 
kilku moweów powstało. Chciałbym przedewszyst- 
kiem zwrócić uwagę czcigodnego X. Kowalskiego 
na to, że właśnie nowy projekt o wiele rozszerza 
prawo prezenty gminy, bo według dotychczasowej 
ustawy prawo to przyznane było Radzie szkolnej 
miejscowej, nie gminom, które szkoły utrzymują. 
z drugiej zaś strony jest rzeczą słuszną, ażeby 
kandydaci stanu nauczycielskiego nie musieli ko 
niecznie ubiegać się tylko o takie posady, które 
jedynie za pośrednictwem prezenty mogą być udzie- 
lone, bo zdolny kandydat nie wytrzyma, jak po- 
przednio wspomniałem, nieraz konkurencji z kan- 
dydatem mniej zasługującym na względy przez to, 
że ten drugi związany jest miejscowemi stosun 
kami. Według nowego projektu byłaby wszystkim 
kandydatom podana możliwość uzyskania dobrej 
posady za pośrednictwem władzy przełożonej, 
która ich najłepiej znać i oceniać może. i 

Panowie! pozwólcie, abym przy końcu jedno 
w tej Wys. Izbie wyraził życzenie, t.j. aby przed- 
łożony projekt, o ile możności, mógł się stać usta- 
wą skutkiem jednomyślnie powziętej uchwały. 
W tej Wys. Izbie nie zasiada żaden nauczyciel 
szkół ludowych, ale zasiada bardzo wiele takich 
osób, które się z tymi nauczycielami stykają. Za- 
siadają właściciele dóbr, zasiadają duchowni, a 
przecież praca tych wszystkich łączyć się powin- 
na z pracą nauczycieli, celem umoralnienia na- 
szego ludu. 
Głosując za tą ustawą, Szanowni Panowie, nie- 
tylko spełnicie to, co mojem zdaniem jest słuszne 


czyciel zdolny, nauczyciel pełniący te same obo-, 


wzajemni się: Wam nietylko gorliwem spełnianiem 
swoich obowiązków, ale zarazem zbliżeniem się 
do Was do wspólnej pracy dla osiągnięcia celu, 
o którym właśnie wspomniałem. 

Jabym chciał, ażeby to zbliżenie, to skojarzenie 
się Kościoła, dworu i szkoły nie musiało być do- 
konanem przez jakiś system, przez jakieś prawi. 
dłą prawne, ale, żeby ono było wynikiem wzaje 
mnie odezutej potrzeby (brawo), a tam, gdzie Ko- 
ściół, dwór i szkoła wzajemnie się wspierają, tam 
Panowie i moralna podwalina społeczeństwa coraz 
silniej rozwijać się musi, tam nie potrzeba oba: 
wiać się żadnych pokus, na któreby lud nasz pod 
jakąbądź formą mógł być narażony, tam nie po- 
wstanie wzajemna zawiść, chociażby ją w sztuczny 
sposób chciano zaszczepić, tam zapanuje tylko zgo- 
da i wzajemny szacunek, tam przedewszystkiem, 
wśród naszego ludu istnieć będzie gorące przy: 
wiązanie tak samo do wiary, która jest jednym 
kardynalnym warunkiem naszego bytu, jakoteż do 
drugiego kardynalnego warunku tego bytu, t. j- 
do naszej narodowości! Na tem kończę. (Huczne 
brawa). 

Z kolei zabrał głos p. Hausner. Oświadcza 
on, iż nie miał pierwotnie zamiaru przemawiania 
w sprawie stosunków prawnych nauczycieli ludo- 
wych. Jednak wczorajsza dyskusya o tej sprawie 
przybrała takie rozmiary, Że pouczyła go o po 
trzebie konieczności przemówienia. W ustach dwóch 
mowców, mianowicie postą Popiela i Jana hr. Sta- 
dniekiego, ta ogólna rozprawa -o szkole. stała się 
rodzajem najazdu na dzisiejszą szkołę, na jej orga 
nizacyę, na jej ducha i na jej owoce, jakie . wy- 
daje. Na pozór ten najazd bardzo się różnił jeden 
od drugiego: gwałtowny, bezwzględny, rażący 
przesadą posła Popiela; gładki, elegancki, zręczny 
posła Jana hr. Stadniekiego. Ale przypatrzywszy 
się temu bliżej, okaże się, iż tendencyą są one 
bardzo zbliżone. 

_P. br. Janowi Stadnickiemu odpowiedział do- 
statecznie, jak sądzę, br. Stanisław Badeni. 

Pozostaje mi więc jeszcze poseł Popiel. ; 

Aby z góry zapobiedz wszelkim niesłuszńym 
insynuacyom i oskarżeniom, oświadczam, że jestem 
wiernym synem Kościoła, iż się mam za dobrego 
katolika, iż się brzydzę afeuszami, bezwyznaniow- 
cami i owym wstrętnym materyalizmem, który 
dziś się tak szeroko rozpiera, że mianowicie co do 
kobiet bez religii jestem tego samego zdania, co 
poseł Popiel. To muszę wyraźnie zaznaczyć. Pos. 
Popiel powiedział, iż zwycięztw pruskich nad 
Francyą i Austryą nie zawdzięczają Prusacy ani 
oświacie, ani nauczycielom, ałe jedynie szłach- 
cie pruskiej, która zawsze umiała się bić dzielnie 
za króla i ojczyznę. 3 í 

Mowca dlużej polemizuje z powyższem zda- 
niem, a następnie twierdzi, iż poseł Popiel ży- 
czy sobie, ażeby w naszych szkołach duchowień- 
stwo nie miało tylko tego wpływu, tego dozo- 
ru, tej ingerencyi słusznej, jaka się mu należy, 
jaka dzisiaj istnieje, i jak poseł Badeni wyka- 
zał, dostatecznie istnieje — nie, on chce ażeby 
znów powrócono stan rzeczy, jaki istniał za cza- 
sów konkordatu, a jak się on wyraził, przed „zer- 
waniem“ konkordatu. Jeżeli już innego dowodu 
nie znajduje p. Popiel przeciw szkołom takim, 
jakie były za czasów konkordatu, to niech prze- 
glądnie rocznik statystyczny Rutowskiego, znaj 
dzie tam wykaz ludności z roku 1880, t. j. w 17 
lat po rozpoczęciu nowego porządku rzeczy, t. j. 
po 17 latach, podczas których pewne polepszenie 
stanu szkół mogło nastąpić, a jednak w r. 1880 
jeszcze w 23 powiatach wyłącznie wschodnich 
było 90% nieumiejących czytać ani pisać, a na 
wet w 7 powiatach: bohorodczańskim, horodeń- 
skim, turzańskim, liskim, padworniańskim, ko- 
sowskim i tłumackim nawet 95% takich, którzy 
nie umieli czytać ani pisać; wystawcie sobie Pa- 
nowie, co to znaczy: 95'/, analfabetów; a więc 
tylko 5%, umiejących czytać i pisać, z tych bo- 
wiem nadto trzeba odliczyć obywatelstwo, oficya- 
listów, mieszczaństwo i żydów, którzy w pewnej 
ilości nietylko po hebrajsku umieją czytać i pisać 
odliczywszy tych, pokazuje się, że w tych powia- 
tach właściwie ani jeden włościanin nie umie czy- 
tać ani pisać, a jednakowoż były w tych powia- 
tach szkoły, a nawet w niektórych okręgach, jak 
w stryjskiem i złoczowskiem dość liczne szkoły, 
a takie są wykazane rezultaty. A więc czytać 
ani pisać nie nauczono w tych szkołach dzieci, 
do których p. Popiel wrócić chce. 

P. Popiel posługiwał się także statystyką, i po- 
wiedział, że od czasów reformy szkół ludowych 


w Austryi liczba zbrodni znacznie się pomnożyła. 


(P. Popiel przerywa mowcy: Tego nigdy nie 
mówiłem, mówiłem eo innego). Proszę mi nie 
przerywać. Pan powiedziałeś, że od czasu reformy 
szkół ludowych liczba zbrodni znacznie się po- 
mnożyła. (P. Popiel: Tak nie mówiłem). 

P. Hausner mówi dalej: Jest-to powtórzenie 
tego twierdzenia, które często słyszymy, jest-to 
tłómaczenie objawu, który obok. drugiego się 
znajduje, lecz nie jęst powodem tego drugiego 
objawu bez względu na inne prawdziwe przyczy- 
ny. Jak można w tej chwili, gdy się mówi o po 
mnożeniu liczby zbrodni, zapomnieć o rozlicznych 
tego powodach: o tem strasznem położeniu klas 
biednych w żelaznym XIX wieku, o przesileniu 
ekonomicznem, o nędzy z przeludnienia pocho 
dzącej, o tem wszystkiem, go. w pierwszej linii 
musi wpływać na pomnożenie liczby zbrodni. Ale 
to wszystko w tej chwili z pamięci niknie i szkoła 
jest głównym winowajcą. ~ 

Ja pojmuję Tyrolczyków i ich duchowieństwo, 
jeżeli oni obstają za szkołą wyznaniową, do 
pewnego stopnia tłómaczyć ich mozna i można 
dzielić ich zdanie, bo oni mają za sobą doświad- 
czenia dobre z czasów, kiedy duchowieństwo miało 
wpływ wyłączny, było w Tyrolu nietylko wiele, 
ale i dobre szkoły i w tych czasach Tyrol miał 
stosunkowo więcej umiejących czytać i pisać, ani- 
żeli Austrya dolna. Tam na takie doświadczenie 
można wskazywać i powoływać, się jako na pod- 
stawę żądania powrotu do dawnego stanu. Do- 
świadczenia z owych czasów zaś w naszym kraju, 
jak wszyscy wiedzą, są przeciwnie złe, dlatego 
takim usiłowaniom powrotu do stanu dawnego 
trzeba się z całą stanowczością sprzeciwić. Ażeby 
to wykazać, rozebrałem przemówienie p. Popiela. 
„ Dla sprostowania faktu zabrał głos p. Popiel: 
Śmiem twierdzić, żem ani słowem nie wspomniał 
o tem, jakoby od czasów zaprowadzenia szkół 
miała się liczba zbrodni i przestępstw powięk- 
szyć. Twierdziłem rzecz inną, twierdziłem, że sta- 
tystyka kryminalna niema nam nie pocieszają- 
cego do powiedzenia pod względem skutków 
oświaty na popełnianie. zbrodni i przestępstw, mia- 


i sprawiedliwe, ale zarazem okażecie życzliwość nowicie, że według rachunków, jakie robiłem, a za- 
stanowi nauczycielskiemn, który z pewnością od-!strzegłem się wyraźnie, sałva correctione, że ja 


mylić sie mogę i fachowemu człowiekowi więcej 
zawierzę, niż sóbie samemu. Te słowa proszę 
w stenogramach przeczytać (Głosy: Tak były ); 
rzekłem, że stosunek umiejących czytać i pisać 
przestępców do liezby ogólnie umiejących czytać 
i pisać odpowiada stosunkowi liczby przestępców 
nieumiejących czytać i "pisać do ogólnej diezby 
nieumiejących czytać i pisać. Ten fakt wyracho- 
wałem, wszakże memu badaniu nieomylności nie 
przyznaję i wyraźnie zacytowałem 'p. Piłata jako 
właściwszą daleko pod tym względem powagę. 

Z kolei przemówił poseł T. Romanowicz: 
Nie będę polemizował z p. Popielem co do tych 
rzeczy, które najmniejszego związku z przedmio- 
tem będącym na porządku dziennym nie mają, 
nie będę się z nim spierał o to, jak się to stało, 
że Pan Bóg osobno od innych ludzi szlachcica 
stworzył i na jakieś inne osobne przeznaczenie 
(wesołość); nie będę się spierał o to, czy można 
identyfikować tak zwaną farmazonię z tak zwanym 
liberalizmem i czy słuszną i sprawiedliwą jest rze- 
czą, nadużycia liberalizmu kłaść na karb samejże 
zasady liberalizmu, a będę mówił tylko o tem, 
co chociażby w pośrednim związku zostaje ż usta- 
wą na porządku dziennym będącą i wogóle ze 
sprawą szkolną. 

Panowie! p. Popiel walczył głównie z czterema 
zasadami, na których się ustawodawstwo szkolne 
austryackie, a jak twierdził i nasze galicyjskie, 
opiera; walczył z temi zasadami tak, jak gdyby 
one były w naszem ustawodawstwie do ostatecz- 
nych doprowadzone skrajności, a temi są: świec- 
kość, przymusowość, 'bezpłatność i państwowość 
szkoły. | 

Mowca polemizuje następnie z wywodami p. Po- 
piela, opierając się w tej mierze na argumentach 
już przez innych mowców podniesionych. Mowca 
zarzuca p. Popielowi tendencye reakcyjne i jest 
zdania, iż z wywodów p. Popiela i Stadniekiego 
wynikałoby, że należy szkołę zamknąć. 

Już dzisiaj dziwiono się, że ci sami panowie 
do tej logicznej konsekweneyi nie doszli; ja przy- 
znam się, że się temu nie dziwię, bo kiedy z temi 
zarzutami wystąpili przemawiali z nich doktryne- 
rzy, uwielbiający czasy minione i już nigdy nie- 
powrotne; ale kiedy przyszli do tego, by konklu- 
zyę wypowiedzieć, wówczas nad doktryną zwy- 
ciężyło poselskie sumienie, które im powie- 
działo: precz z doktryną, a niech zwycięża to, 
w czem jest dobro publiczne. A że w tym pro- 
jekcie jest dobro publiczne, przeto oświadczyli, że 
za nim głosować będą. 

Z kolei przyszedł do głosu poseł X. Dr Kopy- 
ciński. Prostuje on przedewszystkiem: twierdze- 
nie posła Hausnera co do złego wpływu konkor: 
datu na szkoły. Konkordat trwał u nas wszyst- 
kiego lat trzynaście, a biskupi mieli inne rzeczy 
do roboty, aniżeli zajmować się sprawą szkół. — 
Następnie, równie jak X. Kowalski, konstatuje 
mowca, że zmniejszenie się pijaństwa w kraju jest 
zasługą katolickiego duchowieństwa. Mowea z ra- 


dością wita fakt, że wszystkie stronnictwa oświad- | 


czyły się za szkołą chrześcijańską, która jedna 
tylko zdoła uchronić społeczeństwo od szkodli- 
wych prądów, przebiegających społeczeństwo tego- 


czesne, poczem w długim wywodzie opowiada: 


nieszczęśliwe położenie katechetów w szkołach 
ludowych. Jako rażącą illustracyę tego stanu, przy- 
tacza mowca fakt, który się zdarzył w Tarnowie, 
że wikary, który zamianowany został katechetą 
(i wtedy mu pensyę wikarego zamknięto) byłby 
formalnie umarł z głodu, gdyby mu X. biskup 
tamtejszy nie dał był wiktu, pomieszkania, a Ra- 
da miejska z nadzwyczajnej szezodrobliwości kil- 
kanaście złr. na utrzymanie. Nadto katecheci nie 
mają za swoją pracę nawet żadnych moralnych 
praw w szkołe; na konferencyach wolno im za- 
ledwie przemawiać — głosować im nie wolno. — 
Jeżeli nauka religii nie ma być w szkołach lu- 
dowych „zbywaną”, powinna być na nią wyzna- 
"zona większa liczba godzin, posady katechetów 
powinny być etatowe, a wreszcie katecheci nie- 
tylko pod względem płacy, ale i pod względem 
praw powinni być zrównanymi z innymi nauczy- 
cielami. 

Po X. Kopycińskim przemawiał po raz wtór 
poseł Jan hr. Stadnicki. | 


Druga mowa posła Jana hr. Stadnickiego. 
(Według stenogramu). 


Między p. Stanisławem hr. Badenim a mną za- 
chodzi różnica zapatrywania, która według mego 
przekonania pochodzi głównie ztąd, że pod innym 
kątem optycznym zapatrujemy się na sprawę szkół 
ludowych. Jest bowiem rzeczą niewątpliwą, że mię- 
dzy powagą w rzeczach szkolnictwa a posłem, 
który się sprawą szkolnictwa (nie szkoły ludowej 
jako takiej), ale szkolnictwem raz na rok w Sejmie 
zajmuje, różnica w odcieniach musi być znaczną. 
P. poseł Badeni zapatruje się na szkolnictwo lu- 
dowe z ogólnego stanowiska krajowego i twierdzi, 
że tak żle nie jest, jak ja mówię. Ja, rzecz prosta. 
mogę się zapatrywać ze stanowiska co najwyżej 
okręgowego, albo ze stanowiska szkolnietwa miej- 
scowego, i pomimo tego, że p. Badeni twierdzi, 
iż dalej poszedłem w mych wyrażeniach, niż pójść 
zamierzałem, pomimo tego twierdzę, że z mojego 
stanowiska okręgowego i miejscowego ja mam 
racyę. Powiada p. Badeni: Wszakże nie można 
szkole odmówić charakteru chrześciańskiego, gdyż 
uczą w szkole pacierza, dzieci chodzą do kościoła, 
w czytankach znajdują się ustępy zawierające 
naukę o Bogu. A! Panowie jeszczeby tego brako- 
wało, aby dzieci nie uczono religii, aby nie cho- 
dziły do szkoły, aby w ezytankach nie było ustę 
pów o Bogu! jeszezeby tego tylko brakowało. 
(Brawo). Byłoby to już stanowczo to, eo p. Zoll 
powiedział: bezwynaniowością szkoły. Ja tego nie 
powiedziałem, że szkoła jest hezwynaniową, to po- 
wiedział p. Zoll. Ja twierdzę co innego, t. j. że 
szkoła bezwyznaniową nie jest, lecz że panuje in- 
dyferentyzm religijny w kierunku szkoły i ten in- 
dyferentyzm objawia się w okręgu w dzialaniu 
władzy szkolnej okręgowej i często, bardzo często 
w działaniu nauczycieli na miejscu. A ten indy- 
ferentyzm uważam za nadzyczaj zgubny dla przysz- 
łości naszego ludu. Bo jeżeli indyferentyzm u warstw 
cywilizowanych może natychmiast złych skutków 
nie wydać, dlatego bo cywilizacya zawierajczynniki, 


które są bądź cobądź*hamulcem dla tych, którzy 


indyferentyzmowi podlegają, to wierzcie mi Pano- 
wie, ze indyferentyam u ludu jest bezpośrednią 
przyczyną wszelkiego złego, eo lud popełnić może, 
bo w braku eywilizacyi, jak będzie indyferentyzm, 
E hamulca na swoje namiętności nie znaj- 
zie. ; 

Ja w ogólności nie lubię i nie pragnę długo 


mówić. Jest to znowu rzeczą: powag i ludzi p 
zwyczajonych z zawodu do mówienia, że im łatwc 
jest w dłuższej mowie zachować miarę tę, któr: 


w parlamencie jest potrzebną. Ja, który, z za- 


wodu mego mówcą nie jestem, jak. również: nie pa 
jestem powagą w kwestyach szkolnictwa, czuję 


to dobrze, że w dłuższem przemówieniu mogę stra- 
cić właśnie tę miarę, która jest potrzebną, aby 
dalej nie pójść, niż sam zamierzam, dlatego koń- 
czę moje przemówienie tem, że z p. Badenim po- 
lemizuję dlatego, iż mam przekonanie, że się tylko 
w odcieniach z nim różnię. Z innymi posłami, któ- 


rzy raczyli mnie zaszczycić uwagą, od wszelkiej 


polemiki się wstrzymam, bo walczy się. Z. zaga- 


dami, a polemizuje tylko z przyjaciółmi. (Brawo.) 


Z kolei zabrał głos p. Popiel po raz drugi. 


Druga mowa posła Jana Popiela. 
(Wedłag stenogramu). j 


Bardzo byłoby łatwem i miłem prawdę uko- 
chaną wyznawać i odbierać za to same oklaski 


i pieszczoty. Nie na. to się. prawdę ukochaną wy- 


znaje, aby za nią poklaski odbierać, ale. by i po- 
liczka nadstawić. Na to byłem gotów i jestem dziś. 
Pierwszy zwłaszcza z mowców obozu przeciwnego, 


powiem po prostu, raczył mnie zaszezycić szere- 


giem osobistości, którym mogę tylko jedno powie- 
dzieć —- raczył nieakuratnie w tych słowach, ale 
insinuando. karcąe mnie za moje ubóstwienie junk- 
rów pruskich wtedy, gdy ja tym przykładem cheia- 
lem polską szlachtę zachęcić, aby służyła, aby się 
kiedyś i bić mogła, raczył mnie insinuando prze- 


konać, że taka rzecz ze strony Polaka jest nie- 
możliwą. Poseł Hausner, jak się zaklnie, że jest 


dobrym Polakiem, bardzo serdecznie mu wierzę, © A 


ale jeśli ja powiem, że jestem dobrym Polakiem, 


niech mi także wierzy. Ale nietylko mówię, — 


wszak i tę mało wartą skórę się nadstawiało tam, 


gdzie na przedziurawienie często wiełkie wysta- 


wioną była (brawo) i lekeyi patryotyzmu nawet 
od samego pana Marszałka nie przyjmę. (Brawo). 

Główna myśl mego przemówienia z umysłu czy 
nie z umysłu (Głosy: Z umysłu!) została © tyle 


przez tych dwóch mowców przekręconą, o tyle zo- 
stała żle zrozumianą, że ciągłe mi zarzucali, iż 


mówiłem o szkole bezwyznaniowej, gdzie ja w ca- 
łem mojem przemówieniu ani razu o bezwyznanio- 
wej szkole nie mówiłem, ale wspomniałem o szkole © 


= 


Świeckiej; ciągle kladą mi w usta, że ja szkol- 
nictwo krajowe i system szkolnictwa. krajowego . 


ganię, gdy tymczasem ja go nie ganiłem, lecz mó- 


wiłem o krępujących ustawach państwowych i 
o wadliwościach. 
Z posłem Romanowiczem eo do mego lapsus 


linguae, że Pan Bóg szlachtę polską osobno stwo- Bro 


rzył, w tej godzinie w replikę wdawać się nie 
myślę. ; i 

reakcyjnemi, a gdybym powiedział, że jego za- 
sady są rewolucyjnemi ? w 

(P. Romanowicz:. Wolno). 

Przepraszam, nie jesteśmy w czasie, broń Boże, 
wojny domowej; tych wyrażeń wtedy się tylko 
używa. 

Dziś na. czas pokoju i coraz większej harmonii 
używa się wyrazów umiarkowanych i ja nie pro- 
testuję przeciw temu, że te wyrazy przeciw mnie 


były. użyte, lecz dlatego, że tu były użyte. (Li- 


czne brawa). 

Panowie! Nabrałem przekonania z ostatnich 
dwóch mów, że miałem racyą, że wiedziałem, 
kogo co gryzie i gdzie kto idzie. Przepraszam, że 
przez tyle czasu: musiałem zająć swoją osobą uwa- 
gę Szanownych Panów. JRR 

Wstyd mię, jeśli tyle razy nie moje, ale wogóle 
nazwiska mogły się obić o ściany tego przybytku, 
który nie jest do wygłaszania nazwisk, ale do wy- 
głaszania zasad, tak! (Brawo). 


Ostatni zabiera głos książę Jerzy Czartory- i 


ski: Dyskusya rozpoczęła się wśród objawów po- 
wszechnej zgody na przedłożenie komisyi —- po- 
lemika jednak przybrała takie rozmiary, że z tej 


ogólnej zgody gotowo przyjść do niezgody. (Bra- 


wa). Wytoczone przeciwko szkolnictwu zarzuty da- 
leko stosowniejsze miejsce miałyby dopiero przy 
uchwalaniu ustawy o zakładaniu i utrzymywaniu 
szkół. Snać niektórzy mówey sądzili może, iż ta 


druga ustawa nie będzie już: przedłożoną i dla-- 


tego pośpieszyli ki ae przy niniejszym 
projekcie to wszystko, co właściwie do tamtej 
ustawy należało. 


Uderzono wezoraj na liberalizm. Należy rozró- sa 
żnić rozmaitego rodzaju liberalizm. Liberałom n. p. 


w Radzie państwa odpowiadamy nieraz, iż libe- 


ralizm nie jest sam w sobie czemś złem, ale że 
oni nie są liberałami, że są ludźmi niegodnymi 


tego miana. Zasadom postępowym i obronie ich 


od roku 1789 w Europie zawdzięczamy, iż mie- 


liśmy przyjemność słyszenia wczorajszej i dzisiej- 


szej dyskusyi. Co do wadliwości zarzucanej szkol- 


niectwu ze stanowiska religijnego, to należy zwa- 


żać na czynniki, które się do tego przyczyniają SE 


tu i owdzie przez niewykonywanie przepisów. — 
Mówca zgadza się z podniesioną kilkakrotnie po- 
trzebą wychowywania nauczycieli, zgadza się na 
zarzuty czynione ustawie państwowej z r. 1869 i 


jest gotów dążyć do jej zmiany, ale radzi pamię- 
tać, że obok ustaw są ludzie, a więc starajmy się 


przedewszystkiem sami siebie wychować, własnych 
synów wychować, a dopiero będziemy mieli pra- 
wo krytykowania chłopka i biednego nanczyciela. 
Niema ten prawa do czynienia zarzutów, kto sam 
żałuje wydatku i pracy na szkołę i nie dokłada 
wpływu, aby szkoła była dobrą, a więc przede- 
wszystkiem radzi mowca w pokorze ducha swego 
od siebie zacząć reformy. 

Po tej mowie została zamkniętą dyskusya ogól- 
na nad ustawą szkolną, a na posiedzeniu XII 
Sejmu w d. 16 grudnia 1887 r. zabrał głos sprawo- 
zdawca poseł Bobrzyński. 


Dra Michała Bobrzyńskiego. 
(Według stenogramu). 


Mowa posła 


Rola moja jako sprawozdawcy przy tym pro- 
jekcie ustawy prosta jest właściwie i krótka. 


Wszyscy mowcy, którzy zabierali głos w dyskusyi 


szem uznaniem za projektem jednomyślnie; pomimo 
wszelkiej różnicy stronnietw panowała pod tym 
względem zgodność. Mnie jako sprawozdawcy nie 
pozostaje właściwie nic innego, jak cieszyć się 
z tego, że projekt komisyi do tego stopnia uspo- 
sobieniom Wysokiej Izby odpowiadał i przejść do 
dyskusyi specyałnej. Jednakże tym razem na ta- 
kiem ciasnem pojęcin roli sprawozdawcy nie mo- 


P. Romanowicz raczył nazwać moje dążności — 


jeneralnej, oświadczyli się z mniejszem lub więk- 


sę poprzestać. Już to samo, że w tym Wysokim 


Sejmie niezwykła dyskusya toczyła się przez dwa 
Í l, że dyskusya ta przybrała szerokie 
rozmiaty, już w tem samem widzę niezbity do- 
Wys. Izba uważa tę chwilę i czas za wła- 
aby przy sposobności tej ustawy wypowie- 
szersze i głębsze swoje poglądy i przeko- 


posiedzenia , 


wód, że 
ściwy. 
dzieć i 


„Jeden z szanownych mowców — ostatni — zwró- 
cił uwagę, że ta dyskusya o stanie szkół dzisiej- 
szych byłaby właściwą przy drugim projekcie za- 
mierzonej ustawy, tj. przy projekcie nowej ustawy 
o zakładaniu i utrzymaniu szkół ludowych. Z tem 
zapatrywaniem ja jednak nie zupełnie się zga- 
dzam. Mnie się zdaję, że chwila wypowiedzenia 
swojego przekonania o szkole jest najwłaściwszą, 
kiedy dla tej szkoły nakładają się na kraj nowe 
ciężary. Kto w sposób tak namacalny manifestuje 
swoją dla szkoły życzliwość, kto pokazuje w spo- 
sób niezbity, że gotów jest wszystko uczynić dla 
niej, ten ma tu prawo i w tej właśnie chwili wy- 


powiedzieć o tej szkole zdanie. 


Niech mi Wys. Izba przebaczy, że przechodząc 
do dyskusyi jeneralnej, nie mogę jako sprawo- 
zdawca dojść do tych granic, do których niektórzy 
z szanownych mowców zabiegli. Nie będzie nikt 
odemnie wymagał, żebym udawał się aż na pola 
bitwy pod Jena, na posiedzenia soboru tryden- 
ckiego lub nicejskiego i składał wyznanie mojej 
wiary, bo nie jestto rzecz, któraby z ustawą pro- 
jektowaną lub wogóle ze szkołą była w jakim- 
kolwiek związku. Niech też nikt odemnie nie wy- 
maga, żebym zapuszczał się na pole pryncypiów, 
decydujących o kierunku liberalnym, lub konser- 
watywnym, nie dlatego, żeby mi było brak odwagi 
wyznać otwarcie i przyznać się do zasad, które 
mam, ale dlatego, że walka o te pryneypia toczy 
się od nas bardzo daleko. Toczy się ona w lite- 
_ raturze, w społeczeństwie zagranicznem, nie toczy 

się u nas, nie toczy dlatego, bo się znajdujemy 
w twardych niezależnych od nas warunkach, bo 
my z tymi warunkami przedewszystkiem musimy 
się liczyć, bo my na te walki prawie nie mamy 
pola, ani sposobności, ani czasu. Pozostaję więc 
i ja na ściśle realnym i ściśle rzeczywistym grun- 


cie. Ze wszystkich mów, darujcie panowie Profe- 
sorowie, że zwrócę uwagę przedewszystkiem na 
głosy obywatelskie. To, co było powiedziane z za- 
kresu ściśle szkolnego, dydaktycznego, z zakresu 
tego, o którym w książce piszą, to dla mnie nie 
jest tak interesowne, bo ta książka jest dla mnie 
otwartą i tam ja, jeżeli nie wszystko, to przynaj- 
mniej wiele wyczytam. Osobliwszy za to urok: ma 
dla mnie zawsze to, co mówią obywatele zostający 
w bezpośredniem ze szkołą zetknięciu, co mówią 
na podstawie doświadczenia, które na miejscu 
zbierają i czerpią. Biorę to i muszę brać oczy- 
wiście, posypawszy szczyptą soli; sami mowcy 
wczorajsi, jeżeli nie wszyscy, to niektórzy przy- 
znali, że zakres ich spostrzeżenia do pewnego sto- 
pnia jest ciaśniejszy, że ono odnosi się do kilku 
miejscowości. jednego lub drugiego powiatu, że 
ono zatem całego kraju nie ogarnia i że zatem 
pretensyi do nieomylności sobie nie rości. I tak 
we wszystkich tych przemówieniach jest rzeczą 
cenną zawsze, co obywatelstwo mówi o rezultatach 
szkoły, i jak im się szkoła w skutkach swoich 
przedstawia. Brak tam jest za to zwykle dalszych 


. wywodów, brak uwzględnienia wszystkich warun- 


ków, wśród których szkoła się obraca, i brak 
wskazania źródła, w którem tkwi złe, zresztą zu- 
pełnie słusznie dostrzeżone. 


Cała dyskusya obraca się około dwóch punktów, 
do których przemówienie p. hr. Stadnickiego dało 
powód: około kwestyi religijności i kwestyi prak- 
tyczności szkoły. Ten drugi punkt został może 
przez pierwszy przygłuszony, ale odegrał ważną 


- rolę i we wniosku postawionym przez p. hr. Sta- 


dnickiego znalazł swój konkretny i wybitny wy- 


- raz. Nad każdym z tych dwóch punktów zosobna 


muszę się zastanowić. 

O religii w szkołach mówiono dużo, padły może 
w zapale walki zbyt daleko posunięte słowa, które 
następnie sama dyskusya doprowadziła do właści- 


runku za jednem lub drugiem spostrzeżeniem, to 
powiem, że drugie przemówienie p. hr. Stadni- 


ckiego, miane po korekcie, którą p. Stanisław hr.|w ustawie, czy to wiedeńskiej, czy krajowej, nie 


- Badeni pierwszemu przeciwstawił, odpowiada może : w szkole, nie w instytucyach ; jego jedynem żródłem 


-- Gzcionkami Drukarni „zasu“, 


gniętą prawdziwie. 


giem miejscu jest pewnego rodzaju ujmą dla reli- 
gii; owszem, wręcz przeciwnie. Położenie tego sło- 


właśnie, żeby nacechować, że w gruncie rzeczy 
ma być całe wychowanie na tle religijnem, w du- 


nad nauką religii oddano już w roku 1868 bez- 
względnie i bezwarunkowo władzom kościelnym, 
a jeżeli p. Popiel wspomina, że istnieje jakieś 
rozporządzenie ministeryalne, które biskupom, zwie- 
dzającym dyecezye, każe pierwej donieść Namie- 
stnictwu, że mają zamiar zwiedzić przy tej spo- 
sobności szkoły, to ja nie mogę zrozumieć, żeby 
to było ograniczeniem pasterza zwiedzającego dye- 
cezyę. Jestto tylko po prostu akt czysto admini- 
stracyjny, skierowany do tego, aby biskup zwie- 
dzający dyecezyę wskutek zapowiedzi udzielonej 
przez władzę szkolną spotykał wszędzie w szkole 
należyte uroczyste przygotowanie i przyjęcie. Tak 
tylko można to rozporządzenie tłumaczyć. 

Po trzecie: Jest jeszcze i. dla Kościoła i trzecia 
rzecz otwarta, a mianowicie wpływ i ingerencya 
na władzę nadzorczą, jest dla duchowieństwa za- 
gwarantowane miejsce nietylko zwyczajowo, ale 
i ustawodawczo we władzy szkolnej na każdym 
jej stopniu: w Radzie szkolnej okręgowej i w naj- 
wyższej naszej instyśucyi, w 'Rądzie szkolnej kra- 
jowej. A zatem to ustawodawstwo państwowe nie 
jest zwycięztwem bezwzględnem liberalizmu, nie 
jest dla duchowieństwa przeszkodą, aby ducho- 
wieństwo wobec szkoły mogło powiedzieć: guarda 
e passa! Zresztą, gdyby nawet ustawodawstwo całe 
było takiem, gdyby się nawet w niem mieściły 
pewne dla duchowieństwa wielce niemiłe i wstrętne 
pierwiastki, to, proszę Panów, nie można ani na 
chwilę zapomnąć, że od litery ustawy do jej wy- 
konania droga jest bardzo daleka, a duch prawa 
podczas przyjęcia tej ustawy w r. 1868 i 1869 
zupełnie inaczej; wyglądał w Wiedniu, niż w Ga- 
licyi; w społeczeństwie religijnem, jednolitem, 
chrześciańskiem, i powiedzmy po prostu kato- 
lickiem, w społeczeństwie, w którem dla wyko- 
nania ustawy antireligijnej rząd najbardziej libe- 
ralny nie byłby znalazł narzędzi; w społeczeń- 
stwie, o którem nie da się przypuścić, ażeby wła- 
dza szkolna miejscowa, okręgowa lub krajowa du 
chowieństwu pragnącemu wobec szkoły spełniać 
swoje kapłańskie obowiązki, chciała stawiać przesz- 
kody. (Brawa). Jednakowoż ja wogóle nie poj- 
muję, żeby ktoś spotęgowania ducha religijnego, 


"wej miary. Jeżeli mam się oświadczyć w tym kie- | wzmocnienia i źródła tego ducha szukał, w czem? 


w ustawie! Zdaje mi się, że duch religijny, i to 
wiecie wszyscy Panowie, ma swoje źródło nie 


religijnego ducha trzeba w niej wzmocnić i spotę- 
gować. Na to tak sformułowane zdanie, sądzę, że 
wszyscy mowcy się zgodzili. Tylko, proszę Panów, 
gdzie szukać tego źródła religijnego ducha, gdzie 
widzieć jego podporę, a w danym razie przeszkodę? 
Ta kwestya nie była mojem zdaniem rozstrzy- 


Pojmuję zupełnie, nawiązując do słów mego naj- 
bliższego kolegi, posła ziemi krakowskiej, że gdyby 
tendencya liberalna była w Wiedniu w roku 1868 
i 1869 odniosła zupełne zwycięztwo, gdyby ona 
skończyła się ustawami tego rodzaju, jakich przy- 
kład mieliśmy w Belgii, Francyi i innych pań- 
stwach zachodnich, gdyby jednem słowem cała 
organizacya szkolna była wprost skierowaną prze- 
ciw Kościołowi, gdyby w obrębie tej organizacyi 
dla Kościoła nie było miejsca, gdyby całe społe- 
czeństwo a przynajmniej znaczna część jego ten 
antireligijny, antikościelny kierunek szkoły popie- 
rała, że w takim razie dla duchowieństwa na- 
szego nie byłoby pozostało nic innego, jak od tej 
szkoły się odwrócić. Tak jednak rzecz we Wie- 
dniu się nie miała. Mimo wszelkich zabiegów 
w roku 1868 i 1869, tendencye liberalne we Wie- 
dniu nie doprowadziły do zupełnego zwycięztwa. 
Ustawy nasze szkolne państwowe nie oddają może 
Kościołowi tego wpływu, tej ingerencyi na szkołę, 
jakiej Kościół słusznie może żądać, ale dają mu 
w obrębie szkoły trzy rzeczy. Najpierw określają, 
że w szkole wychowanie ma być obyczajowo-reli- 
gijne. Tu nie zgodzę się z p. hr. Stadniekim, który 
uważa, że położenie tego słowa „religijne“ na dru- 


wa na drugiem miejscu stało się za zgodą, na ży- 
czenie biskupów w roku 1883 i stało się to dlatego 


chu religijnym udzielane i oparte. Powtóre nadzór 


najwięcej rzeczywistemu stanowi sprawy. Młodzież |jest Kościół. O ile w Kościele i duchowieństwie 
i to wiejska nie dość ma religijnego ducha; tego|jest taki zasób ducha religijnego w danym mo- 
mencie, o tyle ten zasób, ta żarliwość religijna roz- 
lewa się na wszystkie instytucye, o tyle i szkoła 


może z niego korzystać i nim się pokrywać. 


leko sięgające i doniosłe następstwa. 


ona koniecznie pewną rolę odgrywać musi, ale na 


naszych obowiązków tak dobrze, jakbyśmy chcieli 
dlatego, bo brak nam środków materyalnych,* nie 
pojmuję także posła krakowskiego Popiela, który 
się odzywa do nas: a jakżeż my spełniamy nasze 


obowiązki w Radach powiatowych, lub gdziekol- 
wiekindziej ze stanowiska obywatelskiego, gdy za 


to nie nie mamy? Czy nie grzeszymy pewną obo 
jętnością?* (P. Popiel: Proszę o głos dla sprosto- 
wania faktu). Tak zrozumiałem. Zdaje mi się, że 
to porównanie nie jest właściwe, eo innego jest 
poczucie obowiązku kapłańskiego; to drugie, ka- 
płańskie, musi iść poza granice czysto materyal- 
nych warunków, to drugie w poczuciu swej misyi. 
swego powołania, materyalnymi względami nie po- 
winno czuć się skrępowanem. (Brawo ! Brawo ! Głosy : 
Tak jest, tak jest). Tyle o pierwszym punkcie 
dyskusyi. è 

Teraz punkt drugi: praktyczność szkoły. Jak 
każde hasło, tak i to hasło jest dość niebezpieczne, 
dlatego, bo nastręcza tirudności w zrozumieniu i 
w interpretacyi. Chociaż ono w życiu naszem pu 
blicznem i w polemice dziennikarskiej i tu w Wy- 
sokim Sejmie wielokrotnie się odzywało, nie po- 
wiem, żeby było rzeczą stwierdzoną i niewątpliwą. 
Co to znaczy szkoła skuteczna i praktyczna? Roz- 
maicie to pojmują. 

Najpierw sami nauczyciele, przeważnie doktry- 
nerzy, pojmowali często skuteczność szkoły w spo- 
sób oryginalny. Im się zdawało, nie wszystkim, bro- 
nię się przed ogólnikami, że im więcej rzeczy będą 
uczyć w szkole, im więcej wiadomości w dzieci 
wtłoczą, tem więcej wiedzy i rozumu dzieci będą 
musiały wynieść ze szkoły i tem większą szkoła 
skuteczność okaże. Dlatego mamy ów szereg wia- 
domości z dziedziny nauk przyrodniczych, historyi 
i innych, dlatego w nauce czytania polożono zby- 
teczny nacisk na gramatykę, dlatego owa nauka 
poglądowa posunięta aż do ostateczności, a koń- 
cząca się nieraz na absurdum. To wszystko było 
i jest nieuniknionem w naszem nauczycielstwie 
tak świeżem, tak młodem, wyrabiającem sobie do- 
piero miłość i tradycyę. Owi nauczyciele mylili 
się, bo nie obliczyli się z wiekiem, z usposobie- 
niem fizycznem i moralnem dziecka między 6 a 10 
rokiem życia. 

Wtłaczano w nie wiadomości rozmaite, wtła- 


czano filozoficzne pojęcia, dla tego wieku zupeł-| 


nie nieprzystępne, niestrawne, a na drugi plan 
kładziono to, czego dziecko w tym wieku może i 
powinno się mechanicznie nauczyć, to jest biegle 
czytać, pisać i rachować. O religii nie wspomi- 
nam, bo już była o tem poprzednio mowa. Zdarza 


się więc, że obywatele i włościanie sami skarżą 


się, iż dziecko kończące szkołę, 


Jestto jedna i to ważna kwestya, kwestya wy- 
nagradzania katechetów i księży udzielających re- 
ligii Nie przeczę, że pod tym względem w usta- 
wodawstwie naszem były wielkie luki, nie prze- 
czę bynajmniej, że w pewnych parafiach udzie- 
lanie religii przez księży spotkało się z wielkiemi 
trudnościami fizycznemi, ale niechaj Wysoka Izba 
zechce rozważyć, że w $ 15 'projektu ustawy pod 
tym materyalnym względem komisya zrobiła wszyst- 
ko, co w jej mocy leżało, mianowicie określiła 
wynagrodzenie księży za naukę religii, a następnie 
umożliwiła systemizowanie posad stałych kate- 
chetami, gdzie nietylko gmina, ale także tam, 
gdzie „ordynaryat biskupi,* to słowo z rozmysłem 
włożyliśmy w ustawę, ażeby nacechować, że nie 
zadawalniamy się tylko tą opieką, jaką proboszcz, 
lub wikary w każdej parafii nauce religii udziela, 
lecz że tendencyą Wysokiego Sejmu jest, aby ta 
rzecz tak, jak słusznie, znajdywała się pod oso- 
bliwszą pieczą ordynaryatów biskupich. To słowo 
wprowadziliśmy z rozmysłem i w przekonaniu, że 
ono w praktyce w przyszłości będzie miało da- 


I tu jednak powtórzę: cała kwestya materyalna, 
nad którą szeroko się rozwodził szanowny poset 
Kopyciński, to jeszcze nie wszystko. Pojmuję, że 


niej się jeszcze nie kończy. Ja wogóle nie poj- 
muję duchownego, który powiada: „nie spełniamy 


we doprowadziła oczywiście do. ujemnych rezul- 


wprost przeciwna. 
Osobistość, której już między nami niema, $. p. 


marszałek Zyblikiewicz powiedział: „a zatem uczyć 
mało, uczyć jak najmniej a dobrze, stworzyć szkołę 


tanią, rozszerzyć ją wszędzie, odrazu — a będzie- 
my mieli to, czego chcemy.“ Nie zawsze jednak 
logika, choćby najbystrzejsza, odpowiada rzeczy- 
wistości. Ja muszę powiedzieć, że jestem przeci- 
wnikiem szkoły, w której się mało uczy i jestem 
przeciwnikiem szkoły taniej, bo łączę ją z lichą. 
Dlaczego? W społeczeństwie wieśniaczem, które 
stoi już na wyższym stopniu cywilizacyi, gdzie 
wyższa generacya tj. starsi, czytają i piszą, gdzie 
obyczaj i praca stoi na wyższym stopniu; jednem 
słowem, gdzie poziom jest wysoki, powiedzmy na- 
przykład w Tyrolu lub Salzburgu, tam szkoła mo- 
że się ograniczyć do minimum, do tego, aby dzie- 
cko nauczyło się czytać, pisać i rachować, bo to 
dziecko ma drugą szkołę w domu, bo ono z chwilą 
ukończenia nauk nie zapomni tego czytania, bo 
ono w domu rodzicielskim będzie miało wprawę i 
podniesie się do tego poziomu, na którym stoją 
jego rodzice. U nas nie doszliśmy do tego stopnia, 
i na taką szkołę pozwolić sobie nie możemy, bo 
u nas cała starsza generacya stoi pod względem 
oświaty jeszcze bardzo nisko, bo dziecko, czego 
się nauczyło w szkole, zapomni w domu rodziciel- 
skim, bo ono całej wyższej generacyi w tym kie- 
runku czoła stawić nie może i nie jest w stanie. 
Jestem przekonany, że gdyby szkolnictwo nasze 
ograniczyło się do najniższych szkół ludowych, 
gdyby nawet byli dobrzy nauczyciele, gdyby dzie- 
cko pomiędzy 6tym a 10tym rokiem nauczyło się 
tego, czego się nauczyć może, ale gdyby to dzie- 
cko zostało puszczone potem samopas na łaskę 
domu rodzicielskiego i otoczenia, jakie ma dzisiaj, 
to miliony przeznaczone na szkołę rzucalibyśmy 
w błoto. Nauka tak ograniczona musiałaby pójść 
na marne, musiałaby pozostać bezużyteczną. Naj- 
większą wagę u nas należy położyć na to, aby 
dzieci nietylko w pierwszych latach poduczyć te- 
go, eo umieć powinny, ale, aby wychowanie i wy- 
kształcenie posunąć w szkole dalej i doprowadzić 
do tego wieku, kiedy się dziecko uczuje samo- 
istnem, kiedy jest pewność, że wychowanie i wy- 
kształcenie, wyniesione ze szkoły, już się w niem 
utrzyma. Jedno porównanie będzie tu może na 
miejseu. Widziałem, a każdy z panów lepiej to 
zna, jak na wzgórzu jeden gospodarz ściął las, 
nie pozostawiając żadnego drzewa. Minęło lat pa- 
rę i gospodarz zaczął znowu sadzić na tem miej- 
seu. Szczepki wyrosły, jednakże po roku mróz, 
śnieżyce, wichry i burze zniszczyły je i zmiotły 
ze szezętem. Gdyby ten gospodarz był przezor- 
nym, gdyby był zostawił większe drzewa, pod 
których osłoną mniejszeby się zdołały wychowy- 
wać, natenczas nowy las byłby mu się z łatwo- 


(ścią udał. U nas w społeczeństwie wieśniaczem 
nie zawsze biegle tych wielkich drzew nie mamy — musimy naj-/ czne brawa). 


czyta, pisze i rachuje. Opowiem inny fakt. Na pierw je wyhodować, wielkie drzewa musimy 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


zgromadzeniu bardzo licznem, bo składającem się 
z kilkudziesięciu nauczycieli szkół średnich, wszy- 
scy mowcy oświadczyli, że gdyby od dzieci wy- 
chodzących ze szkół ludowych przy egzaminie 
wstępnym do gimnazyum żądano biegłego czytania, 
pisania i tabliczki rachunków, to zaledwie 5 lub 
10°% możnaby do gimnazyum przypuścić. Nadmiar 
wymogów i przedmiotów stał się przyczyną, że 
nauka nie jest skuteczną, nie jest skuteczną przy- 
najmniej w tej mierze, jak być powinna. Ale i 
z innej strony powstał prąd pokrewny, dążący ku 
temu, że trzeba już od samego początku zrobić 
różnicę pomiędzy dzieckiem na wsi, a dzieckiem 
w mieście — że trzeba odrazu od pierwszej chwili 
jedno dziecko kształcić w kierunku przemysłowo- 
handlowym, a drugie przygotować w kierunku rol- 
niczego zawodu. Rezultatem tego jest, że znowu 
zaczęto wtłaczać pewne specyalne przemysłowe 
lub rolnicze wiadomości w umysł dziecka w tej 
chwili, kiedy ono jeszcze niezem innem nie było, 
jak dzieckiem, i kiedy ono jeszcze przez te kilka 
lat tylko ogólnie cywilizacyjnie podniesione być 
może i powinno. Ten rozdział szkoły na kierunek 
przemysłowy i rolniczy jest w tym wieku dziecka 
jeszcze przedwczesny i niewłaściwy, jest po prostu 
szkodliwy (głosy: tak jest, tak jest!) Tendencya 
wtłaczania coraz więcej nauk w szkoły początko- 


tatów, i ztąd u wielu ludzi, którzy bystro i logi- 
cznie patrzyli na szkołę, wyrodziła się tendencya 


f dpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 
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mieć w każdej wsi, to jest kilku takich włościay 
którzyby całe wychowanie młodszej generacyj 
utrzymali i chwycili w swoje ręce — a do tego 
celu prowadzi nauka uzupełniająca, którą próby. 
jemy dopiero dołączyć do szkół ludowych, a którą 
z eałym naciskiem powinniśmy rozszerzyć, pogłę. 
bić i rozwinąć. Do tego celu prowadzą szkoły rol. 
nicze i przemysłowe, któremi się zajmujemy, którę 
jednak dotychczas na pewny, stały grunt nie wstą. 
piły, lecz znajdują się w stanie prób i doświad. 
czeń. 

Jeśli mi wolno mówić z własnego doświadcze. 
nia, znam miejscowości, gdzie obok szkoły ludo. 
wej istnieje szkoła przemysłowa czy samoistną, 
czy uzupełniająca. Znam także gminy i okolice 
z przeciągu lat kilkunastu, chociaż tylko podczas 
wakacyj; ale szanowni Panowie przyznacie, że 
profesor zwiedzając szkoły choćby podczas waka. 
cyj, ma kwalifikacye do spostrzeżeń takie, jakię 
nie zawsze obywatel posiada. Nie jestem zwolen. 
nikiem jednostronności. Te dwa kierunki powinny 
się łączyć, a nie rozszczepiać. Otóż z tego mego 
doświadczenia stwierdzę, że w przeciągu lat kil. 
kunastu cała cywilizacya gmin zmieniła się nie 
do poznania. Nie egzaminowałem dzieci z czyta- 
nia, pisania i rachunków — ale egzaminowałem 
młodszą generacyę z tego, jak się nosi, czem jest, 
czem się zajmuje w kierunku jej uczuć i myśli, 
Różnica jest tak znaczna, tak na korzyść wielka, 
że nie wątpię, iż nikt tego nie mógł nieuważać, 
i każdy znalazł się pod urokiem wpływu, który 
wywarła szkoła wieśniacza, doprowadzona po za 
granice początkowej, wypuszczająca ze swojej 
opieki dziecko w lótym lub 18tym roku. Taka 
szkoła jest niewątpliwie skuteczna, do takiej zmie- 
rzać i dążyć powinniśmy stale. W tem uzupeł- 
niającem wykształceniu przyszły zawód powinien 
odgrywać rolę, a przedział na szkoły miejskie 
i wieśniacze powinien się uwidoczniać, inaczej kie- 
runek szkół nie byłby praktyczny i nie odniósłby 
pożądanych owoców. 

Bardzo jednak słusznie p. Stadnicki w swoich 
przemówieniach i wnioskach powiedział, że jeśli 
my ten przedział chcemy uwydatnić, jeśli chcemy 
stworzyć szkołę praktyczną i skuteczną, to musi- 
my go uwydatnić przedewszystkiem w wykształ- 
ceniu nauczycieli. Tu jest punkt zasadniczy. Jeśli 
my tak wykształcimy i wychowamy nauczycieli 
na wsi, że będą mieli zrozumienie potrzeb wiej- 
skich, że będą się czuli związani ze szkołą i ze 
wsią, takich, których idea będzie się obracać w tej 
sferze, w jakiej się obracać musi, jeśli oni będą 
ludźmi zadowolonymi ze swego stanu — a w miej- 
sce niechęci społecznej siać będą zgodę i harmo- 
nię, natenczas z takiej szkoły będziemy zadowo- 
leni. I nawzajem, dla stosunków miejskich jest 
rzeczą potrzebną i konieczną, aby ten nauczyciel 
pod względem wykształcenia i pod względem wy- 
chowania i obyczaju przedstawiał się w sposób 
właściwy, aby dla dzieci, które nieraz i z lepszych 
domów do szkoły przychodzą, nie stawał się pod 
względem zewnętrznego obejścia przyczyną zgor- 
szenia, bo i to się nieraz dzieje, aby nauczyciel 
tych swoich wychowańców, którzy-nie idą do szkół 
średnich, umiał poprowadzić dalej*f przysposobić, 
do ich przyszłego zawodu na polu fi ndlu lub- rę-je 
kodzieł. day M 

Oto myśli i spostrzeżenia, z któremi, nie wycho- , 
dząc po za ramy dyskusyi szkolnej, uważałem za 
obowiązek wystąpić przed Wysokim Sejmem. 
Przepraszam najmocniej, żem się w ten sposób 
rozszerzył, lecz wyjątkowa ważność tego przed 
miotu mnie usprawiedliwia. Jeśli toczył się spór, 
czy to szlachcie pruski, czy Schulmetster pruski 
odniósł zwycięstwo nad Francyą, ja w rozstrzy- 
ganie tego sporu wchodzić nie będę. Na jednę. 
rzecz zgodzi się jednak Wysoki Sejm i wszyscy, 
że Schulmeister polski w Prusach wykształcił 
chłopa poznańskiego, że ten Schulmetster wy- 
kształcił — prawda, że z silną pomocą Kościoła 
i nadzwyczajnie silną pomocą szlachty — takiego 
chłopa, jakiego my jeszcze w Galicyi nie mamy, 
że ten Schulmeister zrobił z niego Polaka, oszczę- 
dnego i pracowitego gospodarza. Dziś szlachta na- 
sza nie ma sposobności do prowadzenia wojny za- 
czepnej — lecz kiedy idzie o obronę ziemi ojczy- 
stej, to wszyscy, szlachta czy nie szlachta — do 
poznańskiego po pomoc uciekamy się chłopa. (Li- 


